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23. kwietnia
K raków , 15 kwietnia

Z  ogłoszonego w zoraj listu naszego- korc- 
Łpondeata palestyńskiego wiadomo już naszym 
Czytelnikom, że z dniem, 23 bm. zaprzestanie 
'Egzekutywa sjomstyczna w  Palestynie wypła­
cać zasiłki bezrobotnym, przechodząc do syste­
mu zatłudnienia pozostałej jeszcze chwilowo 
ilości bezrobotnych przy pTacach publicznych.

Na ten dzień —  likwidacji bezrobocia —  cze 
jkał od dawna Już z największą tęsknotą i nie- 
(Cierpliwośeią cały świat sjonistyczny, cały pra 
wie świat żydowski Kryzys palestyński był 
J a  naszego ruchu nadzwyczajnie trudnym pro 
blemein do rozwiązania. Czwai ta alijah, spowo 
dowana katasirofalnem położeniem ekonomicz- 
nem żydostwa polskiego, wyrosła nam ponad 
głowy, wniosła'chaos w  cały nasz system emi 
zracyjno kolonizacyjny, a wkoócu pozostawiła 
nam w spadku dwie równie przykre i kłopotli­
we konsekwencje: reemigrację i bezrobocie. Re 
emigracja, pomijając już wszystko inne, w yw o  
łała okropny nastrój psychiczny w  golusie, a 
bezrobocie postawiło nas, z naszemi stosunko­
w o nikłem; zasobami fmansowerni, przed za­
gadnieniem, z którem wielkie, stare i potężne 
państwa nie mogą sobie dać rady. Przez prze­
szło dwa lata borykaliśmy się —  zarówno w  
Palestynie, jak i wszędzie poza Palestyną —  z 
niebezpiecznym problemem kryzysu. Byliśmy 
w  położeniu owego dowództwa arinji, otoczo ­
nej przemożnym wrogiem, dowództwa, które 
zdaje sobie jednak z tego sprawę, że zwycię­
żyć m u s i, bo od zwycięstwa zależy dalszym 
byt i dalszy rozwój sprawy, w  imię której wal 
czy.

Zwyciężyliśmy. Reemigracja ns+a ta. bezrolni 
cie zostanie w  najbliższych dniach w  całości 
zlikwidowane. Niebawem otworzy się możli­
wość dla nowej, poważnej tali imigracyjnej 
Rozpoczniemy kroki przygotowawcze do piątej 
alijL„

Zwycięstwo nie było wcale łatwe. Finansjera 
żydowsk a stoi jeszcze ciągle —  z bardzo drob­
nymi, prawdziwie chlubnymi wyjątkami — zda 
la od nas. Musieliśmy borykać się z nadzwy­
czajnymi trudnościami finansowemi, z któremi 
zresztą nie uporaliśmy się dotąd. Ażeby zwycię 
srwo było całkowite i zupełne, konie cznem 
jest stałe i pełne miesięczne pokrycie uchwało 
nego przez ostatni kongres budżetu palestyń­
skiego. Akcja na rzecz Keren Hajeiad nabiera 
cbucnie pierwszorzędnego, centralnego wprost 
znaczenia. Każdy sjónista, każdy sympatyk na­
szego rucha, każdy Żyd, który zdaje sofcie spra 
w e z ważności kwitnącego wentrum palestyń­
skiego dla całości żydostwa —  musi teraz speł 
nić swój obowiązek wobec Keren Hajesod.

Byłoby grubą niewdzięcznością, gdybyśmy 
rap om nieb podkreślić, że główna zasługa prze­
zwyciężenia i opanowania kryzysu przypada 
Egzekutywie sjonisiyczncj z Weizmannem na 
czele. Może niektóre zarzuty krytyków Weiz- 
manr a są i słuszne —  ale Wcizmann d z i a ł a ł ,  
gdy inni krytykowali, Weizmann w'ędrowail z 
kraju do kraju, podnosił na duchu, wzywał do 
-Vytrwania —  zawfc^ nełen spokojnej siły i sil 
rej wiarj I,Vt śdz narodu.

jeżeli ostami iry z| » palestyński przyniósł

coś dobrego — rozumie się, oprócz mmki- jak
w  przyszłości nie należy organizować aliji — , 
to nowy dowód prawdy i żywotności sjonizmu. 
Bo przebyliśmy czasy istotnie trudne i niebez­
pieczne. Każdy reemigrant był kamieniem rzu 
eonym wr sjonizm, każdy bezrobotny w  Palesty 
nie —  ciężkiem oskarżeniem przeciw s jon i z mó­
wi. Przeciwnicy nasi —  od Agudy aż do komu 
nistów —  odmawiali już z satysfakcją kadisz 
nad naszym (jakżeby oni tego pragnęli!) gro­
bem... A  jednak —  sjonizm, idea sjonistyczna 
nie zachwiała się ani na chwilę. Serce ludu ż y ­
dowskiego —  mimo chwilowych niepowodzeń i 
klęsk sjonizińu —  nie przestało żyć odredzenio 
wą ideą sjonizmu. Jak na burzą miotanym okrę 
c;e, kompas wskazuje zawsze ku północy, tak 
kompas żydostwa — w  czasie najgorszego kry 
zysu sjoniamu —  me przesiał wskazywać ku 
Sjonowi. D ow ody? Jeden z wielu, ale zato naj­

bardziej widoczny i przekonywujący: ostatnie 
wybory do sejmu polsKiegoIl Wartość i żywot 
ność idei objawia się nie w  okresie powodzeń 
i zwycięstw, ale właśnie —  w czasie klęsk- i nie 
powoazeń Oto wielka, pozytywna strona kry 
zysu, który dzisiaj należy już prawieże zupeł­
nie —  do przeszłości 

A wkońcu*— last not least! —  słowo o tych, 
któizy wytrwali. O robotnikach [  uhalucach w  
Erec. O naszych bohaterach i męczennikacn. 
Wytrwali w  najgorszych czasach —  w  czasach 
głodu, opuszczenia i beznadziejności. Żadna gło 
śna pochwała nie może dorównać dostojeństwu 
ich cichej męki i ofiary. Oby nastały lepsze 
dla nich czasy! Pamiętajmy, że tylko od nas to 
zaieży! I ze na; ód żydowski na całym świeci© 
—  mimo swojej nędzy, dość zamożny i zasob­
ny —  nie powinien dopuścić do tego, ażeby Pa  
łesityna stała się szkołą indywidualnego męczen 
nictwa i bohaterstwa, zamiast Lyrć zdrową, sy 
stematycznie rozwijająca się i córa: bardziej
kwitnącą siedzibą narodową — O jczyzna żyćki 
stwa. W . B-

tali tatami w ii iśfe) i taiiii
Pzym . 14. 4. PA T . Agencja Stefaniego ogła­

sza następujący komunikat: Prenijer Mussolini 
! przyjął ministra Zaleskiego na dwugodzinnej 
i audiencji. Obaj m ężow ie stanu rozpatrywali 

rozmaite zagadnienia ogólno-polityczne, stwier 
uzając jednolitość zasadniczych llnij polityki o- 
bu krajów.

W  rozm owie tej potw ierdzona została serde­
czność w łosko-polskich stosunków o raz  o d u - 
stronne intencje do ich dalszej konsolidacji.

Minister Zaleski w ręczy ł premierowi Musso- 
liniemu w imieniu Marszałka Piłsudskiego czte 
rokrotny krzyż walecznych z potiójnem oku­
ciem. Jest to najwyższe odznaczenie wojskowe 
nadawane przez ministra spraw wojskowych 
Rzplitej Polsk ie!

Rzym . 14. 4. (P A T ) W  poniedziałek odbędzie 
się drugie spotkanie ministra Zaleskiego z Mns- 
solinim.

Min. Zaleski w Pantecnie i nad 
grobem Nieznanego Żołnierza
Rzym, 14 i. PAT. Dziś rano minister spraw 

zagranicznych Zaleski w  otoczeniu posła ińnol 
la, sekretarza poselstwa ChpLipszyń^kicgo i

szefa gabinetu  Szum lakow sk iego  złoży li w  p ad  
teonie wieniec na  grob ie  kró±owej-matk?, oraz  
zapisa ł się w  ksdędize przr; g robow cu  k ró la  
H um berta. —  Bezpośrednie po ałozęm u ho łdu  
u grobu  lerólewskiego ministter Z a le sk i u d a ł 
się dc grobu  N ieznanego  Żo in ie rza  na  plactf 
Yenecja. Uroczystość ta m iał*, p rzeb ieg  imp&u 
nu jący. P o ło w a  p łac i w y p e łn iła  się publiczno- > 
ścią, drugą  zaś pofowę ta ję ly  rzpaierę h o n o  
row ych  oddzia łów  w o jsk i i miliicji. P o  pow ite  
ni u przez w ładzę  m inister w szed ł m  schody  
prow adzące do grobow ca, wów< ad d e stra  
w o jakow a zaczęła, grać  hym n p o iik i w o jsk u  
prezentowało broń  a  tłum y obnażały g łow y . 
Gdy m inister by ł ju ż  b lisk i grobow ca o rk ie ­
stra zag ra ła  „P ia ve“ p ieśń  specjaln ie ilrogr ser  
com W ło ch ó w . P o  złożeniu w ieńca i dwunoTnu 
towe-m m ilczeniu, którem  oddany  został h o łd  
N ieznanem u Ż o łn ie rzow i rozpoczął się pow rA i 
m inistia ciągle pnzy dźw iękach p ieśń  „P ia v e "  
G d y  m in ister b y ł b lizko  oczekującego d w o r­
skiego au ia  m ńzyka znow  zagrełt, hym n  po l­
ski, tow arzysząc m in istrow i aż do  chw ili, gd jj 
autom obile polsk ie opuściły  p lac  Yenecia,

.' riumfalny powrót króla włoskiego
do Rzymu

Rzym, 14 4 PAT. Powracającego do Rzymu 
króla W iluora Emanuela powitali na dworcu 
członkowie rządu z Mu^solinim na czele, przed 
stawiciele władz oraz olbrzymie tłumy publi­
czności. Całe miąsto było udekorowane. Na uli 
cach, któremi przejeżdżał orszak królewski 
zebrał; się olbrzymie tłumy, pomirdzy które­
mi znajdowały się stowarzyszenia patrjotycz- 
ne z chorągwiami i płonneomi pochodniama'. 
Powrót króla miał charakter żywiołowej ma 
ndfestacji, świadczącej o głębołdem przywią­
zan iu  W ło c h  do osoby W ik to ra  E m an u e la  i  do

mu Sabaudzkiego. Para królewska p rzyby ła  
otwartym powozęn do Kwirynału, gdm e kró l 
w  otoczeniu rodzfiny ukazał się kilkakrotnie  
na balkonie na skutek żyvriołowej ma ifestt - 
cji rozentuzjazmowpnych tłumów.

Wykrycie sprawcy zamachu7
Berlin. 14. 4. P A T . Dzienniki donoszą z P a ry  

ża, że policji w łosk iej udało  się schw ycić spray; 
cę zam achu w  Mediolanie. A resztow any  po po- 
czątkowem  wypieraniu  się, przyzna! się do czy 
nu. Potw ierdzen ia  lei w iadom ości aotyęoozM  
niema,
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Berlin nie wierzy w  powstanie otoku w schodnio-europejskiego

p o d  egida Wioch.
(T e le fonem  od  naszego korespondenta}

Wiedeń, 14 4 (D ) ,,N Fr. Presse“ podaje z 
pieinieckich kół dyplomatycznych następujące 
uwagi na temat rozmów dyplomatycznych w  
Rzymie. Podróż niemieckiego ministra skarbu 
Koehlcra nie ma cech politycznych. Turecki 
minister spraw zagrano.-znycli Roughy Bej ni© 
przybył do Rzymu z pełnomocnictwami za­
warcia jakichkolwiek umów. Także i minister 
Zaleski pojechał do Rzymu prawdopodobnie 
tylko w zamiarze zasięgnięcia informacyj. Do­
niesienia dzienników o  planowanym związku 
wschodnio-europejskim uważa się w Berlinie 
za bardzo przesadzone. Uważa się tylko za m c 
żliwe, że dojdzie jedynie do skutku pakt niea­
gresji między Turcją a Giecją pod egidą

Włoch. Według informacji jednak, która nade 
szla do Berlina jest wykluczone aby Polska 
brała udział w jakiejkolwiek kombinacji 
wschodnio-europejskiej.

ParkerGilbert odmawia przyjęcia 
min. , rzeszy Koehlera

Berlin. 14. 4 PAT. Vossische ZeAtuujf donosi 
z Rzymu, że minister finansów Koehler, który 
odwiedził Mussolioiego i ministra skarbu Vol- 
p;‘ego chciał odbyć rozmowę z Parker Gilber­
tem, bawiącym w  Rzymie. Parker Gibert jed­
nak odmówił widzenia się z KoeUeren..

Najbliższe projekty rządowe.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 14. 4. (Siu) D zS  w  południe przybył do 
ceimu wicepremier BarteJ, który rew izytow ał mar­

szałka sejmu p. Daszyńskiego. Konferencja wicepre­
miera z p. Daszyńskim trwała gudzinę. Tematem jej 

były przedewszysłkiem przyszłe prace sejmu oraz 

projekty ustaw, które rząd zamierza wnieść. Są to 
w  pierwszym  rzędzie projekty skarbowo-podatko- 

we. M. in. wniesiony zostanie projekt noweli do u- 
jtewy o podatku majątkowym. Pozatem  za leży rzą 
dow i ua szybkiem wyznaczeniu nowej komisji parła 

■aentaraej kontroli długów państwowych, celem 
asyhkiea realizacji 4-proceJitowej premjowej pożycz­

ki inwestycyjne.. * • •

Warszawa. 14, 4. Sin. Prem ier Piłsudski przybył 
dziś o gedz. 1 do prezydijum rady ministrów i odbył 
konferencję z wicepremierem Bartlem.

Rada naczelna P. P. s.
Warszawa. 14. 4. (Sin) Jutro w niedzidę obrado­

wać będzie Rada Naczelna PPS. Dziś odbyto się po 
siedzenie C.K.W. celem przygotowania materiału dla 
obrad. Rada Naczelna ma przedewszystkiem za za­
danie dokonać wyboru nowego prezesa Rady, z któ 
rego to stanowiska ustąpił pos. Daszyński po w y ­
braniu go na marszałka sejmu.

Król Afganistanu przybywa 
28. bm.

(Telefouem od ua&iego korespondenta)
Warszawa. 14. 4 .Sin. P rzyjazd  króla Afganistanu 

aastąpi ostatecznie 28 bm. Parze królewskiej towa­
rzys zy  dwór królewski, a więc minister spraw za­
granicznych, podsekretarz stanu, prezes rady pań- 
afcwa, posłowie afgańscy w  Angorze i Rzymie, guber 
aator Kabulu, zastępca ministra wojny, szef sztabu 
generalnego, brat królowej, naczelnik wydziału w  
m inisterstwie spraw zagranicznych oraz szef gabine 
(U ministra spraw zagranicznych.

Kredyty d la  spółdzielni
(Telefonem od naszego koi«spondenta)

Warszawa. 14. 4. Sin. W  związku z rozgrani 
czeniem sfery działalności kredytowej Banku 
Gospodarstwa Krajowego i Państwowego Ban 
ku Rolnego, dyrekcja B. G. K. podjęła planowa 
akcję pomocy kredytowej dla spółdzielni: kre­
dytowych, wytwórczych (miejskich) i rzemieśl 
niczo-handlowych, o ile one są zrzeszone w  jed 
nym z następujących trzech związków przyna 
łeżnych do unji związków spółdzielczych w  Pol 
sce, a mianowicie: w  związku spółdzielni pol­
skich w  Warszawie, 2) w  związku spółdzielni 
zarobkowych i gospodarczych w  Poznaniu, 3) 
w  związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo 
darczych we Lwowie, oraz w  spółdzielniach 
spożywców zrzeszonych w  związku spółdziel­
ni spożywców Rzeczypospolitej Polskiej w War 
sza wie.

Bank Gospodarstwa Krajowego udzielać bę­
dzie kredytu wyżej wspomnianym spółdziel­
niom w  formie redyskonta weksli portfelowych 
Oprocentowanie wynosić będzie 8 proc.

Oryginalny wiec w Warszawie
Warszawa. 14. 4. Sin. Ubiegłej nocy o godz. 2 od 

był się w kinie „Apollo " oryginalny w iec zwołany 
przez związek pracowników gastronomicznych i ho 
telowych. P rzyb y ło  około 600 osób, ubranych we 
fraki i smokingi. Byli to kelnerzy wszystkich restau 
racyj warszawskich. Pow zięto  cały szereg uekwał 
w  sprawie traktowania kelnerów. W iec zakończvł 
M  o godz. fr-tei rano, ,

Rewindykacja cennych zabytków
ffe lefonen od naszego korespondenta)

Warszawa. 14. 4. Sin. Na podstawie układu z 16 
listopada wraca do W arszaw y cały szereg dokumen 
tów  i zabytków, zabranych w  swoim czasie przez 
rząd carski, a w ięc między ijinnemj archiwum ro­
dzinne i  biblioteka Branickich, 44 skrzynie portretów 
polskich z  18 i  19 wieku, oraz chorągwie, sztandary, 
broń starożytna, pamiątki po królu Janie IIL, gen. 
Dąbrowskim i Bemie, obrazy różnych szkół i cza­
sów, m. in. kiłka dzieł Rembtandta, Watteau, dalej 
ponad 10C skrzyń zawierających różnych innych 
dokumentów pamiątkowych i  historycznych. Niektó 
re z nich zostały już wysłane specjalnym pociągiem 
w dniu 4 bm.

Konferencja min. Hermesa 
z drem Twardowskim

Wiedeń, 14 4 PAT. „N. F. Presse" donosi ze 
źródeł berlińskich, że konferencja ministra dr. 
Twardowskiego z b. ministrem dr Hermesem 
dotyczyła wznowienia rokowań gospodarczych 
polsko- niemieckich. Koła berlińskie sądzą, ze 
widoki ponownego podjęcia ych rokowań są 
pomyślne, ponieważ rząd polski dal w  Berii- 
nie wyjaśnienia w  sprawie rozjorządzeń gra­
nicznych, które wywołały w  Berlinie zadowo­
lenie. Kwestja osadnictwa odegra w każd3rm 
razie w rokowaniach gospodarczych polsko- 
niemieckich o ile będą ponownie podjęte, na­
dal wńiełką rolę.

Masowe aresztowania 
w Me dj olanie

Mediolan, 14, 4. P A T . Dokonano tu 20u aresztowań 
w  kołach anarchistów. W śród aresztowanych znaj­
duje się m iędzy innymi jeden z anarchistów skazany 
za dokonanie zamachu w  teatrze Diana w  roku 1921. 
Ofiarą tego zamachu padło, jak wiadotno, 15 osób. 
Dziś zmarła jeszcze jedna ofiara wybuchu maszyny 
piekielnej, mata dziewczynka. Ogółem liczba zabi­
tych wynosi 17 osób. Pisma wyrażała przekonanie, 
że stosownie do ustawy z roku 1926 winnym grozi 
kura śmiercłi

Narady egzekutywy sjońskhej 
we Lwowie

(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwówl 14. 4. (T ) W  dniu dzisiejszym obradowała! 
Egzekutywa Organizacji Sjońskiej Małopolski 
Wschodniej pod przewodnictwem posła Reicha. Wj 
obradach wziął udział prezes Egzekutywy zachodnio, 
małopolskiej adw. Dr. Feidblum. Referaty o sytuacli 
politycznej wygłosili dr. Reich i dr. Feidblum. W  
szczególności zastanawiano się nad obecną sytuacją 
w  Kole Źydowskiem oraz sprawami związaneani z 
konferencją trzech komitetów centralnych, która ma 
się odbyć w  najbliższym czasie w  Łodzi.

Nad wygłoszonemd referatami rozwinęła się ożyw 
wioną dyskusja, w  trakcie której rozważano wszech 
stronnic wszelkie możliwości rozwiązania Istnieją­
cych nieporozumień. W  sprawie ukonstytuowania się 
Kola Żydowskiego wypowiedziano się niemal jedno-i 
myślnie za koncepcją powołania do życia prezydijum

Co się tyczy  konferencji łódzkiej, zachodzi możłi^ 
wość odroczenia jej do 29 bm.

Herriot do studentów żydowskieb
Paryż. 14. 4. ŻAT. Francuski minister ośw iaty 

Herriot przyjął dziś delegację zjazdu studentów 
żydowskich we Francji. Rozm owa p. ministra z  dela 
gacją miała charakter bardzo serdeczny. i

Min. Herriot oświadczył studentom, że obce ma 
są wszelkie przesądy i daleki iest od czynienia ja­
kichkolwiek różnic pomiędzy studentami z powodu 
ich przynależności wyznaniowej, czy narodowej. 
Francja —  oświadczył minister —  chętnie udzieli po 
moey młodzieży garnącej się do oświaty 1 nauki bez 
względu na rasę, rellgie i narodowość.

Lojalne zarządzenie pruskiego 
ministra pracy

Berlin. 14. 4. ŻAT. Minister pracy Rzeszy niemie­
ckiej Brauus przedstawiciel centrum rozesłał okól­
nik do państwowych urzędów pośrednictwa pracy, 
aby Żydzi religijni przestrzegający odpoczynku so­
botniego, którzy są bezrobotni, nie byli omijani przy 
wypłacaniu zasiłków dla bezrobotnych i zaleca, aby 
urzędy pośrednictwa pracy starały się znaleść dla 
Żydów  religijnych takie posady, na których nie jest 
wymagana praca w sobotę.

Badania warunków
masowej emigracji żydowskiej 

d o  krajów Am eryki p ld .
Hamburg. 14. 4. ŻAT. Prezes zjednoczonych korni 

tetów „Hias lea Em igdirekł" dr. Kreinin wyjechał do 
Buenos Aires, gdzie s-po-tka się z naczelnym dyrckto 
rem towarzystwta „lca “  drem Ou,bgre i przedstawi 
cielom Hiasu amerykańskiego p. Benjaminem. 
Wspomniani trzej działacze tworzą delegację, która 
ma zbadać warunki dla masowej emigracji żydow ­
skiej do południowej Ameryki.

Czterech Żydów skazanych 
na śmierć w Moskwie

Moskwa. 14. 4. Dziś zakończył się po 23-dniowej 
rozprawie proces przeciwko 42 osobom, kierowni­
kom zakładów kredytowych, oskarżonych o uaduży 
wanie kredytów państwowych dla zysków prywa­
tnych. 7 oskarżonych w  tei liczbie 4 Żydów : (Jure­
w icz, Kisyn, Rattner i Weinberg, członkowie rady 
kas kredytowych w  M oskwie zostało skazanych na 
karę śmierci bez prawa korzystania z amnestii. Po< 
zostali oskarżeni skazani zostali na karę więzienia 
od 6 miesięcy do 10 lat.

Nieprzyjęte złoto sowieckie 
wraca

Londyn. 14. 4. P A T . Reuter donosi z N ow ego Jor 
ku, że nieprzyjęte przez Stany Zjednoczone złoto s© 
w ieckie w wysokości 1 milj. Ł, co do którego wnio­
sła swoje pretensje Francja, zostało w  nocy przełado 
wane na pelnem morzu ze statku niemieckiego D re- 
zden na specjalnie wysłany statek sowiecki. Statek 
Drezden przybył w ięc do Cherburga bez złota sowie;
ckiego.

Straszny wybuch w sali tanecznej
Veslplains (Stan Missuri) 14 4. PAT. Stra­

szliwy wybuch, którego przyczyna jest dotąćf 
nieznana zniszczył całkowicie salę tańców. —  
Dwie osoby poniosły śmierć na miejscu, a 20 
odnJiosło rany. Pozatem zaginęło jeszcze 10 
osób, co do których istnieje obawa, że również 
poniosły śm ierć w  czasie w ypadku -
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slnnistycznej
iWłeDd pirzyjacfel sjonizrnu, przywódca an -  

Labom Parły, b. minister angielski, 
IpnłKownik Josiah Wedgcwoutl 'ogłosił obecnie 
JM wydawrwcihwfc angielskiej Pariji Pracy 
gWfeflte pŁ. „Tńe S©venth Dominion" (Siódme 
pomiń ju m ).  W  książce tej uzasadnił on konie 
fezaość urzeczywistnienia hasła, wysuniętego 
ipraez niego jeszcze pized rokiem, b,y w Pale ­
stynie stworzyć siódme dominium brytyjskie. 
iWrdgewoou krytykuje administrację angpfcl- 

>r Palestynie, stwierdzając, że nie spełnia 
touu, swego zadania, nie pomagając do oduudo 
Hry żydowskiej siedziby nt octowej, t— An- 
jgielska biurokracja w  Palestynie ogrant- 
jcza swą działalność wyłącznie clo utrzy­
mania pokoju i porządku w kraju, d ła -  
jjąc o to, by nie uszczuplić praw ludności 
,tubylczej. Zarzui ten powtarza wielokrotnie
jófpinja publiczna, ale pułk. Wedgewood posu- 
w a się sv swęj krytyce dalej, wskazując, że biu 
rokracja, mając, na celu w j łączne zarządzanie 

|krajem, nie potrafiła ^stworzyć łączności m ę- 
dzy Anglikami jako urzędnikami, a Żydami ja 
ko mieszkańcami' Palestyny. Te dwa elementy 
są wobec siebie obce. Na przykładzie Cypru 
dowodzi Wedgewood, że tego icdza ju start nie 
,mo*e doprowadzić do łączności między Żyda­
mi a Angbkaini, a łączność taka jest z punktu 
widzenia inteiesów angielskich koniecznością 
historyczną 1 polityczną Dlatego też odbudo- 
,wa żydowskiej Palestyny powinna się stać 
sprawą Anglji. Anglja na wschodzie może, zda 
niem Wedgewood©, oprzeć się wyłączni© na 
elemencie żydowskim. Tót-fż powinna siwo 

'rzyć ji'.odbudować żydowsku Palestynę jakó uu 
tortomiezną część imperium brytyjskiego, ja ­
ko nowe siódme dominium brytyjskie. ÓŁej- 
mujące cały świat imp©rjum. angielski© sku­
piające Irlandczyków, Francuzów, Brnów, a 
wkiótce także Hmdhsów, jako równoupyawnio 
nych -członków, przyciągnie ‘akże Żydów w 
Palestynie do brytyjskiego zAikzku narodów', 
Wedgewood widzi już w  narodzie żydowskim 
sprzymierzeńca pańsilwa brytyjskiego. Jak 

; Francja objęła protektorat nad interesami ka~ 
loliC-kiemi na Wschodzie, tak Anglja będzie 
strzegła interesów' żydowskich w  krajach 

'Wschodnich
Jak z tlego widać, projekt pułk. Wedgewoo- 

da wychodzi daleko poza ramy mandatu pale­
styńskiego i oryginalnością pomysłu wysuwa 

■się na pierwszy plan zagadnień sjonislycz- 
nych, ziwlasżcz i że wysuwa go pułkownik 

‘Wedgewood. Autor „ ih e  Scvent Dominion" 
jest czynnym politykiem angielskim , niewąt­
pliwie jednym z „prefcendcnlów".''może już w  
najbliższej przyszłości, do leki lrmiisierjaln©’ 
w  Anglji. Wedgewood poświęca ostatnio wiele 
uwagi sprawom kołonjalnym Anglji. W  r. 19kl ł

wy dat książkę o  za rzą d ae  In d y j, obecnie om 3  

wił problem palestyński, — niewątpliwi© obej 
mie w  przysżłym gabinecie L ab o u r P a rty  tekę 
ministra kolonij. W sk u tek  tego jego  rozważt. 
nia i uwagi mają pierwszorzędne znaczenie.

Jakie jest stanowisko op in ji żydow sk ie j 
wobec tego oryginalnego i  c iekaw ego  n ro je - 
klu? Organ radykalnych’ sjon isiów  austyjuc- 
kich „Die Neuć Welt“ ataku je  k ierow n ictw o  
sjonistyczne, iż nie zajmuj© żadnego stanowi­
ska wobec pa opozycji Wedgewooda Chodzi tu 
— pisze w  tym 01 ganię Robcn Słńćker —  o Ja 
sn© określenie statecznego celu sjonizinu, «  
zerwani© ze sj strjmom „dyplomatycznego'* 
milczenia i danie niedwuznacznej odpowiedzi 
na propozycję przyjaciela sjonizrnu. Niedaw­
no wygłosił Herbert ŁarauąJ w Londynie mo­
wę o Palestynie kiórą można zrozumieć jako 
przytakującą odpowiedź na projekt Wedge- 
wooda, dopuszczający rożne domysły.

Robert Stricker daje nęgatywną odpowiedź 
ńa propozycję autora. Celem sjoniżmu, wyw o 
dz. przywódca radykalnych sjonistów —  jest 
pańsS-Wo żydowskie, samodzielne .neutralne; 
odpowiadające ideałom L igi Narodów. Kto z 
ruchu sjonistycziiego usuwa ten cel. Jcto ze sje 
n.amu czyni sprawę jakiegoś innego narodu, 
choćby to byl najlepszy przyjaciel, cen sjo- 
ni m niszczy. Usuwa bowiem w  cafen m iędzy, 
nairodówe. możliwości sjonLmu. Slnićker przy 
tacza lylłto jedną konsekwencje realizacji pla 
nu W edgewooda co do dominjum b .ytyjsW e- 
go W' Palestynie. Wielki© odłamy narodu ży- 
(iow:;kkgr> musiałyby’ w takim wypadku zglo- 
,̂ -ió neuii ąińość -wobąc Pale.Jy.ny, albowiem 
pańsliya, w  -których Żydzi żyją, nie zechcia ły. 
by się zgodzić;nś popici anto dominium W y t y j : 
skiefo Ą,ńgr‘ a; znajdzk. w\pałe*£yńskiem pan- 
twi© żydowsldcm giajlepsgegc. sprzym ierzeń­

ca, ale Palestyna-może i powinna- być tylko 
żydowska, nj© może .zaś i nie powinna być an- 
gielsko-żydowską. N ie może służyć tylko ja ­
kiemuś- itnpetj&m, może zaś służyć zw iązkow i 
Wszystłdch kulturalnych narodow.

3 ionJsta angielski, Paa1 Goodman omawia 
mojekt. W edgewood£ na lamach „Judische 
Rundschau" 1 wajzi w nim interesujący pro­
blem , zresztą daleki od rzeczywistości. „Pro- 
lektorąt Anglji , nad Żydami europejskimi —  
pisze autor —  którzy są równouprawnionymi 
obywatelami odpośnych paiisiiw, jest nie do 
pomyślenia, a co sdę tyczy domin jum, no napo 
wn© za Wcześnie jest dyskutować o rem, jakie 
formy polityczne otrzyma Palestyna po ukoń­
czeniu terminu manuału. W  każdym razie 
ważną jest ąakRćzność,, że wybitny polityk an­
gielski uw aż naą Żydów, zj» godnych sprzy- 
nwft-zeńććw1*;.

ZE  Ś W IA T A .

Sowiecki K.antz pized sądem
W  Leningradzie wzbudził powszechne zaintereso­

wanie proces przeciwko studentowi Baks-zyno-wi, 
który uwiódł młodą dziewczynę, a następnie,, gdy 
się staia jego żoną. pchnął ją do samobójstwa

W  sowieckiej Ro-s-ji zorganizowała partia kgniuni 
styczna specialnc organizacje m łodzieży tzw . „Rom 

rsbmól . P rócz „'Koms-omolu" istnieją jeszcze .01 gani 
zacje „p ion ierów ", obejmujące dzieci od 6— 16 roku 

, życia. Ruch pionierów pozostaje pod kontrolą „Kom 
setnołu".

14-letnia pionierka Antonia Guskow należała d-u 
gru.pv, której kierownikiem był student leningradz- 
kiej akadeniji lcśniczej, Bakszyn, członek „Komso- 
moiu". Bakszyn w yzysk iw ał swo-je stanowisko, pro 
Wadząc życie- haremowego paszy. Młoda Antonia 
Guskow nie była pierwszą iego ofiarą. W krótce po 
zawarciu małżeństwa wydała 14-leuńa Antonia, na- 
świat córeczkę. Wm ieszała się w  historię matka ,A-n 
tonjb z  kiórą jej zięć ży ł na stopie nienawiści. Cła? 
gie sceny doprowadziły wreszcie młcdą kobietę do 
samobójstwa.

Sąd skazał Bakszyna na trzy lata więzienia.

yatlfiiiilaotfta i i  i( Ptienott
a t ie l kiEk t i o n

K-i ■ row a ik  mużeum otnologicznego w Chipago, 
tli L in fon  b a w ił phzeż dwa Tata n «  M adagaskarze, 
by ' studj< wat: zwj^canje - i  obyczaje tam tejszej lud 
tiośGk N irdaW no W ydal kśiąZiKę, w  k tó re j op  suje 
stó-sutifti na Miulagasikarsfie Jak w iadom o, na w y ­
spie tej ‘ istiwejs -jes^ęze Wiiolożcusitwo, a le ono u- 
t-cgoloiyane w edle bardzo <.iwg;nalnycli p rzep i­
sów. P ie rw sza  żona ma p ierw szeńsłw o, a mąż mo­
że się ożenić z  drugą żoną, je ś li uzyska zgodę 
p ierw  ;ze j ż©ny-, ' .Zgodę -uzyskuje podarunkami. 
Gdy mąż ćii<» ihieć:'jcazozc trzeoią żonę, musi jnż 
przebłagać sw e-,dw ie-p ierw sze żony rów n ież poda 
runkami. U trzyinaiue w ię c  haremu jest rzeczą na­
der kosztowną. Pozatem  musi mąż każdej ze sw o­
ich żon podarować k aw ał gruntu, a ilek roć ją  ó- 
dwiedza, musi okazać ' swą m iłość n iety lko żonie, 
ale i gruntow i żo-ny. O bow iązk i męża w^bec żon 
s ięga ją  leż poza ich. śmierć. Północna m ianow icie 
część W yspy przeznaczona jest na cmentarze. P o ­
w ietrze  jes i tam Pak suche, że zw łok i nie rozkła­
dają się, lecz żgśychSją. R az w  roku musi głow a 
domu odw iedzić rodzinny cmentarz i /.włoki 
swych zmarłych zon przew rócić  na drugi nok, by
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zadośćuczynić wierz® p^ymitj^wnyicii ladom ł r  
zwłoki męczą się, leżąc iylko na jwduym' boku 

Takie to obowiązki mają erąaiorzy wdeji0iiefi« 
stwa na Madagaskarze! ... |; ^  ■

Wyszła zz murzyna \ dostała 
tytułem spadku tylko jednego 

dolara
W  Budapeszcie zmarł w  tych latach bardzo bo 

gaty Amerykanin Jo-hn Brown, który większość SW® 

go życ ia  przepędził w  Ameryce, gdzie zdobył bar* 

d zo wielki majątek. Brown pochoczi. z Bodaipeozot, 
cokąd wrócił, by tam spędzić ostatnie lata sw ego i«J 
cia. Miliarder ten miał dwoje dzieci, syna i córkę., 
Gdy po jego śmierci otwarto testaimeiit, okazało .sto. 

że ęórce swej zostawi! ty lk . jednego dotariu Oto 
córka jego wyszła za ttiąz za murzyna, co tak oba* 
rży-ło starego Browna, że postanowił ją wj-Aziędafc 

czyć.
Córka oddała sprawę bud a p eszt eńskremr j h h L i  

tom’i  k*óiy wniósł skargę o uniewainlad > te© anwt 

tu, wychodząc ze założenia, że na W ęgrzech  (zatnąl 
pójście za murzyna nie jest dostatecznym pow o4*B  
do wydz.edziczęnia.
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Na horyzoncie politycznym
Za jaką cenę Francja opróżni 

Nadrenię?
Znany polityk niemiecki baron von neinha- 

ben, osobisty pi zyjaciel Stresemanna w  rozmo 
Wie ze współpracownikiem „Nęues Wiener 
Journal" poruszył cały szereg kwestyj z dzie­
dziny poiityki zagranicznej. M. in. oświadczył 
łtheinhaben, że Francja zażąda za ewakuację 
N ad ren ji całego -szeregu koncesyj,«  mianowicie 
ustanowienia w  Nadrenji stałych organów kon 
tiuli wojskowej (elements slabies), ubezpie­
czenia francuskich pretensyj płynących z rc- 
paracyj, jeśli plan Davesa ulegnie modyfikacji 
oraz rozbudowy paktów bezpieczeństwa zwła­
szcza na Wschodzie a może też i na Bałkanie.

Najprawdopodobniej zażąda jednakowoż 
Francja od Niemiec formalnego wyrzeczenra 
się przep nie Austi ji j za cenę zrezygnov ania 
t  przyłączenia Austrji do Niemiec zgodzi się 
Ra opróżnienie Nadrenji!.

Akcja Stanów Zjednoczonych 
przeciw woinie

Niemcy ogłosiły obecnie oficjalny komuni­
kat, z którego wynika, że „-ząd Stanów Z  jedno 
czarnych polecił swemu posłowi Shurmanowi, 
b y  ofic ja ln i złożył wizytę w niemieckiem mi 
nisterstwie spraw zagranicznych i  poinformo­

wał Niemcy o dokładnym przebiegu rokowaA 
z Francją w sprawie ostateczntgo wyrzeczenia 
się wojny. Stany Zjednoczone poleciły to sa­
mo swym ambasadorom w  Londynie, Rzymie, 
Madrycie fi Tokio. Ten krok Stanów Zjednoczo 
nych zapoczątkowuje akcję ua szeroką skalę, 
by pozykać Ąnglje, Niemcy, Hiszpanję, W io ­
chy i Japonję dla idei wieczystego pok >ju. 
Niemcy odnoszą się do inicjatywy Stanów Zje  
dnoczonych z wielką sympatją, ale zajmą sta­
nowisko dopiero po wyborach do Reichstagu.

Warto przy -tej sposobności przypomnieć, 
że Stany Zjednoczone przed kiiku tygodniami 
zwróciły się z tą samą propozycją do Polski.

Militaryzacja Rosi!
W  Moskwie 'otwarto roczny kongres „Ozo- 

wjachinu" tj. organizacji zajmującej się wer­
bowaniem dla floty powietrznej i wojny gazo 
wej. Na kongresie wystąpili tak Ryków, jak  
i ministerj. komisarz dla spraw wojskowych 
Woroszyłow z programem militaryzacji całej 
Rosji Ma ona być odpowiedzią sowietów na 
fiasko konferencji rozbrojeniowej w Genewie. 
Rosja wystąpiła „szczerze" z planem powsze­
chnego rozbrojenia, a ponieważ plan ten pra­
wie, że jednogłośnie zo»l!al odrzucony, p.zeto 
cała Rosja musi się przemieni'-, w  jeden waro­
wny obóz.

Z TE A TR U , LITERATUR Y i SZTUKI

—  Z  TE A TR U  M L J. SŁO W AC KIE G O . Dziś w  nie 
dx*eię w ieczoi e*n p ierwsze powtórzenie sztuki Mo4-

jji eo,f m iłości", która z gorącym  aplauzem 
l>r zy*ęta została na wczorajszej premierze. Popołu­
dniu ęiesząeą się trwałem powodzeniem aktualna ko 
wedja H -sch ltlda „Mainu&ki". Jutro „Proboszcz 
wśród bogaczy", k tóry w róciw szy  na afisz w  tym 
sezonie, w ykazał niec-słabioną swoja siłę ałrakcyj- 
na. W  próbach nowość włoska sztuka O. Forzaua 
„Madcuuia O reita "

—  TE A T R  O PE R E TK A  „N O W O Ś C I". Dziś w  nk 
dzielę o  3.30 pop. w Teatrze „N ow ośc i" przy uu 
Rajskiej, baśń fantastyczna z liczi un. baletami pt. 
„Kopcńszek. Balety sprzedaje dziś od 10 rano kasa 
Teatru „Now ości".

—  AD AM  DIDUR, w.eUci śpiewak, najświetniejszy 
przeds ■ w ciel beł-canta, najgenialniejszy interpreta­
tor charakter} stycznej pieśni 1 arji, którego każdora 
zo w y  występ jest zarazem cudowna lekcja śpiewu, 
lako techniki wokalnej i w ielka manifestacją artyzmu 
wystąpi w  Krakow ie dziś, tj. w  niedziele, 15 bm. w  
Starym  Teatrze z jedynym koncertem.

—  CHOGOLADE RIDDES odkrył w Am eryce sla 
w n y  Stanisławski i Szaliapin. Obydwaj artyści ol­
śnieni oryzinalnośJa i nowością produkcyj Murzy- 
aów , nakłonili ich do odbycia tournee po Europie. 
Ukazani© się teatru murzyńskiego w  Paryżu, Bru­
kseli, Berlinie, Wiedniu, Budapeszcie i  Bukareszcie 
było taką rewelacją dla starej Europy, że  wszędzie 
gdziekolw iek zjaw ili się Murzyni, ogarnia! ludzi nie 
ty lko entuziazm, ale Jakiś chorobliwy szał zachwy­
tu. Czem podbił Miurzyni publiczność europejska? —  
Oto nie 'y !ke odrębnością swojej sztuki, ale także na 
tłiaŁiośs.ą, proste ą i bezpośredniością swoich kre-

acyj. Śpiew i taniec, działają z. żywiołową siłą są 
główną treścią proćulcyj murzyńskab Pie wszy
występ trupy murzyńskiej, który odbędzie się w  po 
niedziałek, 16 bm., bęózi© dla Krakowa senzacje re 
welacyjną, jak wszędzie w  Europie.

—  KOLI EGIUM W Y K ŁA D Ó W  NAUKOW YCH  
(rynek gl. A— B, I. 39) pon,, «izia ek. 16 f wtorek, 17 
hm. prof. Uniw. Dr. Roman Dyb oski: O Anglji współ 
czesne]; środa 18 bm. Dr. Adolf Klęsk: W ałka czło 
wieka kultury z msty .notami; 19 bm. prof. Ted tasz 
Biliński: Współczesne Niemcy literacki© (ekspresjo 
nizm). Pocz. o gudz. 7 wiecz.

„M U Z Y K A 1*. Miesięcznik ilustrowany pod reda­
kcją Mateusza GlińsLiegu Zeszyt z 2D rnai-ca be. 
zawiera: Wiitold Hulewicz Debussy (f26 marca 
1918); Lucjan Kamieński O polonazie staropol­
skim, Stefaraja Lobaczew sika Debussy o muzyce i 
muzykach; A lbert Roussel Rozważają a o  muzyce 
współczesnej; Zyępnunt Stojowukl Względność 
prawdy; IZadora Duncan Narodźmy tańca przy  
szłości; Bronisławą W ójcik ówna Rytmika uzy me­
tryka?; Kronika, rozmaitośai, itd —  Adres: W a r ­
szawa, Kapucyńska 13.

o
A fcP E R T U A R Y  T E A T R Ó W  K R A K O W S K I-  
T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L . BOCHEŃSKIEJ

Niedziela: pop. i  wiecz. „Az izel".

T E A T R  IM. J. S Ł O W A - U 7 U O  
(pocz. o  gc I ł  7'3fl w lecz.)

Niedziela: pop. . Mamucia" (ceny popoł.); wiecz. 
„Komedja miłości".

T E A T R  O P E R E T K A  „NOW OŚCI*
(pocz & godŁ 7*30 Wl«UL>

Niedziela: pop. „Kopciuszek".
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POLECA FABRYKA
A. E fi* SIECKI S. A . K R A K Ó W ,

D ^ IEN P O L ITY CZNY 1

Zbyteuny plebirryt
W  piątkowym numerze „Hajalu** ogłosi! 

pos. Grynbaum artykuł pt. „Moje pytanie". FW 
st-ł Grynbaum pyta mianowicie swoich wyborl 
ców, czy ma się , poddać ‘ sjonlstom Małopol­
ski, czy wskutek tego nie nadużyje icL zau-i 
fania. Jest to pytanie zbyteczne. W ybory dałyj 
dostalecziią na nie odpowiedź. Tam, gdzie spo 
ieczensiwv żydowskie wypowiedziało sfilę n a  
platformie politycznej czysto żydowskiej —  to 
znaczy w  Małopolscy —  opowiedwhło îę w y­
raźnie co do przyszłej polityki i taktyki swe­
go przedstawliicielsiwa. Zk  pięć lat —  o ile sejm  
nie będz^ wcześniej rozwiązany —  ludność 
żydowska znov/r się wypowie. Aż do tego cza­
su posiada ważność votum z A i! 11 marca, któ 
re oznacza zwycięstwo linji politycznej ajoiu- 
stów Małopolski. Urządzanie plebiscytów w  
każdej poszczególnej kweslji i w  każdej chwi­
li jest i niemożliwe i niepotrzebne.

Jeszcze na jeden moment w  artykule pos. 
Grynbauma należy zwrócić uwagę. (Faknyczne 
„nieścisłości" w artykule wolimy pominąć nń 
czeniem). Oto pisze pos. Grynbaum, że o „nie­
których rzeczach" nie chce jeszcze mówić 
Szkoda. Nile należy straszyć, należ) mówić wy, 
raźnie i otwarcie Jeżeli pos. Grynbaum ma do 
zdradzenia jakieś tajemnice czy rewelacje —  
na wiferzch z niemi! Okaże się wtedy, cz) mo­
gą one naprawić kiepskie posunięcie co do re­
jestracji własnego klubu, które było —  jak już 
podnosiliśmy i ciągle powtarzać będiaemy —  
posunięciem niewłaściwem, nielojainem i bez 
warunKowo szkodld\vem.

WESOŁ Y  KĄCIK
NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWO

  Jakież nottcafi projekty oo do Waszej podróży
poślubnej?

  Ab, uinowibićmy sdę iuż. że pwjedziemy do
Włocb i Egipn- W  Kairze zaraUziiiiy się nawza­
jem a po powrocie rozpocznderny spraiwt rx»wo- 
dowąl

NASZE DZIECI
—  \ W ie  marnmaia^ ŻC ja  ZtaSTSUZ ZgaldŻeiU ŻC 

są goście.

 A  bo maamsiia mówi swotun „saiotiowym’*
głosem.

s p r y t n y

Jegomość (do malca): Dlaczego tr stodsz i ob 
rzucasz ratntegc chłopca kaimiendasm?

Jtai' t  Bliżej u e  d o jd ę , o o  on  i  ta koŁlusc..

TR058KT ^AM IBNICZNIKA4*
  Niewiadomo właśnie, oo zrouić. Jeśli siedzę-

w domu, to się nudzę i niikt nie wie, że dom do 
mnie nałeay. Jeślo. znowu usiądę przed domc.n, 
dostanę kataru, a nieznajomi bjdg mnie uważać 
za portjera.

W  WÓZKU D Z IE C IĘ C ł Y

 O, jaki© śliczne bliźniaki! Co za piękne g łów ­
ko. 1

  To drugie, tb uie b«Miaafc. To moja pałk.
nożna.

«  SF O R TU
ŚLĄ SK  (Ś W IĘ T O C H Ł O W IC E ) —  C BA C O Y IA . 

Dzisiejsze zawody ngow e o  mistrzostwo Polski 
między Śląskiem ze Świętochłowic a Craeovip za­
powiadają się nader interesująco. Obie drużyny 
wystąpią w swych reprezentacyjnych skkadacL, 
spodziewaną jest więc niesłychanie ammLtra w a l­
ka o punkty Początek zawodów o godr. 4 nop- 
poprzedni spotkanie Ci-woyU U s RKS Legją.
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Bir Bidżan — ziemia obiecana...
A  więc tylko Bir-Bidżan? I nic innego jeno 

fcir -Bidżan? Ciekawe. Właściwie czemużby 
Me? Jest to kraj wymarzony —  wprawdzie 

mlekiem i miodem płynący", ale^dostate- 
«Vnie odległy, by ukryć w nim Żydów.

Naprawdę nic innego nie nasuwa się na 
myśl o tym świetnie reklamowanem odkryciu 
fi&ęuJiCfciiem. Do wczoraj bowiem, na słowo, 
W 1 MUCU ludności świata nic o tym rożko­
w y m  zakątku zieniul nie wiedziało, aż tu na-
BKe... ---------------
1 Nagle ktoś (ozy nie złośliwy!) odkrył ten 

akurannie stworzony dla „rozwoju" naro 
Jiń żydowskiego. I już znajdują się specjaliści, 
Nórzy naukowo udowodniają, że ten a nie tn- 
fty zakątek maJtki-zSemi akurat nadaje się na 
■kolonizację" żydowską. Kto był owym Ko­
lumbem niewiadomo —  pewnem atoli j©st, że 
IW cni życiu może wypadło mu raz przebyć 
ten szmat ziemiil mongolsko-sybirskiej w wa­
runkach mniej miłych i że wówczas przeklinał 
Łkaj, lodzi i bogów.

A  teraz zreferował swój pomysł Jewsekcji, 
Wyłożył swą prawdę w  „Emesie" i rozwiązał 
trudny problem żydowski. Z  dziwnym pospie 
chean idą dalej fakty. Ambasador sowiecki w 
Paryżu unosił się w  pochwałach nad cudowną 
ideą, rząd uchwala subwencję kulonizacyjną, 
kilkaset! rodzin gotowych do wyjazdu —  tylko 
patrzeć, aż Ęi. Bidżan urośnie do potęgi w iel­
kiego centrum sowieckiego, rozwiąże kweslję 
żydowską, przysporzy laurów Stalinowcom a 
Jewsekcja zasłuży na przydomek „Zbawcy na 
rodu". Ali right!

»  m w

Nie mam zamiaru psuć szczęścia dziesiątkom 
tysięcy Żydów. Nie wystąpię z krytyką, która 
niweczy i niszczy. Nie uważam też Bir-Bidża- 
nu za konkui encję dla Palestyny. Bynajmniej. 
Chcę się tylko zastanowić nad problemem jako 
takim, przypatrzeć mu się z blizika, i nie z je ­
dnej tylko strony. Wszak to sprawa żydowska 
— wolno się nam nią zająć!

Wyczuwam, że Bir Bidżan, raczej podłoże 
do tej kwesitji nie jest takie sobie ot proste. 
Jest to albo ciąg dalszy Krymu —  więc chęć 
konkurencji Palestynie, albo kokietowanie 
tych upragnionych amerykańskich dolarów, 
albo wreszcie ciężki kryzys na tle wzirostu an • 
tysemityzmu w szeregach komuny i niemoż­
ność walki z nim w  drodze jawnej, prostej, 
bezwzględnej.

Przypuszczam, że sami twórcy projektu nie 
łudzą się, że Ęir-Bidżan ani nie ubije Palesty­
ny, ani nawet cieniem jej w  drodze nie staniel

Co do dolarów —  to propaganda, przyznać trze 

ba. że umiejętna, także jest beznadziejna, amc 
rvkański bowiem business-man nie zapali się 
chyba do tego, choćby firma bardziej jeszcze 
brzmiała po mońgolsku. Pozostaje wzgląd trze 
ci, najgłębszy i najtragiczniejszy.

Co zrobić, by wilk był syty i owca cala? Ro­
sja wprawdzie długa i szeroka, ale miejsca dla 
towarzyszy z Jewsekcji znaleźć trudno. Najie 
piej więc Bir-Bidżan! Kraj wymarzony —  z 
Moskwy go nie widać, gdzieś we wschodnim 
Sybirze, nad Amurem, ukryty miedzy góra­
mi. na pograniczu chińsko-mongolskiem. W a ­
runki doskonałe, teren zimą zamarzły, latem 
piaszczysty, kilkaset czy wiecej wiorst tajgi 
niezbadanej —  w  sam raz dla Żydów. Tu bę­
dą bezpieczni a opozycja przytem również uda 
remniona.

Za jednym zamachem wszystko załatwione.
A jednak n.iie wszystko!
Mówi jeden z komunikatów: najbiiższem

miastem jest Cliabarowsik. O rety. daleko! Mil­
czy jednak o tern, jak daleko do tego najbliż­
szego miasta. Ile tygodni wlec się trzeba w o ­
zem wśród strasznych warunków do tegoż 
Chabarowska, kitóry leży na linjj, Irkuck-W ła- 
dywostok.

* *  *

Warunki życiowe na szlaku amurskim są ia 
talne. Brak dróg, brak osiedli większych, brak 
punktów oparcia, — słowem odcięcie od żyją­
cego świata. Ludność tubylcza mniej lub wię 
cej spokojnia, mongolska, o niskiej •kulturze, 
o prymitywnych potrzebach —  wiecznie w nę 
dzy żyjąca, stykająca się z t. zvv. światem 
przez najwyżej 4 miesiące w ten sposób, że od 
czasu do czasu kilku ludzi z załogi jakiegoś 
amurskiego statku zajrzy po prowianty, skory 
itp. Pozatem pustka, —  czasem szaman zabłą­
ka się, by się obłowtić ofiarami wiernych, cza­
sem (dawniej za carskich czasów) jakaś ekspe 
dycja z inżynierem na czele (ostatni w drodze 
dyscyplinarnej) zjawi się dla pomiarów, któ­
rych nigdy nie wylccnał A jeśli Amur (co naj 
mniej 7 miesięcy pod lodem) stanowi napraw 
dc skarb naturalny (połów kety) to dziś do nie 
go przybyszom wara, bo eksploatują go Japof; 
czycy, a zadzierać z tym małym żółtym djabet 
kiem zbyt trudno. To-samo z tajgą. To co dać 
może tajga jest już w rękach amerykańsko-ja 
pońskich (choć tajga nieprzebrana) —  a drze 
wo, skarb ogromny, nie ma drogi odpływu. 
Służyć tylko może jako bezpłatny opal.

Więc tak wygląda ter- przyszły raj żydowski 
w BirBidżanie.

A  teraz kilka słów o kolonizacji w Syberji.
Sybir jest pięknym, kochanym krajem. Po­

siada cudne okolice, czarujące miejsca, posia­
da olbrzymie bogactwa naturalne. Jezioro £aj 
kał lo istne cudo —  rzeczki w jego pobliżu ma 
ją  pono (niektóre) wprost marmurowe loża. 
Angara przepływająca Bajkał to poezja. Sybir 
ma sól, węgiel, złoto, —  żyzną ziemię, olbrzy­
mie lasy —  jednego zaś nie posiada —  siły, 
uwiązania i przywiązania do siebie ludzi.

Olnrzymie szmaty kraju są niezaludnione, 
osiedla porozrzucane, grupują się głównie 
wzdłuż linji koieji transsyberyjskiej. Im datej 
od szlaku tern rzadziej. Toteż rząd  carski, 
świadom bogactwa kraju i  jego możliwości, 
starał się go różnymi sposobami kolonizować.

Zsyłka i osiedlenie to był jeden sposób Ze­
słaniec mający prawo powrotu do Rosji a chcę 
cy zostać, dostawał ziemię darmo i pieniężny 
zasiłek na zagospodarowanie się. Jeśli się że­
nił ze Sybiraczką, otrzymywał dalszy zasałek. 
Każdy nowonarodzony Sybirak płci męskie] 
otrzymywał przydział 30 dziesięcin ziemi. O j­
ciec mający kilku synów miał więc ryle raz/ 
po 30 dziesięcin plus swoje. Prócz tego mógł 
kosić siano na państwowych łąkach, wypasftĆ 
cielęta na specjalnych dobrych pastwiskach, 
otrzymywał drzewa opalowego podosiatklem 
bezpłatnie — i mimo to nie był-przywiązany 
dn ziemi.

Drugim sposobem kolonizacji było dobro­
wolne przesiedlenie się. Małorolnym lub bez­
rolnym chłopom z nad Wołgi, Donu czy Dnie 
pru darowano ziemię, przewożono ich gratis 
z całym dobytkiem, subwencjonowano wyda­
tnie, by tylko chcieli osiąść na stale. Osiadali, 
często dorabiali się (chłop umie z uporem się 
dorabiać) i dorobiwszy się, wracali do swej oj­
cowizny. Mieli dc tego prawo. Najgorsze zaS, 
że rucli taki był często zbiorowy. Zailustruje 
to najlepiej poniższy fakt:

Raz zbłądziłem. Zjechałem fatalnie z traktu 
Zimą na niezmierzonej płaszczyźnie śniegu o 
to nietrudno. Jechałem długie godziny pustko­
wiem, czasem mijałem las. Aż ujrzałem świa 
tlo. Skierowałem tamże konie. Po pewnym cza 
sic wjechałem do wsi. Doznałem dziwnego 
uczucia. W ieś podolska lub ukraińska. Domy 
nie z drzewa, ale Lepianki bleione, kryte sło­
mą. Coś zaleciało domem. Zdawałem się być 
we śnie. Pukam do wrót. Otwiera gospodarz. 
Pozdrawia po ukraińsku.

Po ogi-zan-iń się, czaju i posiłku dowiaduję 
się, że to wieś przesiedleńców (dobrowolnych)’ 
z Ukrainy. Mają tu gospodarstwa w zorow e, 
pola, łąki, własny las. Przybyli tu przed! 30 1*- 
ty. W  porządku.

Po kilku miesiącach odwiedziłem zem iaków . 
Zatęskniłem za strzechą. W e  wsi ruch’, choć do

BENED YKT HERTZ

Dwaj Lewici
W  narożnej kawiarni, gdzie spotyka sic zawsze 

jedne i te  same osłonięte gazetami twarze, panowie 
Jóżef Lew iński i Jan Lew ick i spędzali codzleń przy 
wspólnym stoliku dwie poobiednie godziny. Dobrze 
fan było  razem, bo —  jak mówi poeta —  „p rz y w y ­
kli do siebtc‘ ‘ .„ Ale przyglądali się sobie rzadko, roż­
en a wiali Jesacie rzadziej i zadowoleni byli, że jeden 
drugiemu ale przeszkadza.

Od czasu do czasu, Id y  zamieniali się pismami, 
P «a  Józef, chcąc zaznaczyć, że od rozm owy się nie 
uchyla, rzucał krótkie pytanie:

—  N o t co?
—  Ano, nic —  odpowiedział pan Jan i najczęściej 

konwersacja na tern się kończyła.

B yw a ły  jednak chwile, w yw ołu jące bardziej oży 
Wlaną wymianę zdań —  chwile, jak to się mów:, 
oMlftujące w  wypadki, ciężarne poważneml następ­
stwami.

W ięc np- kiedy się kurs złotego załamał.
—  W idziałeś pan? —  wybuchną! pan Józef.
—  Psiakrew  I —  mruknąt pan Jan.
—  Niema śmierci na tych parchów.
—  Bo zaw sze m ówię: póki się całego tego tałataj- 

atwa x Polski nie w ym iecie I w  zaplombowanych 
A g o n a c h  do Palestyny nie wyśle, dopóty czarna 
giełda nie da nam uzdrowić finansów.

Również i sprawy, złączone z Ligą Narodów, r i i  
wiązywały przyjaciołom języki.

—  Bo, panie, caia ta Liga to jedno wielkie zaw ra­
canie głowy.

—  Pewno. Zaw sze to mówię.
—  Nigdy nie stanic po naszej stronie, tylko stale 

kręci.
—  Jeszcze by też! Jakże ma być inaczej? Bo co 

to jest ta Liga?... Anonimowe mocarstwo.
— Myślisz pan?
—  A leż naturalnie! P rzejrzy j pa<n tytko listę osób. 

Ani jednego uczciwego, katolickiego nazwiska. Same 
jakieś Brantingi, Vandrer\ve!dy i inne Chamberlajny 
z Nalewek.

— On się nie czyta Chamberla.jn, tylko Czember- 
!cn.

—  Owa! Anglik! Ja też znam takiego, co się nazy­
wał Neufeld, a teraz czyta się Najwarczyński, czy 
jak tain... znamy się na tern. Bujać to my, ale nie 
nas. „Czeniberlen"! Ale, zresztą, co to znaczy?.. An 
glik to przecież taki sam Żyd, tylko ina nos trochę 
inny. Niedawno w  gazetach pisało, że socjalistycma 
międzynarodówka jest na utrzymaniu angielskiego 
kapitalizmu.

—  A  tak, czytałem. To  nawet mądrze było opo­
wiedziane.

—  Oho, panie, przecież w Dwugroszówce nie byle 
durnie piszą.

Pan Józef i pan Jan mieli więc poglądy komple­
tnie ze sobą uzgodnione, a przyczyny kłopotów 
trosk Rzeczypospolitej nie przedstaw iały dla nich 
żadnych tajemnic. Bez zbytniego wysilania spraco­
wanych mózgów, w idzieli je oni jasno, wyraźnie

Odzie się ruszysz, czego się dotkniesz, wszędzie

Żydy. Psują stosunki z Europą i  Ameryką, Dorn 
spokój wewnątrz kraju, sieją demoralizacje... >

—  Naturalnie! Bo kto wymyślił szytnt. bo isz* 
wizm i krótkie spódnice? 1

—  Kto rozpowszechnia darwiuŁzm I „c zy  pani mh 
szka sama?"..

— Albo ten jakiś Fełnstein z teoremą bezwzględno 
ści... Dobry, co?

—  Ni-e Feinstein, tylko Einstein —  poprawi’  p a* 
Jan.

— Jeden pies, panie...
Po chwili jednak pan Józef spojrzał uwaźafe aa 

przyjaciela, trochę się odsuną, i  zatonął w  gazecla.
Ostatni zatarg z L itw ą wpłyną’  znów podniecają­

co na obu „sztam gastów".
—  D ziw ię się —  rzekł pan Józef — że ten Mosso 

lini zgodził się przyjąć Waldemarasa.
—  A  pan jeszcze w ierzy  w  Mussołinlego?
— Abo co?
—  Przecież on z Toeplitzam i trzyma.
— Nie może być?

—  Tak, tak! Niby taki z krwi i kości dmow- 
szczak, obwiepolak, a podobno cały swój „R o zw ó j" 
Żydom zaprzedał. N aw et handel z Sowdepją prowa 
tlzi.

—  W idziałeś pan, jak to dziś nikomu w ierzyć  n!•  
można!

— Nikomu — potw ierdził z westchnieniem pan 
Jan.

I trwałaby ich jednomyślność aalej, może a i do 
grobowej deszczutki, gdyby nie wybuchła napie 
sprawa ochrony lokatorów. W  jednym g  pism war*

I
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Iniw iinrdzo, bardzo daleko. Nawel do sianu- 
K>só,Y. Co się stało? Ano —  rewolucja W raca­
ny d o  domu. Na Ukrainę. D o  dom u . CO la l nie 
radomowilo łych ludzi, ludzi ziemi zbóż i łąk, 
rolników z dziadów, pra i prapra dziadów. —  
Sprzedali co mogli. spakowali manalki i wy- 
wędrowali co rló jednego.

Lasu swego sprzedać nie mogli —  podpolili 
go. Łuna krwawiła się kilka tygodni.

Z a zn a czy ć  się m u s y  że  to n ie  w  ja k im ś  B ir -  
B id ża n ie . a le  w  n a jlep s ze j o k o licy , b liz k o  l in j i  
k o le jo w e j,  rz e k i sp ła w n e j, —  g d z ie  z ie m ia  
w sp a n ia ła  a stada b yd e ł m n o ż y ły  się b ez  
koń ca .

Z ie m ia  syb irsk a  n ie  p r z y w ią z u je !

T e m b a rd z ie j B ir-B iid ża ii! M a ło  je s z c z e  ż y ­
d ow sk ich  tr a g e J y j.  Z w ię k s z y  s ię  o  je d n ą  o  
m o n g o ls k ie m  b rzm ien iu .

G d y b y  k tó regoś  z o p o zy c jo n is tó w  tam  zes la  
no, o szczęd zo n ob y  sobie k o m e d ji,  —  p ism a  p o ­
św ię c iły b y  fa k to w i troch ę w  m ia rę  ir o n ic zn y c h  
—  w  m ia rę  z ło ś liw y c h  u w ag, —  a le  g d y  n a  ze ­
s łan ie  b e zn a d z ie jn e  m a ją  iśc d z ie s ią tk i ty s ię ­
c y !? ) ,  rob i się w eso łą  m in ę  —  do p o g r z e b o w e j 
p a n ic li id y  d o d a je  się id e o w y  u>ast.

T a k  je s t  —  Ę ir -B id ża n  to  z ie m ia  ob iecan e...
I .  F le is ch m a n n .

INFORM ATOR GOSPODARCZY

Koncesje monopolowe
będa nadal sproloneowane

K ilkakro tn ie  poruszana spraw a odbierania kon- 
cesy j na p raw o  spi zedaży alkoholu osobom  nie- 
U jjizyw ile jow an ym , którym  na m ocy rozporządze­
nia P rezydenta odebrano koncesję, została za ła ­
tw iona  przychyln ie i  koncesje pozostaw ione \m 
na stale. Reszta uzyskała prolongatę terminu l i ­
kw idacy jn ego  do dnia 30 czerw ca br. Tak  samo 
uzyskali prolongatę terminu likw idacy jn ego  do 
wytnie.donuj daty c i koncesjonariusze, którym  ode 
bramo kon ces je . a lkoholow e z powod.u w ykroczeń  
p rzec iw ko ustaw ie antyalkoholowej.

Słychać nadto ze źródeł m iarodajnych, że w  sta­
ja on rządow ych  istn ieje tendeiu ja  dalszego spro- 
lomgowania w ym ien ionego terminu. Chodzi o  to, 
t e  likw idac ja  p rzeds ięb iorstw  odb iłaby się na

w p ływ ach  monopolu spirytusow ego. Tak samo 
ma być spro longow any term in lik w id acy jn y  tych 
kategory j osób, postaw ionych  koncesji na m ocj 
us.ta.wy antya lkoholow ej.

Pro lon gata  ta w ią że  się z  dawno om aw ianym  
projektem  n ow elizac ji ustawy antya lkoholow ej, 
now elizac ja  ta bow iem  uważana jest za kon iecz­
ną przez w zg ląd  na interes skarbu państwa. N o ­
w e lizac ja  ma w prow adzić  możność zakładania 
w iększe j ilość przeds' ęnu.ars1 tw  m onopolowych, a 
zatem  ztajdziie potrzeba nadania nowych koncesyj.

Otóż, przedewszystk iem  m ają być pozostaw ien i 
na swych placówkach oi koncesjonariusze, którym  
g ro z i przym lis likw idacji.

O zim iny w  w ie lu  w o jew ództw ach  nie b y ły  na­
le ży c ie  p rzyk ry te  śniegiem , to też w  w o jew ód z­
tw ach  centralnych, zachodnich, Śląskiem, K ra ków  
skjet.1 i  Lw ow duie.il, m rozy i w ia try  w yrząd ziły  
d o tk liw e  szkody w  zasiewach.

S traty  na skutek wymiarzinięaia w  tej ch w ili cy­
f r o w o  ująć się jeszcze niie dają, jednakże przypusz­
cza ln ie są ziu-aiczne. Na podstaw ie rozm aitych orjcn 
tacyjnyah danych, o ra z  in form acji op isow ych, mo­
żna oipodzdewać się strat w  zasiew ach o-nnycn w  
etosu i  a do całości ich na obszarze państwa w  
w ysokośc i 12 do 15 proc. P rzytem  pszenica ucier­
p ia ła  mniej, niż żyto, na jw ięce j zaś ucierp iał rze­
pak. Jednakże pon iew aż w  w ie lu  m iejscach nor­
malna w egetacja  dotąd się n ie rozpoczęła, p rzy­
puszczenia te  m ogą być błędne i zn iszczenia n o ­
g ą  się okazać mniejsze.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodn i spraw ozdaw ­
czych (od  20-go marca do 5-gto kw ietn ia ) w  nie­
k tórych  rejonach P o lsk i dzięk i c ieplejszej pogo­
dzie, nastąpiło pew ne polepszenie szczególn ie j w  
w o j. Poznańskiem , Pom orskiem , K rakow sk iem  i 
Tarnopolsk iem . Jednakże w  w ie lu  rejonach ilość 
c iep ła  była jeszcze niedostateczna, o ra z  opadów '. 
b y ło  w  dalszym  aiągu m ało i  w egetac ja  nie mogła 
s ię  na leżycie rozw inąć. W obec  tego  m iejscam i w

■aawskich ukazał się artykuł, żądający utrzymania 
nadal tej ochrony ze wzfilędt na szerzące się bezro 
cocie.

O burzyło to pana Jana.
—  Ochrona!... BoJszcwizm, nic więcej.
—  N ie gadałbyś pan ęlupsrw —  odburknął, ni 

•tgd, ni zowąd pan Józef.
,Pan Jan szeioko o tw orzy ł oczy.
—  Jakto głupstw? —  zawołał. —  Toć  to żydo­

wska nauka! Deptanie św iętego prawa własności.
— Deptanie, czy  nie deptanie, a ja posadę straci­

łem, w żydowskim  domu mieszkam... To dziś co? 
Ten przybłęda ma innie, katolika na ulicę wyrzu­
cić?

—  Dobry pan jesteś! Ja np. mam kamieniczkę i 
z torbami pójdę, nieprawda? Będę darowywał lo­
katorom komorne, co?... Żeby potem Żydy mi dcm 
zlicytowały...

Spór poruszał tak mocno >bu przyjaciół, że roze­
szli się bez pożegnania.

Nazajutrz siedzieli już każdy przy innyin stoliku.
—  Co się to stało? —  zapytałem  p. Józefa. —  

Czemu dziś pan tak daleko od pana Lew ick iego?
— Jaki om tam Lew ick i! To, punie, Icek Lew i. T y  

le czasu brałem go  za Polaka, a to gudlaj.
Ody następnie zwróciłem  się do pana Jana z pyta­

niem, czemu siromi od pana Józefa, w zru szy ł ramio 
nami i odburknął:

—  Będę z Żydem siedział? Przec ież to nie żaden 
Lewiński, tylko Josek Lewin... Bolszewik... Nare­
szcie wczoraj się wygadał.

Stan zasiewów w kwietniu
niektórych w o jew ództw ach  stw ierdzono małe 
w praw dzie, ale dalsze pogorszenie, jako  lo  w  w oj. 
Lódzkieni, Lubelskiem , B iałostock i em, Poleskiem , 
W o ły ń s k ie *  i Sla.uislawowskiem. W  pozostałych 
w ojew ództw ach  żadnych zmiain w  stanie ozim in 
nie stw ierdzono.

N aogół g o rze j p rzedstaw ia ją  się zas iew y  żyta, 
niż pszenicy, przyczem  na jw ięcej ucierp ia ły zasie­
w y późniejsze i odm iany zbóż obcych, gdy  rnjo- 
w e p rzez im ow ały  naogół nieźle.

W ogó lc  stan zasiewaj w  w  p ierw szym  tygodniu 
kw ietnia p rzedstaw iał się w  dużej ilości p ow ia ­
tów  niżej średniego, a w  niektórych pow iatach i a- 
wet źle. Jednakże naraziie w iększe obaw y są jesz 
ozc przedwczesne, gdyż lepsza (c iep ła  i dostał łcz- 
uie w ilgo tn a ) pogoda m ogłaby bardzo w ie le  po­
p i awić.

W  sprawie cen cegły
J ed n o  z p ie rw s zy ch  sp raw ozd ań  k o m is j i  an 

ki et o w e j p o w o ła n e j d la  b ad an ia  k o s z tó w  p r o ­
d u k c ji p ośw ięcon e  je s t y -y tw ó rc zo ś c i ceg ły , no© 
za w o d n ie  ze  w zg lę d u  n a  d on ios łe  zn aczen ie  
te j k w es tji d la  tak  a k tu a ln ego  p ro b lem u  b u d o ­
w la n ego . S p ra vTozdariiie to  op a rte  na szczegó ło  
w e j a n a liz ie  w a ru n k ó w  p ra cy  p rz em y s łu  ce- 
g la rs k ie g o  u su w a  p rz ed e w s zy s tk iem  r o z p o w ­
szech n ion ą  u  nas obaw ę, że  w  ra z ie  zw ięk s ze ­
n ia  się ru ch u  b u d o w la n ego  p ro d u k c ja  naszych  
c e g ie ln i n ie  zd o ła  p o k ry ć  za p o trzeb o w a n ia . 
O b a w a  ta  m o że  m ie ć  m ie js c e  ty lk o  co  d o  p e w ­
n y ch  ob sza rów  p ań stw a , g d z ie  c e g ie ln i jes t 
b a rd zo  m a ło , ja k  np . na k resach  w sch odn ich , 
je d n a k że  je ś l i  id z ie  o ca łe  p a ń s tw o  to  ob aw a  
o b ra k  c e g ły  je s t  c a łk o w ic ie  n ieuzasadn ion t:. 
M ia n o w ic ie  p rz y  o b ecn ym  s tan ie  n aszych  ce ­
g ie ln i p ro d u k c ja  m oże  b yć  b e z  w ię k s zy c h  n a ­
k ła d ó w  p od n ies ion a  do 1.509 m il jo n ó w  sztuk  
roczn ie- P r z y jm u ją c  cenę 1000 sztuk  c e g ie ł l o ­
co  b u d ow a  na 100 zł., o t r z y m a m y  w a rto ść  te j  
p ro d u k c ji na 150 m tilj. zł., p o n iew a ż  zaś p rz e ­
c ię tn ie  koszt c e g ły  w y n o s i 10 p rocen t o g ó ln y ch  
k osz tó w  b u d o w y , p rze to  d la  w y c z e rp a n ia  c a ­
łe j  p ro d u k c ji c eg ie ł k o n iec zn ą  b y ła b y  n a  b u ­
d ow ę  k w o ta  1 i p ó ł m il ja rd a  z ło tych . P o n iew a ż  
zaś c y fr ą  taką n ie s te ty  n ie  d y s p o n u je m y  ęw  
k o la ch  fa c h o w y c h  p rz e w id u je  się w y d a n ie  na 
b u d ow ę  w  ty m  rok u  ok o ło  500 m il j .  z ło ty c h ) 
p rze to  w y n ik a  stąd, że  p ro d u k c ja  c e g ły  w  zu -  

.p ełn ośc i w y s ta r c z y  na c e le  b u d o w la n e  i  o b ra  
ku c e g ły  n ie  m o że  b y ć  m o w y .

"W obec tego  od p ad a  też g ió w n y  a rgu m en t

Z ap arc ie . —  Wszystkie' śro d k i ro zw id n ia ją c *  
cieszą się zawsze szybko przemijającą w ziętoś-1  
cią w brew  wszelkim zapewnieniom, ć zy iu c n y n  
w  licznych ogłoszeniach i krzykliwych r e k la ­
mach; jedynie, tylko C asca rin e  L ep r in ce  z y s k a ­
ła sobie od szeregu lat trwałe uznanie jako 'ś r o ­
dek niezawodny dzięki swojemu dzia łan iu  na- 
gruczoły dróg trawiennych. S p rzed a ż  w e- 
wszystkich aptekach. 104Ł

u s p ra w ie d liw ia ją c y  z w y zk ę  cen c e g ły . W edług  
badań  k o m is j i  a n k ie to w e j k o s z ty  w  cegięłnach, 
w y n o s iły  w  rok u  1926 od 34 d o  48.90 zł. za 1000| 
sztuk. J e ś li n a w e t p r z y jm ie m y ,  że od poku* 
1926 koszty  te  n ie c o  s ię  p o d n io s ły , to jednak 
w  k a żd y m  ra z ie  ob ecn a  cen a  o k o ło  100 z ł, jest{ 
b a rd zo  w y g ó ro w a n a . N a  zn iżk ę  t©j ceny wpłjtj, 
n ą ć  m o że  B a n k  G osp od a rs tw a  K r a jo w e g o  pczy 
n a jm n ie j  w  stosunku  do ty ch  c e g ie ln i którym 
u d z ie li ł  k re d y tó w , g d y ż  kontrom , taka  przewii 
d z ia n a  je s t  w  u m o w ie  k re d y to w e j,  a  gdyby *2 
ten  ś ro d ek  n ie  w y s ta rc z y ł,  m o że  rzą d  n a  pod­
s ta w ie  w y d a n e g o  o s ta tn io  ro zp o rzą d ze n ia  ust) 
n o w ić  cen y  m a k sy m a ln e  n a  ceg łę .

Rynek chemikalfj
N a rynku chemik a l j i  nastrój spokojny. D a je  się 

zau w ażyć  stały w zros t konsumeji kw asu s ia rko­
w ego, ubocznego w ytw oru  przem ysłu cynkowego. 
Podczas gdy  w  r. 1926-ym huty górnośl ą.skae zby iy  
na rynku kra jow ym  136,000 ton kwasu s ia rkow e­
go, to w  r. 1927-ym zbyt w yn os ił już 200.000 ton, 
c zy li o  b lisko 50 proc. w ięce j, gdy  tymczasem  p ro ­
dukcja w zros ła  ty lk o  o 30 proc. N a jw ażn ie jszym  
nabywcą kwasu s ia rkow ego  jest u nas przem ysł 
superfosfa Iowy. Ceny ważimejozych ćheiu ikoilji 
kształtu ją się za 100 kg. Joco faiDryura bez opako­
wania następuij,ącp: kwas s iarkowy 66 stop. —  6,98 
zł. w  złocie, kwas m rów k ow y  —  140 zł. w  złocie, 
octow y techniczny —  100 zł., solny bez arsenu —  8, 
kwas azo tow y  —  11G1, aceton —  420, a lkohol m ety­
low y  techniczny — 250, azoilan am onowy bez opa­
kow ania —  100,60, ben fo l hand low y 90 proc. —  94, 
czysty —  103, bisułfait —  02, chlorek cyniku —  50, 
chlorek wapna b ielący —  40, chlorek w apn ia  —  20 
—22, ch loro form  czysty  —  800, dla narkozy 1800, 
fenol czysty —  325, form alina 30 proc. —  220, fo ­
s fo ry ty  rachowskiie surowe —  3,50, g liceryn a fa r ­
maceutyczna —  380, techniczna —  315, karbid —  58 
— 02, karbołineum — 45, k le j kostny —  2(70. skórny 
400, k rezo le —  135, mączka fos fo ry tow a  —  7,45— 
8,75, k °sm a odklejona —  18,50, naftalin suroy y  
p rasow any —  34,50, czysty  w  łuskach —  65, octan 
sodu —  125, o łow iu  —  235, o le in a  zw ierzęca  desty­
lat —  300, sa.ponifikat —  290, oleum 20 proc —  
10,55 zł. w  złocie, smoła preparowana —  28,50 —  
29,50 —  29,75 zł., siarczan amonu — 43, soda am o­
niakalna —  26, kaustyczna —  61,. sól glauherska 
kaJcynovrana ndemiełona —  10, stearyna —  250, su­
per fos fa t 16 p roc . —  13,12 —  13,76, to luol czys iy  —  
103; notują za 1 kg.: amoniak skroplony —  1,80
zł., azotniak niielony —  1,75, granu low any —  1,95, 
p irydyna czysta —  12 zł.

Niejasności ustawy stemplowej
In terpretac ja  m inisterjum  s arbo.

(art. 139). Gdy ktoś w ręcza  drugiej oaobae a ) w e ­
ksel, w ym ien ia jący  sumę w ekslow ą, ale, nie za ­
w iera jący  daty płatności, o ra z  b ) deklarację, upo­
w ażn ia jącą do uzupełnienia w ekslu  datą płatności 
—  to  deklaracja podłogi op łac ie  —  ty lk o  w ó w ­
czas, je że li została sporządzona albo u w ie rzy te l­
niona sądownie łub aotarja ln ie.

R O Z B U D O W A  P R Z E M Y Ś L U  P A P IE R N IC Z E ­
GO. Fabryka Pap ieru  Inż. E. W . Leup. S ta rk a  W 
M ilów ce  ustawiia dirugf maszynę do w yrobu  papie­
ru cygaretkow ego , jedwabnego, k repow ego, k w ia t­
kow ego , ro lek  do kop jow an ia  itp. D o w y tw órczo  
śai istn iejących w  Po lsce  3 fab ryk  papieru  cygn- 
retkow ogo p rzybyw a w  ten sposób fab ryka  o  p ro ­
dukcji ob liczonej na 6 tys. kg. dzienni<_ 

Jednocześnie fabryka papieru S. A . "W. N iem o- 
jewsfei w  B ielsku kończy budowf fab ryk i m asy 
drzew nej w  Czechosłowacji, pro jektow an a na 10 
tys. kg. masy drzew nej i  5 tys. kg. tektury bronzo- 
w e j i b ia łe j dziennie.

Fabryka ce lu lozy  w  Kaletach  zam ierza ustaw ić 
now ą maszynę dla w yrobu  tektury drzew nej.

R A D A  U B E Z P IE C Z E Ń  S P O ŁE C ZN YC H . W czc  
ra j 14 bm. w  mik isterstw ie  p racy  i  opóeki społe­
cznej rozpoczę ły  się obrady  rady  ubesrdeczei spo­
łecznych. N a porządku obrad  r ew iz ji k lasyfikacji 
przedsięb iorstw  w  zakłacrae ubezpieczeń oa  w y ­
padków  w e  L w o w ie .
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Wir dc mości z kraju
Przed mwmrnm Organizacji sjonisiycznej

w Polsce
Żydow ska prasa w arszaw ska aonosJ, że  p rzy ­

gotow ania do kon frencji centralnych kom itetów  
Yrganizacyj ogó ln o  sjoo isłycznych  w  Polsce, a 
Więc z  W a rszaw y , K ra kow a  i  L w o w a , k tóra się 
Odbędzie w  niedzielę, dnia 22-go bm. w  Lodzi, są 
V  pełnym  toku. Kon ferencja, która ma za zada­
nie zjednoczenie o rgan izacy j ogó ln o  sjonistycz- 
Oych na teren ie R zeczypospo lite j Po lsk ie j, w y w o ­
ła ła  w ie lk ie  zain teresow anie w  kołach sjonistyoz- 
ftych. Uczesitmików konferencji p rzy jm ie  z raanie- 
tda łódzk ie j o rgan izac ji sjondstyczmej, jako  gospo 
darz pos. Rosenbłat.

Jak komunikują, opracow any już zosta ł regu la­
min tym czasow ej rady naczelnej, k tóra ma być 
W yto oma na kon ferencji w  Łodzii. W  m yśl tego 
projektu  na czele rady stanie prezydjum  z  3 o- 
Sób, o ra z  jemeralny sekretarz, k tó ry  u trzym yw ać 
będzie łączność pom iędzy egzekutyw am i organi- 
Bacyj sjon istycznycii w e  L w o w ie , K ra k o w ie  i  W a r  
K aw ie .

Skandaliczna afera w wileńskiej 
dyrekcji kolejowej

W ładze bezpieczeństwa w  W iln ie w  porozumieniu 
z urzędem prokuratorskim prowadzą energiczne 
śledztwo w  sprawie w ykry tych  nadużyć z biletami 
kolejowym i w  kasach dyrekcji wileńskiej.

Nadużycia te uprawia! dyrektor wydziału kontro­
li dochodów w  wileńskiej dyrekcji kolejowej Edmund 
Schmidt, nadto kasjerzy Antoni Wasiukiewicz, Jan 
Nowis i  W incenty Rom azewicz, którzy w  porozumie 
hiu z kierownikiem drukarni biletów kolejowych Ka 
mińskim zamawiali bilety z podwójnemi numerami.

B ilety z jednym numerem chowali w  kasach kole 
lowych, jako niesprzedane, zaś bilety z numerami i- 
dentycznemi sprzedawali na własną rękę, dzieląc się 
Pieniądzmi m iędzy sobą.

Jak śledztwo wykazało od r. 1923 do lipca 1927 r. 
sprzedano 7.000 biletów  na pociągi pospieszne do 
W arszaw y, 6.000 biletów osobowych do W arszaw y 
l z górą 2.000 do Białegostoku. Według prow izory­
cznych obliczeń skarb państwa został poszkodowa­
ny na około 350 tysięcy zł.

W szyscy  wymienieni urzędnicy zostali aresztowa 
zi’, nadto aresztowano zastępcę kierownika drukar- 
ti biletów Antoniego Osika.

T A R N Ó W . (K or. w ł.) Z  ruchu sjonistyczncgo. — 
„Tygodn ik  Żydow ski*1.

N o w o  za łożon y zw iązek  akadem ików sjońskich 
„Achdutlł" w ykazu je  ruchliwość w  pracy. Odby­
w a ją  się regu larn ie odczyty, pogadanki i  se.ama- 
r ją  ze w szystk ich  dzia łów  judaistyki. Ostatnio w y  
g ło s ił na zaproszen ie „Aehduthu** wobec ogółu  c- 
kadem ików  żydow sk ich  re fe ra t p. Dr. Leon  Kohn 
nt. „W rażen ia  z  Palestyny**. P iękn y re fe ra t Dra 
Kohna w y w a r ł silne w rażen ie  na liczn ie  zebranej 
m łodzieży  akademickiej.

Jttż wysizedł p ie rw szy  numer nowozjałożoaiego 
„Tygodn ika  Żydowskiego**, organu tutejszych or- 
gan izacy j sjońskich, pom yślanego rów n ież  jako 
trybuna dla om aw ian ia  w szelk ich  zagadnień ta r­
now sk iego społeczeństwa żydow sk iego . N a leży  
przypuszczać, że  społeczeństwo żydow sk ie  zdaje 
sobie sp raw ę z  roz leg łych  zadań tak iego pisma i  
s i*  odm ów i sw o je j pom ocy m aterja lnej i m oralnej 
łój now ej strażn icy in teresów  żydow sk ich  na gran 
d e  tarnowskim . P ie rw s zy  numer „Tygodnika**, 
Posiadającego rów n ież dodatek w  języku żyd ow ­
skim, zaw iera  treść rzeczow ą i  urozmaiconą. N o ­
wem u o rgan o w i życzym y dużo powodzenia w  p ra­
cy!

R ZE S ZÓ W . (K or. w ł.). Z teatru: przed  poże­
gnaniem p. Szennana.

K ilkum iesięczny pobyt p. Szermana w  R zeszo­
w ie  o ra z  je go  w spółpraca ze „Sceną** p o zw o liły  
ratn poznać w  nim n ietylko uta lentow anego a rty ­
stę, a le  i człow ieka , k tóry  um iłow ał z  ca łego  ser- 

teatr i sztukę żydow ską i  m iłość tę p o tra fił 
Wszczepić i obudzić u am atorów , z  którym i inten­
syw nie i w ydajn ie  pracow ał. A  przyznać trzeba, 

znalazł m aterja ł i pole w ca le  wdzięczne. Sezon 
Wytężonej i  pow ażnej pracy przyn iósł, jak  na w a- 
unki m iejscow e ładne rezultaty. D zięk i sprężystej 
um iejętnej ręce p, Szertńata u jrzeliśm y na sce­

nie p ierw szorzędne iz z c z y  repertuaru naszego i  
obcego, jak  T o jw je  M leczarza „Dufcu&a**, ^Nędzni­
k ów ", „S iedm iu powieszonych**, „P rok u ra tora  H ai- 
le rsa “ . „Sędziów** (W ysp iań sk iego ), „T u g  in 
Nacht“ , „P r y z y w a "  Ltd. Sumienne praca p. Szer- 
mana jako reżysera  i  je g o  sp iżow e, w  każdym  ca­
lu w y  cien iow ane kreacje jak o  ak to ia  pozostaną 
na długo w  pam ięci tych, k tórzy  g o  na scenie w i­
dzieli. W  najbliższych dniach odbędzie się poże­
gnalne przedstaw ien ie, na którem  grane będą: 
„T u g  in N acht" A n sk iego  i  „Sędziowie** W ysp iań ­
skiego. Spodziew ać się należy, iż  publiczność ż y ­
dowska z ja w i się licznie, by  w  ten przynajm n iej 
sposób okazać w dzięczność cz łow iekow i, k tóry  
przez dłuższy czas o żyw ia ł stęchłą bądźcobądź i  
ja łow a  atm osferę m iasta pro-winojoualnego.

Rad.

W Y B O R Y  DO G M IN  Ż Y D O W S K IC H  W  W O- 
JE W . B IA LO S T O C K IE M . W  dniu 12 bm. urząd
w o jew ódzk i w  B iałym stoku w ys tosow a ł do staro­
stów  polecenie p rzeprow adzen ia  w y b o ró w  do 
gmin w yznan iow ych  żydowskich w  tych p ow ia ­
tach. Czynności w yborcze  rozpoczęte zostaną nie­
zw łoczn ie , a same w yb o ry  odbędą się zgodnie 
z  kalendarzem  w yborczym  w  czerw cu  br. Ostatnie 
w yb o ry  do gmin żydowskich zosta ły  tu przep ro­
w adzone w  1919 r. Na teren ie tych 5 p ow ia tów  
w o jew ództw a  b ia łostock iego przeprow adzone zo ­
staną w yb o ry  łącznie do 32 gmin.

N O W Y  D Y R E K T O R  P A Ń S T W O W E J  LO T E R J ) 
K LA S O W E J . D otychczasow y naczelnik wydzuntu 
em erytalnego w  m in isterstw ie skarbu p. W ito ld  
C zechow icz m im ow an y  został dyrektorem  pań­
stw ow ej lditerji k lasowej.

Z N A K O M IT Y  M A L A R Z  J A C E K  M A L C Z E W ­
S K I o trzym ał nagrodę artystyczną m. W ra sza w y  
w  w ysokości 15 tys ięcy zł.

K R Y T Y K  C Z Y  W A R .TA T?  O regdaj rozpa try ­
w a ł sąd ok ręgo w y  w  W a rszaw ie  spraw ę karną 
p rzec iw  osław ionem u S tan is ław ow i P ieńkow sk ie  
mu, k ry tyk ow i i w spóredaktorow i „G azety  W a r- 
szawskicj**, oskarżonem u o niepoczytalną napaść 
w  numreze z i  grudnia z. r. i  obrazę czci artysty  
m alarza M ieczysław a Jabłońskiego, k tórego na­
zw a ! „żydem  z Krakowa** i  zarzucał Zachęcie, że  
„Jak paskudną osobistość, produkującą do jrza łe  
ow oce  jaw n ego sjońskiego-judotfirmikmu** w p u śc i­
ła  do sw ego gmachu. Na p rzew odzie  sądowym  o- 
kaza lo  się, że artysta Jabłoński jest A ry jczyk iem  
z  k rw i i kości, rzekom i zaś „rud,za i  parchacl ży- 
d zi“  na jego  obrazie, to  artyśc i m alarze M alick i i  
Geppert, rów n ież A ry jozycy . O skarżony P ień k ow ­
ski na rozp raw ę się nie stawał, wobec czego  sąd 
rozp raw ę odroczył.

DO Z A K O PA N E G O  P O W R Ó C IŁ A  Z IM A . (kap.) 
P o  pięknych słonecznych i  upalnych dniach, spadł 
nagle w  Zakopanem i  w  Tatrach  otnegdajszej nocy 
o b fity  śnieg, p ok ryw a jąc  św ieżym , M ałym  cału­
nem góry , drzew a i  oałe m iasto. W a rs tw a  śniegu 
dochodzą w  Zakopanem już do 5 cm. W  ciągu 
dnia onegdajszego opady śnieżne w  Zaisopanem 
trw a ły  w  dalszym  ciągu p rzy  tem peraturze pon i­
ż e j zera.

Z R O Z P A C Z O N A  M A T K A  R Z U C A  81? N A  L E ­
K A R Z A . Z e Z łoczow a donoszą, że  m iasto to  zo 
stało wstrząśn ięte szaleńczym  oktetu rozpaczy  ż o ­
ny sierżanta 55 p. Hassaikowej, k tóra w  przystęp ie 
bólu po stracie sw ego  m ało letn iego syna, om al 
nie pozbaw iła  życ ia  dyrek tora szp ita la złoczow - 
sikiego, D ra Lalewiicza. D r L a lew to z  op erow a ł 
c iężko  chorego syna Hassdkowej. W yn ik  operacji 
b y ł negatyw ny i chłopiec, m imo trosk liw e j op iek i 
i  w szelk ich  zab iegów  lekarskich, zm a r ł Hassiko- 
w a  nie zdając sobie sp raw y  z fak tycznego stanu 
rzoezy  i  mniemając, że  w inę śm ierci dzaeaka je j  
ponosi D r La lew icz , zabrała  rew o lw e r  męża i  
w pad łszy  do kancelarjd D ra Lalewucza, usiłow ała 
g o  zastrzelić. R ew o lw e r  jednak nie w ypa lił. Wóur 
czas H assikow a u jrzaw szy  stojące na stole słoik i 
z kwasem  solnym  i  sdarozanym porw a ła  je  i  za ­
w artość ich w y la ła  na tw a rz  D ra L a lew icza . D r 
L a le w ic z  m c doznał zbyt c iężk ich  oparzeń. N ie- 
sizczęśliwą matkę aresztowano.

TRO JE  D Z IE C I G IN IE  W  PŁO M IEN IA C H . 
W  Potniarkach, pow iatu lubawskiego, podczas 
pożaru, k tóry  wybuch! w  majątku p. T ru szczyń ­
sk iego i ob jął m ieszkanie służby fo lw arczn ej, spa 

; l i ło  się tro je  dzieci robotn ika Szym ańskiego w  
i w ieku  od 2 do 11 lot. Ogień s traw ił ca ły  dobytek

czterech rodzin robotniczych, o ra z  budynki gospo­
darcze ze  zbożem  i  m artw ym  inwentarzem . tSraty 
m aterja lne w ynoszą ok o ło  150.000 zł. Poża r pow ­
sta ł wskutke w ad liw e j budowy komina.

PO Ż A R  F A B R Y K I.  W  ubiegłym  tygodniu w y ­
buchł w  Czecłtowcach na I I I .  p iętrze firm y „P o l-  
fa “ , fabryka w y ro b ów  chemicznych i  farm aceuty­
cznych, groźny pożar, k tóry  rozszerzy ł się nad­
zw yc za j szybko. Strażom pożarnym  z Czechowic. 
B ie lska  K om orow ie  udało się ogień do północy 
z loka lizow ać, tak, że  się spa liło  ty lko  trzecie p ię­
tro  i  dach. Szkoda bardzo w ielka.

F U R M A N K A  PO D  PO C IĄ G IE M . N a drodze 
m iędzy Pabian icam i a Lask iem  pod W a rsza w ą  
zd a rzy ł s ię  straszny w ypadek na przejeździć  ko le­
jow ym . W  chw ili, k iedy furmanka, zaprzeężoua 
w  dw a konie znalazła się na torze ko le jow ym , 
nadjechał z  w ie lką  'szybkością pociąg  osobow y  i  
w  mgnieniu oka rozb ił się zupełnie. W oźn ica po­
n iósł śm ierć na miejscu, zaś czw oro  dzieci, k tóre 
z  niro jechały, zosta ły  w  okropny sposób pora ­
nione O sza la łe ze strachu komie zb iegiy.

W IE L K A  K R A D Z IE Ż  U  B IE L S K IE G O  K U P C A  
D o  m ieszkania kupca szoppera w  Bielaku w ła ­
m ali się złodzie je, k tórzy dokomałi o lb rzym ie j k ra  
dzieży. Łupem rzez i m ieszków pad. a w ie lka  ilość  
garderoby, bdżnterji itp w artośc i 100.000. Z łoczyń  
c y  zabra li 60 dolarów , kadlcaset koron czeskich t  
13.000 z ł  w  gotówce.

REPERTUAR K INOTEATRÓW
NO W O ŚCI: „P rzed p iek le " G. Zapolskiej.
S Z T U K A : „H rab ina Daniszew**.
U C IE C H A : „Spadek Sami W einstek ia".
W A R S Z A W A : A rena ży d a  „LU jom ".
W A N D A : „Szczapa w  cywilu**
CORSO: „W śród  tysiąca niebezp ieczeństw " (H a r  

ry  Peel).

1 NADESŁANE.
Za rubryka te  red a k c ja  nia odpew lfcda. I1

IN FA -M ALTYN A
Ekstrakt Słodowy moutralłzowaay 

dla nlamowlat
sporządzony ze specjalnego słodu 
przez Krakowski Browar J. GOtza 

Ekstrakt słodowy INFA-MALTYNA 
został wypróbowany i zostaje pod 
stałą kontrolą Szpitala św. Ludwik* 
dla dzieci (Prymar. Dr. W. Bujak)

CENA •  Zł.
Wyłączne zastępstwo na cuy oeuzar 

Rzeczy puapulitej:
Polaka Sp. Akc. „PHAkMA- Mag. b. JAWORNICKI 

w Krakowie 
Do nabycia w aptekach drogerjach

IMS

Co nas nęci najbardziej na świecie?

CZEKOLADA PLUTOS
Własny sklep w  Krakowie, Szewska 10

Podziękowanie.
Serdecznie dziękujemy WPani Torf 

w  Krakowie, przy uŁ Miodowej L. 25 za d®» 
starczony nam dodatkowy wfflrt prace cały 
czas Świąt Wielkanocnych.

Ży*d. żołnierze - więźniowie z MoinompicŁ

Regina Stlegilłz Sam. Elnhora
Dąbrowa Berlin

32f zaręczeni w  kwietniu 1928 r.

Cv!a Klara Spira Gersonides Kamelhar
Rzeszów Jerusalem

zaręczeni w  kwietniu 1928 r.
Osobnych uwiademlsń ais wysyła dt-
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„Haarec”
Omawiając w  n-rze w czora jszym *) Geografię P a ­

lestyny, opracowaną przez Dra Brawera, wspom- 
nieifiśmy o  szkicu hisioryczno etnograficznym, po­
przedzającym  opis ludności kraju. W7 tym ciekawym  
z e  wszech miar ustępie przesuwają się przed itasze- 
nt*1 oczym a niby w  kalejdoskopie rasy, rudy, religje, 
fctóie na tym małym szmacie ziem i ży ły , walczymy 
I  ginęły, by ustąpić miejsca nowym rasom, ludrtr 
I  religiom  —  i tak bez końca... A toli w  tern w ice z - 
oetn falowaniu 'ud'K>śc: niespokojnego kraju, jeden 
test przecież moment spokoju i jeden elen.ent sta­
ło ś ć ; a m ianowicie: nierozerwalna z  nim łączność 
* e «o  tuou. dla którego kraj ten stał się kolebką ż y ­
c ia  i  nleubłaganem faitum w  przeciągu tysiącleci 

na tym ziemskim padole! A  kto chce się o 
jtem pizekc-iać, niech sięgnie po wspomnianą już 
amofc gjc „H a -arec“ **). Jak w  mozaice psfrobarw- 
nee osadzoiio są tu obok siebie cenne kamyczki, 
kłejnoity piśmiennictwa wszystk ich  czasów i w szy- 
■uW-h narodów, które o ten kraik, rozpostarty mię­
d zy  sanem morzem a szarą pusty mą, niby pomost 
poudędzy światami, zahaczyły w  swym  ziemskim 
b ecu . A  k tóry naród nie pozostawał —  przez czas 
* * «  przynajmniej —  w  stosunkach z Palestyną? 
C zy jego  św iadectwa brak w  tym naszym oryginal- 

iddow odzie?  Znajdziesz tu historyczne doku- 
y, należąc.1! do najstarszych w  świecie, jako to: 

Ib ty  z  lei-ei-Am arna i  inskrypcje na staro asyryj 
sftdch łłoniidkaioh; ^najdizitsz jędrne notatki history­
k ó w  i  geografów  klaisycznej starożytności i suche 
iDagmcnty z  itinerarjów średniowiecznych podróżni­
k ó w ;  a erbode nowoczesnych nadaczy historii ży - 
<flOw»kM cały zastęp znakomitych Europejczyków 
*G0tba, Ćhateanbrlar.i, Lamartine, Flaubert i inni), 
eaśwJaja za i  podkreśla nierozerwalność węzła, ja-. 
U  ongiś los zadzierzgnął m iędzy krainą Kanaan, a w ę 
(k o w n tii! ptemieaiem hebrajczyków, zwanych „bnej- 
Ijferaei"... A  cóż dopiero m ówić o świadcc- 
Fff. ■'■c naszego własnego piśmiennictwa! P rzez uro­
cze, peAjie dziecięcego wdzięku i naiwności, a zara- 
aem  majestatycznego spokoju opowieści biblijne, 

p rzez pełne namiętności, płomienne i św iato- 
bórcze  m ow y proroków ; przez monotomle notatki 
prastarych kronik, jak przez słodkie dźw ięki psal­
m ów ; przez chłcdną formalistykę reguł prawnych 
fiatach/ jam przez pełne polotu, kojące jak balsam, 
soczyste powiastki i parabole Agady i Midraszu; 
p rzez skąpe uryw ki z dzieł żydowskich podróżni- 
k ów , jak przez nieśmiertelną pieśń Jehudy Halevi‘e- 
g o ; przez wstrząsające łkania modlitw pokutnych 
rCseUchoth"), z  jednej, a mroczne, pełne nieskoń­
czonej tęsknoty i nieztamowauiej w iary w  bliskość 
„koń ca " majaczenia gabalistow z drugiej strony; 
•w reszcie przez całą nowszą literaturę hebrajską —  
przem aw ia do nas to niezbadane, otchlanme, fatalne 
w prost przyw iązanie narodu do sw ego kraju, jakie­
mu równego nie b yło  nigdy, pokąd sięga ludzka pa- 
m&rć!

Antologia ta jest jednak jeszcze czemś w ięcej; 
lest ona zbiorem dokumentów historycznych pierw­
szorzędnej wagi. lak na ekranie możemy tu śledzić 
b&rorję kraui, jego prowincyj i miast poszczegól­
nych w  przeciągu tysiącleci, tudzież ich stan poli­
tyczny, ekonomiczny i kulturalny w  najrozmait­
szych fazach —  zaw sze w  oświetleniu żydowskiem, 
najczęściej (  o ile  to byto możliwem ), jednocześnie 
w  oświetleniu dokumentów nieżydowskich. T e  o- 
•tatnae przedstawiają w  tym w zględzie jako fol ja 
(wysoką wartość —  nie tylko dla historyka! Albo­
w iem  i  subiektywizm filozoficzny, tw ierdzący, że 
„cz łow iek  jest miarą w szystk iego" i pokrewny mu 
w  gruncie rzeczy kierunek, utrzymujący, że oczy 
dopiero nadają ba iw ę rzeczom, znajdą tu niewy­
czerpane źródło argumentów. W ystarczy  sobie 
fpzypomnieć, że o tych samych zdarzeniach czy  
rzeczech m ówi jednocześnie Józef Flawjusz i Ta ­
cyt, Nachmanides i jakiś współczesny mu anonimo­
w y  Krzyżow iec, a zrozumiemy pow yższe tw ierdze-

Lecz głównym  motywem, który Fichmana skło­
nił do wydania tego monumentalnego dzieła a Ż y­
dowski Fundusz Narodowy do finansowania przed­
sięwzięcia, nie była chęć dania smakoszom llterac-

• ) P. „Nowy Dziennik" z 15 b. m., art. p. t.: „Pa­
lestyna".

• * ) Seler ha-arec, anthologia szel £rez-Isr tel, aru 
chah bljdel Jaków Flchman. wyd. „D w k ", Tel- 
AViV 6687 Sr

kim antolog i poezji i  litórałury, mającej Palestynę 
jako g łów ny przedmiot (to  ty lko drogą uboczną do­
stało im się w  udzielę i), ani nie był nim zamiar dania 
historykowi zbioru źródeł historycznych (to  tylko 
mimochodem spłynęła nań ta łaska!), —  lecz w  
pierwszym  rzęuzie i nauewszysfko chęć zobrazo- 
wania tych w ysiłków , jakie Żydzi czynili w e  
wszystkich okresach sw ej historii w  celu powrotu 
na łono m acierzystej ziem i! Kiedy podróżnik żydow ­
ski, Petachja z Regensburga przybył do Palestyny 
po pierwszych wyprawach krzyżow ych , które jak 
huragan w yn iszczyły  wszystko, co żydbwskie, zna­
lazł w  Jerozolim ie jednego tylko współplennieńca: 
ubogiego farbiarza Abrahama, który możność swego 
marnego bytowania musiał drogo opłacać miejsco­
wemu paszy. A le już w  kilkanaście lat później 300 
Żydów  ( w  tern szereg znakomitych rabinów !), z 
Francji i  Anglji emigruje do Palestyny, by po la­
tach niesłychanych trudów w rócić z  połamanemi 
skrzydłami do krajów wygnania... P o  strasznym na­
padzie M ongołów  w ypraw ia się tatr znowu słynny 
Nachmanides i odtąd (1267) nie ustaję ,uż p rzyp ływ  
Żydów  po nasze czasy: R. Obadja z Bertino.ro, Ra- 
bi Jeiiuda Hachasid, pierwsi Baal-Szem owcy (Mena- 
cheni Mendel z  W itebska i inni), aż do założycieli 
R iszon le Zion i Rechoboth ,—  oto etapy w  tej w ie­
kowej emigracji, oto zlo ty  łańcuch sprzęgający w 
całość rozluźnioną z powodu rozprószenia jedność 
żydowską. Jak fale morza, bijące o w ybrzeża w y ­
trw ale i uparcie tak biły fale tych emigrantów ży ­
dowskich z wszystkich stron świata o skaliste góry 
Kanaan, a jak tamte, tan i cl tysiąckroć rozbici i 
wstecz rzuceni nie dawali posłuchu logice i nie w y ­
ciągali konsekwencji z doświadczenia wieków1, lecz 
snuli królewski sen o zdobyciu niegościnnego w y ­
brzeża... „Jako te ognie, rozpalane ongiś w  przed­
dzień nowiu i świąt na wzgórzach Judei, tak owe 
grupki, nawiedzające raz po raz opuszczony kraj, 
byty niby znakami, zwiastującymi bliskość dnia 
wymarzonego, który przyjść nie om iewka, ponie­
waż przyjść musi", (z  Wstępu).

Cóż wobec tylu wspaniałości, wysypanych na nas 
hojną dłonią niby z rogu obfitości, oznaczają nielicz­
ne braki, które księga ta, jak każde dzieło rąk iudz- 
kiicli, wykazuje? Lecz w  nadziej!, że p. Fiohman 

i nie poczyta nam tego jako brak wdzięczności i uz­
nania, chcemy zaznaczyć parę uwag krytycznych, 
które nam się przy czytaniu nasunęły, jako., że 
może warte są uwzględnienia przy następnem w y ­
daniu, Otóż przedewszystkiem  sprawa indeksu: od­
czuwa się w  niim boleśnie brak przejrzystości, któ- 
raby umożliwiła czytelnikowi wglądnięcie do dzie­
ła' w  każdom dowolnem miejscu, które go. ze w zg lę ­
du na epokę i przedmiot w  danej chwili interesuje. 
Istniejący zaś podział w ed le  okręgów  poszczegoi- 
nyei: kraju (Judea, Emek i t. d.), jest tak niewyraź­
ny, że tylko z trudem znaleść można w  indeksie od­
powiednie nagłówki. M yli stię, kto sądzi, że dobry 
indeks należy wyłącznie do dzieła par excel“ nce na­
ukowego. Jest to bowiem naogól nieprawdą; a 
szczególnie mylnem jest w  odniesieniu do dzieła, 
które, jak nasze, mieści w  sobie taką rożnorodność 
materiału. Śmielibyśmy nawet prosić autera, by nie 
tylko przez odpowiednie zmiany w  druku ulepszył 
dotychczasowy spis rzeczy, lecz by dołączył doń 
drugi, sporządzony w  porządku alfabetycznym au­
torów, 2 których zaczerpnął w "im ki dla swej an­
tologii. Poiwtóre razu' pewna chaotyczność w  roz­
dziale, mającym jako przedmiot Palestynę nowocze­
sną, a zajmując* str. 219— 320: umieszczone tu ustę­
py nie zawsze następuią w  porządku chronologicz­
nym i rzeczowym , na co trudno jest znaieźć uzasa­
dnienie (nie zrozumiemy n. p. dlaczego zajęcie Pa ­
lestyny przez Anglików następuje dopiero po opi. 
sie kolonji. Bntj-Barak, lub suszenia bagien w  Na- 
halal, miast nastąpić po fragmentach z pism Herzla, 
Nordaua i in„ jako logiczne następstwo i ogniwo w  
łańcuchu poczynań politycznych!). Następnie nie 
jest nam zgoła zrozumiałem, dlaczego autor przy 
ozdobieniu książki obrazami, opuścił tory, którymi 
kroczył w  części literackiej i że zamieścił w y łącz­
nie (słabe przeważnie) obrazy malarzy palestyń­
skich, a zupełnie pominął (żydowskich i n leżydow- 
skich) malarzy poza,palestyńskich. C zyżby  pędzel 
miał być tak zasadmczo różnym od pióra? W resz­
cie przeciwni jesteśmy —  choć to rzecz gustu i za­
patrywań —  hebrajskie] numeracji stronic (alef za 
1, bej: za 2 i t. d .); w  czasie, kiedy zakrzepłe w 
tradycji ii'dy Wschodu myślą o w P 'aw adzeun ' u 
siebie pt-ownl łacińskiej (które to tendmojt nw _Ą,

K L IS Z L W A .

Słońce *>

Słońce jest jak kwiat, co kwitnie wiosną,
W  przeendown/m ogrodzie z purpury 
Tęsknią za nim drzewa, tęsknią góry,
Jemu ptaszek śpiewa pieśń nuiuscą,..

Dzieii się dłuży. Gdzież-że można skryć się 
Przed tym jasnym blaskiem, który pali?
Mknie i ginie gazieś w  błękitnej dali 
Mój kocnany sen —  to moje życie.

Daj mi Twoja rę!:ę, nie bądź smutny —  
Wszystko przeszło, wszystko ma swój koniec*.; 
Dzień jak kwiat ognisty jasno płonie,
Ogród jest błękitny i okrutny.

Przei. z bebr. Szymon W o lt

t ) Z nowego to,miiku poetki „Charuzim ", k tóry u- 
kazał sie nakładem wydawnictwa „Tom er" w  Te l- 
Aw iw .

!-__
ja,k wiadomo i u nas sporo zwolenników), uważamy 
numerację hebrajską za anachronizm, jest on ponad­
to dla cgólu czytelników uciążliwy i niewygodny —  
przyczyna, któia przy datowaniu w/ipadków i au­
tora skłoniła do posługiwania się przyjętem i pow ­
szechnie cyframi. Są to może wszystko tylko drob­
nostki. A l»  wiadomo, że od takich drobnostek zaieży. 
w1 pewnej mierze w pływ , jaki książka w yw iera  na 
czytelnika pod względem: estetycznym.

• • •

N ie możemy zakończyć tego omówienia bez kil­
ku reileksyj, powstałych na tle lektury, a dotyczą­
cych .roli, jaką Palestyna odgryw a w  świecie i u 
lias samych. Palestyna była zawsze czemś w ięcej, 
aniżeli „małą krainą rozpostartą między siirem mo­
rzom a szarą pustynią". Była ona i jest jeszcze cią­
gle masztem w  niebiosa sterczącym, le-dnym z śnie­
żnych szczytów  na płaszczyznach ludzkiego życia : 
jest symbolem pewnej mentalności i probierzem pe­
wnej duchowości. 1 dla tego rozumieją ją (i  rozumie­
ją nasj tylko rycerze ducha. Jest ona jednakowoż 
w p ierw szym  rzędzie punktem krystalizacvjnym  
żydowsltości —  w  tern najszerszem a zarazem naj- 
gtębszem znaczeniu. Jak magnes o,pitki żelazne, tak 
Palestyna przyciąga duszę Żyda. Jakiekolwiek by­
łyby jego przekonania polityczne —  pod czarowa­
nym powiewem atmosfery palestyńskiej rozw iew ają 
się one jak puch; a pozostawiony ze samym sobą 
człow iek, odkrywa w sobie to, co w  nim jest naj­
istotniejszego. W  powietrzu palestyńskiein lopnic.ą 
zlutowane przez rozum konstrukcje i teorje, a zw y­
cięża i na jaw  wychodzi najgłębsza jaźń człow ieka. 
Przyk ładów  takich znamy moc. Pocóż je w yliczać? 
Ale jeden fakt uderzył nas mocno w  Am oiogji i dla­
tego chcemy gc przytoczyć.

W ydrukowane są tu obok siebie: w ierszyk jed­
nego z najmłodszych . liryków  nowofaebrajsicich, 
Temikina, i urywek z opisu podróży po Palestynie 
Alfreda Kerra, odwiedzających Mur płaczu. Stoją 
tedy oibok saebie dwaj ludzie, z których pierwszy, 
to  syn "hetta, wychowany w  duchu tradycji, w y - 
karmiony duchówemi wartościami, żydostwa, przy- 
te,m liryk o nucie smętnej, elegijnej, ledwo muska­
jącej powierzchnię rzeczy ; drugi zaś —  to zasymi­
lowany do szpiku kości yd Zachodu, który w  swej 
świadomości zapewne nie ma z żydo&twem nic 
wspólnego, PTzytem słynny torreador współczesnej 
krytyk i niemieckiej, dzierżący w  ręku pióro niby, 
klingę damasceńską, .bezlitosny analityk, nieubła-, 
garny niszczyciel bałwanów i iluzyj, w róg zajadły 
i pbstiach śmiertelny wszystkich półgłówków/ 1 pół- 
talentów- Z pozoru- co ci dwa-j ludzie, obcy sobie 
kulturą, światopoglądem, meanfainością, mogą mieć 
ze  sob? wspólnego? Chyba mniej niż pokrewne du­
sze dwóch odrębnych narodówl

A le  tak jest tylko z pozu.ru! Bo rilniejszem od 
wszystkich jest spoiwo krw i, a w yższa ponad- 
wszystkie inne jest wspólnota losu. I tu, prżeo temi 
spiętrzonemu przed wieki cyklopiemi głazy, zroszo­
nymi łzami dziesiątek pokoleń, dokonuje się cud 
niesłychany: odzywa się w  obydwóch ten sam rytm 
krw i i obydwaj, jakby pod magicznym napo-em 
tych uczuć i żalów, tęsknot i nadzieli, jakie wynurza 
ły  przed tym świętym  Murem wspólni Ich przemo­
wie, bracia w  krwi i losie, w te same prawie w  o- 
łają słowa: „O zezwól, Murze ptaczv 1 tęsknoty, 
oprzeć sferaatemu w ędrow cy rozpalone czoło o twa 
chłodzące kamienie" U
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Czytelniku! Jeśli kiedykolwiek wypadnie Ci to­
czyć staroświecka już dziś i śmieszną potrosze dy- 
rkusfę na temat, czy można przyznać Żydom wspól- 
Hiostę narodową ozy też nie —  weź. te cenną księgę 
do rąk swoich, otwórz ją na str 384 i tuż polem na

P o d ! z n a k ie m
Ksdążiku, o  k ió re j piszę, je.,1 prijbstarza ta Ze 

W szystkich „B ożych  i ludzkich w zg lęd ó w '. W y  
łz ła  przed  trzem a laty. A jak na w iek 20-ly. to 
d-JSć, alby o  niej gruntownie, ra z na z.a wsze za­
pomnieć. Produkcja księgarska przytłacza w w o -  
■cajjni, niema czasu na zatrzym anie się chociażby 
ha chw ilę,; pędzim y naprzód. K s iążk i cofa ją  się 
Wstecz, po roku szarzeją  treścią i form ą, znikają 
K półek księgarskich, giną. T r z y  lata —  to szmat 
tSŁa&u: rzadko oo m oże przetrzym ać zw yc ięsko  lak 
długą próbę.

A le  są książki, k tóre buorą przebojem  i —  trw a- 
5ą. O tacza ją zw artym  pierścieniem  - n ow ej rzeczy- 
Vistoscd, zatap ia ją  u lew ą rzeczy i czynów . K ażde 
fch sitowo pali, jak żużel, Każde posiada w  sobie 
■Wyjrucfaoiwą siłę  i prężność. Każda ich stronica 
Ol® udomoścd w yw o ływ a n ia  natychm iastowych re 
akcyj, wzbudzania uśpionych mocy.

'P isze się je  k rw ią . W zruszen ie czytelnika oku­
puje się n iep cw i otną utratą cząstki w łasnej is to­
ty. Objekt^wmość była i jest wyrazem  niemocy 
tw órcze j, braku inw encji i  w reszc ie  —  braku prze 
źyć.

Jedną z takich książek —  to  „N oc  kurdyjska" 
‘J R. B locha *).

A m ora  nie trzeba przedstaw iać —  jest ou zbyt 
d o trze  znany. Jego książk i „N a  ok ręcie", „L o k o ­
m otyw y  i td., liczne a rtyku ły  krytyczne, szkice 
Estetyczne jeszcze z  przed w o jn y  (zebrane pó/niej 
W „L e  earnaval est m ort") zdobyły  inu już daw ­
no im ię w e Francji. A le  dop iero „N oc  kurdyjska-1 
jest najlepszym  obrazem , syntezą je go  tw ó rczo ­
ści. W ys ta rczy  to  ty lko  d zie ło  pi zeczytać, aby po­
znać pisarza.

Jest to opow ieść  o  m iłości Kurda i Groczynki.
A z ja  le ży  przed nanui. D alek ie prezstrzenie, k ry  

te kań ieniem  i piaskiem. Połudn iow e słońce sma­
ga biczem  prom ien i rozsiane po dolin ie osady, 
żó łtą  g linę w yżyn  i  b ia łe niebotyczne ściany iglic. 
N a w szystko  z lew a się gorąca, spęczniała elekiry- 
czno fcią  cisza w ibru jącego pow ietrza. Nad całym  
kra jem  panuje spokój upału.

V\ górach czuwa, szczep Kurdów . W  nocy ma 
zostać w ykonany napad na Kaizar, noga lą  grecką 
osadę, leżącą w  dolin ie. Saad, najm łodszy z w o ­
jow n ik ów  przedostaje się się wcześniej do niasia, 
Wkrada się do patrycj.uszowskiego domu jako  han 
d ia rz  syry jsk i. W  nocy zabija  śpiących gospoda- 
tzy , morduje strażnika osady i o tw iera  bram y 
braciom. Napad udaje się w  zupełności, szczep o- 
bładowany łuipaimi, z  pieśnią zw ycięską  na ustach 
Wraca do sw o je j górsk ie j ojczyzny.

Saad w raca smutny. N ie  b ierze  udziału w  ra­
dości swych braci. Czuje się samotny i odosob­
niony. W  je go  prostą, nie-4 omipłikowaną duszę 
syna rózbójn ic lego plem ienia dostał się now y ele­
ment, k tóry  pow o li będzie się roizraistał, aż w re ­
szcie zaw ładn ie nim całkiem .

W  K sz irz e , w  domu później zam ordowanych, go 
ścim.ych G reków, Saad poznał icłi inłodą córkę. 
W tedy, w pamiętną noc napadu, nie zw raca ł na 
nią nw agi. N ie  zam ienili ani jednego słowa. Cała 
jego  n yś l skupiała się dookoła jednej ty lk o  sp:a- 
svy: zdobycia miasta. Potem, w  ch w ili ataku, bro- 

• raił je j z  narażeniem  w łasnego  życia  przed sw o i­
mi tow arzyszam i. A le  i  w ów czas  nie w iedzia ł, 
d lfczego  to  czynił. D z ia ła ł w  nim instynkt, k tóry

* ) Jean R ichard Błoch: „L.a nuit Kurde‘ ‘ P »,ris  
N. R. F.
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9  wydanie pism
b l. p . rab . Schmelkess

W  przem yskiem  piśm ie „F o lk s f reund1- porusza 
p. A . Koh.ine spraw ę w ydan ia  zb iorow ych  pism 
Pozostałych po rab in ie przem yskim , zm arłym  nie­
dawno God ii je  Schmetkeoie. W  okresie w o jn y  w ie ­
le  jego  zapisków , mających znaczną w artość  nau­
kową, u leg ło  zniszczeniu. Zm arły  nie przykładał 
n igdy w iększe j w a g i do swych pism. niemniej a- 
H ti pozostaw i! on- cenne rękopisy, dotyczące st»- 
roj  litera tu ry  hebrajskiej i  szereg  ro zp raw  oraz
studjów.

żydzi przemyscy wiana stworzyć komitet, który- 
zajął się w ydaniem  dzieł rab. Schmelkesa i ucz- 

oil w tui sposób świetlaną pamięć szlachetnego 
rabina i Iriaława.

„N O W Y  DZIENNIK", pofflwźiałek 16 IV 1928

str. 386 i daj do przeczytania s w m i  interlokuto­
row i! Przem awiają te dw ie strony dobitniej i bar­
dziej przekonywująco, niśli długie tomy nużących 
w yw odów  naukowych!...

Dr. S. Horowitz.

o ł e  n ^ c e i  d sz y
później dop iero m iał się przekszlałuić w  jasno u- 
swh.domiona myśl.

W  namiocie, w mcczoniu braci, których niena- 
v idizał, czuł się ntedobrzfe. B rak ło mu czegoś Goś 
się w  jego  wnętrzu dokonuje, coś skupia i drąży 
m ozolnie drogę ku światłu. W reszc ie, choć znie 
kształcone, dobywa sdę z  pod kory  m ózgow ej je j 
iiraię Machinalnie pow tarza je  c iąg le. U siłu je 
m yśleć o  czem innem —  im ię to w raca  stale, pa­
nuje nad jego  jaw ą  i snem. W reszc ie, trap iony 
nieznaną m.u dotychczas siłą, ucieka na szczyty 
gór. CzeiKa tuta; objaw ien iu . Saad w ie , że ono mu­
si przyjść, że stan obecny trw ać  nie m oże Czeka 
w śród  rozedrganej jaśni, w śród  płonącej c iszy  w y  
żu.

A ż  przyszło. Jakiś obdarty  derw isz, póiszalc- 
mec. opow iada mu dziw ną bajkę o  dziejach cz ło ­
wieka. N iegdyś lhttzTe-Uyy i ludziie-psy ży li oso- 
b ro  B yły to  czasy szczęśliwe. Potem  psy opano 
W£ ly  w szystko. L w y  uosbały skazane na rozp ró ­
szenie, na w ieczną tułaczkę, ra c iąg łe  w a łk i, prze 
śladow aiiia  A le  szuk i ją  sdę ciągłe, dążą ku so­
bie, a k iedy los je łączy, w tedy  dop iero  rozpoczy­
na sdę ich szczęście.

Saad zrozum iał. Dla n iego to b y ło  objaw ien iem . 
W dediia ł już d laczego uciekał od  swodch w spó l- 
plemdeńców, d laczego pociąga ło  go  n ieprzeparcie 
im ię Greczynki. Pozosta je  ty lk o  pow rót, pełen nie 
bczpieezeństw , —  do Kaziru . Jako siepy żebrak 
dostaję się do domu um iłowanej —  na to  chyba 
ty lko, aby po pewnym  czasie p rzez n ią zostać 
wydanym  w  ręce w ładzy.

Sa ld  zosta je  skażamy na śm ierć p rzez ukam ie­
nowanie.

I  w reszc ie  ostatnia scena na rynku. W  ch w ili 
egzekucji Greczynka zosta je  porwana s iłą  głośne­
go. publicznego w yznan i; m iłosnego Saada. 
W śród gradu kamieni, wobec- ca łe j ro e jza ia łe j nie 
nrawiśvią ludności m iasta śm iało idzie  ku niemu. 
Giną razem. Scena końcowa, scena śm ierci jest je ­
dyną chw ilą  „urzeozy wicŁuienia s ię ‘‘ ic r  m iłości.

Jest to  2 otem opowueść o  rzeczy, k tóre j nie b y ­
ło. Jest to  cecha tej książki. W szys tko  tutaj się 
staje, w szystko dop iero sie rodzi, nie nu niczego 
skończonego, n iczego zaskrzep łego —  poza tą o- 
siatnłą groźną i w spania łą ch w ilą  śm ierci. K s ią ż ­
ka ta jest przeżyciem  i ma charakter przeżycia. 
1 stąd je j św ieżość, żyw otność stąd trw ałość na­
pięcia. Jest to struiiuień rw ą cy  i  szerok i rów n o­
cześnie, k rysta liczn ie czysty  o głębokim  nurcie. 
K ażdy  wypadek, każdy szczegó ł posiada w  sobie 
(niezmierną sile  iCuziwoju. F ak ty  rozrasta ją  się 
organ iczn ie jak rośliny. K ażdy  z nich   i naj­
drobn iejszy —  może stanow ić o  życiu  i śmierci.

„N oc  kurdyjska '- drga nagrom adzoną energją 
biegu. N ie  artyzm, czy m istrzow sk ie p rzep row a­
dzenie procesu uświadam iania obcych, nieznanych 
popędów, nie bogata szata słowna ani flau bertow  
ska plastyka i  dotykalna rea lność w iz y j rozstrzy  
ga ją  o  je j w artośc i N aw et nie muzyczną kom po­
zyc ja  książk i i niezrównana m elodyjność w ierszy . 
A le  podziemna, wulkaniczna żyw io łow ość , p ra w ­
da, tętniąca w  każdym ustępie

Au tor m iał p ra w o  pow iedzieć o  sobie w  koń- 
cowem, pozegualnem wyznaniu, zwróconerr. do 
A z j i  po napisaniu tej k s ią żk  „m łodość je go  u 
m arla".

Zamknął w  niej bow iem  część swojegjo życia.

Emanuel Stein.

„H IB T O R J A  Ż Y D O W S K A " D U B N O W A . W  B er­
lin ie  ukaz oł się obecnie siódm y tom dzieła Szy­
mona DubnGwa „H is tor ja  żydow ska". W ra z  z  po­
przednio wydanem i trzema tomami (od R ew olu c ji 
francuskiej po rok 1914) tw o rzy  dzieło Dubnowa 
całość. Ukazuje się ono równocześnie w  trzech 
ję2ykach hebrajskim , rosyjsk im  i niemieckim.

„DOM  A c H A D - H A  AM  A "  w  T e l A w iw ie  p o w ­
stał komitet m ający na celu stw orzyć z domu A- 
cltad- Haama zapisanego gm inie w  T e ł A w iw  w ie l­
ką b ib ljotekę naukową, któraby była pomnikiem 
Acliad Haama Kom itet w ydał odezwę w zyw a jącą  
do o fia row an ia  dzieł f.iozo iicznych , i  judaislycz- 
nych na cele B ibljotek i. Odezwę podpisali Bialiik, 
Diizenhoff, Raw nick i, R ab inow icz (sen.) Ben- Cl- 
jon i in. Adres komitetu: Bejt Achad- Haam, T e l 
A w iw  P. OB. 32.

M O N O G R A F IE  O M A P U  I  LE W E N S O H N IE . W  
w ydaw n ictw ie  „Me&orah1- ukazał się jako  p ie rw ­
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szy zeszyt serji hebrajskich .m on ogra fii literac­
kich" dla m łodzieży praca p. A. Kopanego z P rze ­
m yśla o Abraham ie Mapu i V . J. Lewensohni© 
(M icha ł). W ydaw n ictw o to należy serdecznie po­
witać. gdyż daje m łodzieży możność zapoznania 
się z lw7órczością hebrajską.

N O W A  K S IĄ Ż K A  B A R B U S S E A .  Niedawno w y ­
dal Barhusse kilkanaście drobnych opowiadań 
p h ..Fintę di.ver.-i--. Skromny len tyluJ, przypom i­
nający rubrykę z codziennego pisma, obejmuje ©- 
powiada-raiu lak /. bząsów w ojny jak i  z czasów  
wielk ich pogromów. Przesuwają sic w kulejdo&ko 
powem  tempie straszliwe, jak gdyby z dantejskie­
g o  pieKła zrodzone obrazk i z Ukrainy, W ęg ier, 
Rumun j i  i Bułgarjd. BarbUsse pośw ięca sw oje  dzie 
ło  nie generałom , lecz ludziom nieznanym i  uci­
śnionym wszystk ich  kra jów .

N O W E  D Z IE Ł O  N a  SC ENIE  P IS C A T O R A . E r­
w in  P isca tor w ys ta w ił na scenie Lerfińsk iej dzie­
ło  austrjack iego autora L an ii pt „konjunktuira“ . 
Bohaterem jest znany awanturnik Treh iłsch  L in - 
cołn, a rzecz dzie je  sdę w  A lhanji. Berlińska k ry ­
tyka rarzuca reżyiserji pow tarzan ie się ty cb ® - 
mych m otyw ów , zinamych z  dotychczasowych insce 
n izacyj P iscatora.

100 Ł A T  R E K Ł A M a . W e  W iześn iu  1908 r. ob- 
c iijt  j i  znana firm a Reklam  jr. w  L ipsku  Jtuiecd© 
sw ej egzystencji. Jak w iadom o, Reklam  Zasłynął 
głÓYUiC sw o ją  uniyersałną bibłjOLeką, k tóra  za­
częła się nderwszą częścią „Fausta". Nliestety w y ­
daw n ictw o Reklam a nie posiada ani jednego e- 
g  :em pla iza  tego  pdnrwsageo numeru sw ej uniwer­
salnej b ib ljotek i. Z w róah o  się w ięc  dc puoLiczno- 
śoi, przyrzeka jąc duże wyńagrodtzeuie tym  V szysł- 
kdm, k tórzy  zach ow a li to  p ierw sze  pupulańuc wy-1 
danie Fausta. !

ID E E  M TŁO śC I. P od  tytułem  „Ideesn der LteDe”  
w yda ła  znana niem iecka autorka Rosa M eyredcr! 
now ą 1 siiążkę. Jak w iadom o Rosa M ayreder „  sły­
nęła ja k o  autorka bardzo c i d aw ych  studljaw p t  
„Ż u r K rit ik  dei Wefibldchikedt". Obecna kaiąłkąi 
jesn n iejako ciągiem, dalsżym  tych -°,c- cdogłcE 
nych rozw ażań , obejm ujących ew olucję < ^póóczu 
smej kobiety.

rtfcOESŁflME KSIĄŻKI I O d S O P tfM fl
DR. K A Z IM IE R Z  j  •A PT E L ; W yk resy  c b a n k to 1 

ryzu jące r o z w ó j żyoia gospodarczego P o la k i w  kw 
tach 1924— 1927 w łączn ie. —  W arszaw a . N a k ła d W  
Prezyd jun . R ady M in lsrrów  lu28.

Teksty źródłowe do nauki h^boi jl w sa&& śre­
dniej. Polska za pierwszych królów eiekcyjny^H 
(1572— 1586). W  świetle źródeł przedstawił Dcv 
Hem. Eairycz; asystent U. J. — Kraków 1908. Nafct 
Krakowskiej Spółki Wydawniczej.

TA D E U S Z  Z IE L IŃ S K I,  prof. umriw. warati So< 
fok les i  jegK tw ó iozość  t aguca ku —  K ra k ó w  1928. 
Nakł. K rakow sik iej Spóuc W yd aw n icze j (s tr . 484).

L E O N  K R U C Z K O W S K I: M łody nad św iatem .
Poezje . —  K  -ak óv- 1928. —  Skłat' gł. Dom  K a i iy r t  
Po lsk ie j, Wnirszawa.

„S K A M A N D E R " kwartałnet poetycki. Zeszyt CK 
styczeń —  m arzec br. zaw iera  piraoc i  u tw ory  I ż  
Staffa, J. Iw a szk iew icza  K. W ierzyńskiegUĄ SŁ 
BaKńskiiego, R . Kołonaecfciego, J. L ib e r ia .  J. Wat- 
tłima, A. S łon im skiego Iren y  Tuw im , J- Moeczyabi- 
w sk iego  K . Iłłakow iczów n y, W . H orzycy , WE S w  
bodnik; i  St. Napim  sŁSego. — Adres: Sf a r W W H

Program stacyj radjofoiiicznycli
N iedzie la , 15 kw ietnia.

K ra k ó w  (566 m ) 12 Komunii' aity, 12JL0—14 T r a « »  
z  F 'ilharm onji Wa/nszawskiei (Beełhoyem), 15—
15.15 Kom unikaty, 15— 15— 17,20 "'ransra z  FR - 
harmomji V 'a rszaw sk ie j (muz czeska), 17,40—18,40 
„K om edja  o  człow ieku, k tóry  redagow a ł gazetę 
ro ln iczą", fraszka scen. w  2-jh aktach G TŁm m urj, 
wg. n ow e l: Marka Tw ain a , wykon. art. T eatru  M. 
pp. Jednowskiego, L e liw y , Kustow sk iego, L en y  
M eye-hoid, M iinrczyfiskiago i innycn. 19,10— 19,55 
D rugi m eeting poetów  krakow sk ich : „W o jn a  i  p o ­
k ó j" (pp. Bujański, Pollaczek , Gałuszka, S ew i), 26 
— 20,30 Kom unikat sportow y  i in 20,30 Instrument, 
wokalny koncert. W ykon. O -k iestra  mandolin. i  p. 
W . Pastów na. W  program ie m. in. pieśmi lud. 22 P. 
A. T . 22,30 Muz. tan.

W a rszaw a  (1111 ni) 12,10 Koncert (B eethoven ),
15.15 Koncert muz. czeskiej. 20,30 Kon sert (m. io. 
pieśni), 22 P A T . 22,30 Muz. tan.

Poznań (344,8 m) 15.15, 20,30 i 22.50 Konc srty. 
K a tow ice  (422 m) 12,10, 15,15, 20,30 K on certy  B 

W arszaw y, 22,X  Muz. lekka.
W iln o  (435 m) 12,10, 15.15 i 2G80 K o  icerty. 
W iedeń (517,2 hn) 11.16 i 18,50 Koncerty.
B cr lir  (483 9 m ) 11,30. 15.X 1 20,30 Koncepty. 
Langcnbcrg (468.8 ml 14.30, 17 Koncerty.
P ra ga  (348,9 m ) 11, 16,30 i 22 Koncerty.
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200.000I I
«v

Występ g o ś cim y  m oskiewskiego 2yd. Teatru  Akad. w Berlinie.
(Od naszego korespondenta berlińskiego)

w  matematyczną formułę -eżyserji Granow-Berłin, 12 kwietnia.
Świat teatralny Berlina stoi pod wrażeniem 

gościnnego występu trupy moskiewskiej. 
\\ czoraj sza premjera była zwycięstwem na ca 
lej linji, zbladła na pew ien czas gwiazda P i-  
scatora, rozentuzjazmowana publiczność dzię­
kowała burzą niemilknących oklasków akto­
rom i reżyserowi A. Gronowskiemu. Theatrum 
triumphans.

żydowski Teatr AKademflcki ze stałą siedzi­
bą w Moskwie rozpoczyna w Berlinie swoje 
tourne po Europie i Ameryce, które z ‘prowa­
dzi go Ukże : do Polski. Podczas kiedy hebraj- 
st a „Habima" reprezentuje niejako rozkwit 
klasycznego stylu Stanisławskiego, posuwa się 
ten teatr „akademicki" po linji środkowej mię 
dzy kierunkiem Tairowa i Mayerholda, czer­
piąc od oou a pozostając prżytem sobą. SpirStUa 
moveng tego teatru, to Alezis Grano wski kie­
rownik, reżyser, indywidualność i mózg tej 
orgiasfycmej oceny, xozpasanej na swój spo­
sób —  z matematyczną ścisłością. Zewnętrzu*, 
ramy tego iheatrum znane są poniekąd z in­
nych występów rosyjskich. A  więc znakomite 
zgranie aktorów, wyszkolonych wszechstron­
nie, oczyszczenie sceny z balastu niepotrze­
bnych kulisów (nowoczesny aktor gra niejako 
na suchym szkielecie sceny) i skończona kom 
pozycja sceniczna, unikająca z drobiazgową 
perfekcją wszystkiego, coby mogło stać się mar 
twym punktem, przerwą w  biegu akcji, / le  
spt sób, w  jaki reżyser Granowski przeprowa­
dza grę, jest jego indywidualnym czynem, nu 
ta. żydowska —  specyficznym akordem, zrę- 
c snę usunięcie nieodzownej w  Z. S. S. R. ten­
dencji n i drugi plan — momentem godnym 
uwagi, gdyż teatr akademicki jest teatrem ofi 
ejalnym.

Granowski rozpoczął swój występ gościnny 
szttuką według komedji Szalom" Alejchema 
pi 1- „Główna wygrana,1 która nazywa się w  tea 
trpe akademickim krótko „200,UOO", Sztuka ta 
deśizy się w  Rosji niezwykłem powodzeniem 
i  .wprowadza nas odrazu w  specyficzną aftlmoLle 
rę łiegu teatru. Jaki jest wasz stosunek do au­
tora? —  zapytuję sławnego reżysera na parę 
dni przed premierą. Sabotujemy przedewszyst 
kłem bałwochwalcze uszanowanie wobec- auto­
ra ■—  odpowiada Granowski z uśmiechem. Gcty 
śóry pracowali swego '■zasu nad ekscenu-ycpuą 
opęretką „Truadek" według Jules Romains-a, 
zatelegrafował nam autor z  Paryża: nie pczwa 
lam ńa zmian^ tekstu. Mimo to .-mieniliśmy 
tek <1 i nie tylko tekst, bo z 3 aktów i 3 osób 
zdobiliśmy aż 20 obiaizow i 40 osób —  autor 
był w  rezultacie zadowolony. Z  żydowskich 
autorów gramy według Szaloma Alejchema, 
Pereca i —  Goldfadeni Oczywiście na nasz 
Sposób, gdyż literatura stanowii dla nas tylko 
suchy materjał, który teatr przeżuwa na swo­
ją, modłę. Życtzę genjaln^mu reżyseiowi dobre 
go ~  apetytu...

-1300.000" czy też „Główua wygrana", znana 
pCWszechrie komedja Szal utną A le irbm s o 
krawczyku Zsymele Soroker, bbiry wygrał na 
lotęrji 200,000 rublj i dostaje się nagle w  wyso 
kie sfery arystokratycznych „gewirów", gdzie 
aiędj&blo kiej sko czuje. „Na szczęście" traci 
juz wkrótce cały majątek i wraca do swojej 
igły, wraca do swojego swojsko-beztrosikiego 
życia, a jego córka Bajlka dostaje pyzectoż 
swojego umiłowanego Motla, który jest tylko 
zwykłym czeladnikiem krawieckim. Chupa —  
taniec —  happy ending.

Dwa światy. Proletarjat żydowski z jednej 
strony, świetnie skarykaturowane bile  ..bosy" 
I „gewiry" z di ugiej. Oczywiście tendencja, 
alg utrzymana w  ramach „sabotowanego" Alej 
chema którego nzywa się humorystą żydow­
s k i ,  ale który maluje właściwie tylko życie 
żydowskie bez retuszu. Ten łzawy komizm, 
prżelransplantowany na nowoczesną sc»nę, wy  
rażony przez tę falangę karnych, wygimnasty­
kowanych i wytrenowanych aktorów, zwarty

skiego —  jesi mimo wszystko arcyżydowski. 
Tale, że zapylać można, kto tu właściwie kogo 
..sabotu je", gdyż- zwycięża wkońcu autor Sza­
lom Alejchem, a właściwie jego żyw y model — 
ot „a poszeter Jud" —  teatr żydowski.

Formy i stylu Teatru Akademickiego nie 
można zbyć paru zdawkowemi słowy. Cztery 
zasadnicze elementy sztuki scenicznej: czło­
wiek, światło, muzyka i ukształtowanie prze­
strzeni, sformowane organicznie w  jednolitość 
kompozycji scenicznej, ujiaizmiokie ręką ge­
nialnego reżysera, składają się na widowisko 
tak zwarte i skończone, że oszołomiony widz 
nie wychodził z transu, podniecenia i emocji 
Granowski osiąga to zapomocą matematycz­
nego skoordynowania tych czterech elementów 
sceny, pozostających w ciągłym ruchu, wspo­
magających się nawzajem. Słowo wypręża się 
na kanwie muzyki, dopowiada lub milknie, 
oddając akcję czynnikom w  danym wypadku 
wymowniejszym Artysta-akrouata nie zada­

w a la  się naturalnym gestem a le  podkreśl? tm 
c h liw o ść  myśli ru oćb y  k o z io ł id c m  w powie­
trzu , ja k im ś  d z ik im  łam ań cem , ekscentryc*- 
nem ln p ro m p tu . K a żd e  słowo wytwarza bo­
w ie m  pewną sp ecy ficzn ą  sytuację, którą ręiy-j 
ser podkreśla 'ro d k a m i sejny ale i milczeń Id 
za n iem ó w ien ie  m a sw o je  wymogi sytuacyjna' 
I  tak  w sztuce w ed łu g  P e re c a  „Noc na starym 
rynku" p an u je  prawie że milczenie, aktonef] 
mają najwyżej około 600 słuw dc pąwiedzeniM, 
a przecież sztuka, tiwcjąca dwie i pół gouóiiyj 
nie nuży. Sposób, w  jaki u Granowskiego ruch 
przechodzi w  spoczynek, głos w  miiCzeni* 
owo falowanie i transformowanie sytiiacyj M l 
nucznych, jest rn.istrzu.vaki. ZamtemsoWaiud 
•widza jest stale utrzymane w  naprężeniu 
teask triumfuje *

Komedja muzyczna „200.000" wprowadza jc  
dnakowoż tylko w  styl Teauu Akadendcklegnj 
Ta rozigrana komedja, ta ekwilibrystycma 
sztuka del arie, buffonada żydowska stoi — 
by się tak wyrazić —  pod znakiem lekkie^ Mu* 
zy. Repertuar Granowskiego zaiwierr także 1 
poważne utwory sceniczne, które umoiaWlą 
dopiero ostateczny sąd. Ale już dzisiaj mn Su 
pewność, że ten żywy, dynamiczny teatr nic 
zaw ieozie. Dr. Scheiningm

Chcesz zadokumentować swą przy- 
należność do Organizacji Sjońskiej?

Dzi&ł szachowy „K craeo  Dziennika
Porf redakcja M* Chw&Inika

u

ZADANIE NR. 116.
U ło ży ł R. W oinheim er.

B ia łe: K łii, Dg5, La3, Lr7, Se l, P f5  (6 fig .).
Czai ne: Kd4, L g l ,  Sa l, Sc7, Pc6, e5, g2, h5 (8 Łlg.) 

a b c <1 e •’ 11

Wa8 -  bS 
Wb8 X  b2 
Wb2 — b3 
Wh3 X  *3 
Dd8 —  e7 
Sc7 — e8 
S«C — d6 

Czarne się poduały.
przez zwy-

Mat . w cpiteatch pouUŁ.ęcdaca
PAR1JA NR. 123

grant, na turnieju w ieóeń sL iego 
12 m arca b. r.

„Haikoacłm" daniu

B Ret A  Beckler.
Białe: Czarne:
1. d2 — d4 e7 e6
2. — ot Sg8 — f6
3. SgJ — 13 d7 — dfi
4. L d  —  g£> Lf8 — e7
5. eŁ — e3 Sb8 _  d7
6. Sbl — c3 0 — 0
7. W al — d c7 — c6
8. a2 — a3 a7 — a6
9. o4 X  45 Sfb X  45

10. Lg5 X  e7 DOS X  ©?
11. Lfl _  d3 Sd5 X  c3

12. W d  X  c3 ef —  e5
13. Ddl — c2 h7 — he
14. 0 — 0 Wf8 — e8

Lepsze b-ło 14...e X  4 15 S X  44 Sf8.
15. Ld3 — c4I

Żeby na 15... ei odpowiedzieć 15 Sd2 Sf6 16.
z groźną f3.

e5 X  4.415...
16 e3 X  44 — d6
17. Wc3 — e31 Sd7 — f6!
18. We3 x  e&+ S'6 X  eS
19. W fl — el Dd6 —  48?

Należało grać 19... Df8.
20. Sf3 — e5l LcS — e6

Na 20.. Sd6 białe odpowiadaj? 21. S X  f71
n  22. Db31 »

21. Lc4 X  e6 f7 X  eS
22 Dc2 — bS SeC — c7

a  s x

23. Db3 X  W
24. O b f X  c6
25. ie ó  —  43!
28 Rd3 — c5!
V . Sc5 X  eti

• 28. g2 - g31
- -  m

20. W1>1 —  b 8 -f

K lasyczn ie  przeprowadŁora partja 
cięscę torniejn!

R O Z W I J A N I E  Z A D A N IA  NR. 118.
I . iJhi — . n .

T R A F N E  K O Z W I> Z a N iA  N A D E S Ł A L I:
D. Brama, J Brand (Kratiow)

k r o n i k a  s z a c h o w a .
W IE D E Ń . Turniej narooov y pamięci Treoatfcbe

0 rozpoczęciu kitóregw dcuitośrJjśmy W oetatało  
daialę s—uchowym, zoutał już ukończony.

Po  bardzo zażarte w a l '* ,  o  jzwu świadczą mi­
nimalne różnicó w  punktach turniej eaSódcaył aię 
następującym wynik iem:

I i 11 nagi odę podzielili Grunfeld i Takacs po 0
1 pół p., następne cztery 1 agrodr p&MeliH Lo- 
k ‘oen Houlin^ba', ScoilłkiB, Kmoch po 6 j. Dal­
sze miejsce zaijfk: Becker 4 _ pól p., Dflry, Stetśer 
po 4 p , Muller 3 p., Beatom 2 i pół p.

LIPSK . Ł‘ okazji śwuąt Wielkanocnych oonywa 
się tu mały turniej nundzynai octowy SŁ«d po czte­
rech —uir dach przedstawia się następująco: Ret, 
Tan takower pc 3 p., Kmoch Samisch p c  2 i pół P> 
Orbach 2 p , Bechested tl i pół p., von HokhąaaaB 
1 p? Cmmer poł p.

M ECZ K O R E SPO N D E N C I IN Y .

32. Grubner 36 W x  © 1 +  i 37. Sb3
1. A lban 6. Sb# —  c6
2. Auerback 5- SI6 —  d7
3. D. Brand 7. Se4 —  c3
4. J. Brand 6. Sb 3 —  c6
8. Hoffmann łJ>4 — af
7. JakuŁow-cz
8. Kampf 5 Lf8 —  c5

10. „Morpny"
II . RoseutT/eig 5 L f l  —  (fi
12. „Zw ydęsca".

M. SP. (PRZEMYŚL):
dnia 10 marca.

Odpowieuż w ysła liśm y
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Edison chce żyć 200 lat...
Onegdaj obchodzono w e F o r l A lg c rs  na F lo r y ­

dzie 81 urodziny Edisona. Ze wszystkich stron 
św iata zjechali się p rze is law iL -c lc  pism. znajomi. 
|»rayjaeiiele i w ie lb ic ie le  w ie lk iego  wynalazcy.

Edison by ł bardzo w esoły  i w  rozm ow ie z.e sw y 
•ni gość.-nd w y ra z ił się, że jeśli się chce osiągnąć 
łę o z iw y  w iek , musi się pochcwiziić od ludzii, kló- 
t z y  tak samo długo żyli. On p row adził podwójne 
Życie, p racow a ł m ianow icie za dwóch i d latego te- 
łu z, gdy  skończył 81 rok żyolh lic zy  w łaśc iw ie  
162 lat. N ajpraw dopodobn ie j os iągn ie  200 lat. Na 
łazde pracuje w  tern samem tem pie co dotych­
czas i  spodziewa się w  ciągu 8 lat skończyć swe 
eksperym enty nad w ytw orzen iem  sztucznej gumy.

Rudolf \  alentino pozostawił 
tylko 8000 dolarów

P o  śm ierci Valein'liina pow sta ły  o  nim istne le ­
gendy. Opowiadano, że Valentino pozostaw ił do­
b ra  w  Kanadzie, dw a „drapacze chmur'1 w  N o ­
wym  Jorku, pałac w  Los  Angles i w spania łą w il­
lę  w  H ollyw ood . Spadkobierczyn ią była ro zw ie ­
dziona żona zm arłego  artysty. T e ra z  dop iero o- 
łdazało się, że w szystko  to  jest od początku do

końca zm yślone. V a leo t io o  pozostawał po sobie 
majątek w  w ysokości 287.000 dolarów . K w ota  ta 
obejm uje też jego  w illę  w  H o llyw ood . Natom iast 
do dziedzny legendy należą je go  dobra w  Kana­
dzie oraz pałac w  Los  Angeles  i drapacze chmur 
w N ow ym  Jorku. Okazuje się jednakow oż dalej, 
że długi Yalenlina wynoszą. 270.000 dolarów , a sko 
ro się zw aży, że tytułem op la ly  spadkowej mu­
siano ul.śoic około 9.000 dolarów , pozostaje z ca­
łego  o lb rzym iego  spadku Valentina ty lko  8.000 
dolarów .

N a jlepszy  interes na Valentin ie z rob ili am ery­
kańscy nakładcy, k tórzy  w yd a li sensacyjne i  z  pra 
wda zupełnie niezgodne b iog ra fje  zm arłego  a rty ­
sty. K s ią żk i te rozeszły  się w  setkach tys ięcy  
egzem plarzy  i  dużo dochodów p rzyn ios ły  —  na­
kładcom.

Cesarz Franciszek Józef VII
Fantastyczne przypuszczenia

Jak w iadom o, cesarz F ranciszek  Józef I. rzą ­
dził Austrją  sześćdziesiąt ośm lat. W  w yobraźn i 
pewnych „k rytycznych " jednostek ta nadzw ycza j­
na długość rządów  w yda ła  się podejrzaną i  nie­
prawdopodobną. I  tak np. n ie jak i O tm ar Podle- 
szy napisał broszurę pt.: „C esarz F ranciszek  Jó­
ze f V I I " .  Starając się udowodnić, że cesarz F ran ­
ciszek Józef w ca le  nie panow ał do roku 1916,

lecz. umarł jeszcze dwadzieścia lat wcześniej, a 
m ianow icie w  roku 1890. Podleszy ośw iadcza, że 
po śm ierci p raw dziw ego  Franciszka Józefa za­
siadało na tronie nionarchji aż sześciu fa łszy ­
wych cesarzy. „Jest rzeczą udowodnioną" — pasze 
Foalleszy —  że absolutnie jeden człow iek  nie rzą­
dził od 1849 r. do 1910 r. ó w  żelazny pierścień 
zauszników, k tóry  otaczał monarchę, postano\i£ł 
zam ilczeć o  jego zgonie, aby utrzym ać się przy 
władzy.

Pod leszy  opow iada dalej o  t. zw. „A kadęm jl 
F ranciszka Józefa", k tórej zadaniem b y io  wyszu- 
iw an ie  starców  podobnych do cesarza. Siedzibą 
lej n iezw yk łe j w  dziejach św iata  „A kadera ji" m iał 
być zamek Sychrów , należący do hrab iego Chla- 
ma Gałlasa. Tam  preparow ano ow ych starców  aa 
zastępców  w łaśc iw ego  monarchy. Uczono ich spo­
sobu m ów ien ia gestyku low ania i przyzw ycza jeń  
cesarza. Ekspreym enł pomawiany sześć ra zy  nie 
zaw sze się zupełnie udawał. I  tak autor rozpra­
w y  zaznacza iż w ym ia ry  cielesne cesarza w o- 
pŁatniich dwudziesto latacn ż y d a  zm ien ia ły  się w  
sposób w prost zastana wdający. K ra w iec  cesarze, 
dostawca nadw orny Bubaoek zachow ał te wymia­
ry, aby je  przekazać muzeum miasta W iednia. 
K ra w iec  ten jednak u trzym yw ał stanowczo, iż ta 
sama osoba nie m oże w  taki dziw n y sposób zmie­
niać sw o je j m iary.

BEZPŁATNIE
pod redakcją naczelną

Melchiora Wańkowicza
poprzedzone przedmową

Andrzela Struga
w  tłomaczeniach: Kazim ierza Błeszyńskiego W ładysława 
Broniew skiego, LeonaChorom ańsklogo, Heleny G ro- 
towsklej, A leksandra W ata, Tadeusza Zagórskiego

Dostojewski u* zesłanin na Sachalinie.

DZIEŁA DOSTOJEWSKIEGO
„Rój" wydał w taniem wydaniu „Zbrodnię i Karę", „Biesy" oraz „Idjotę", które i w chwili obecnej są w handlu. 
Na skutek tego otrzymaliśmy setki listów, żądających książek wykwintnie wydanych, stanowiących całość pism tego 

v. elki ego pisarza, którego dzieła przeorały umysłowość świata; komplet jego pism jest fundamentem każdego księgozbioru.
Spełniamy życzenia ogółu.
Tow. W yd. „Rój", placówka wydawnicza krajowa, dobrze znana ogółowi czytającemu, da w  szybkiem tempie W  zupełnie 

7 owym składzie w jednolite j zwartej form ie graficzna!, w  nowych,, zam ówionych specjalnie u na|- 
rapszych p ió r przakiadach następujące dzieła:

„BIESY", —  „ZBRODNIA I K A R A ",—  „BRACIA KARAM AZOW Y", —  „WSPOMNIENIA Z MARTWEGO DOMU", —  „IDJOTA" 
jGRACZ", —  „SKRZYWDZENI i  PONIŻENI" — „W YROSTEK" — „CUDZA ŻONA i  MĄŻ POD ŁÓŻKIEM"— „DZIENNIK PISARZA"
,NOTATKI Z PODZIEMIA", —  „W IEŚ STIEPANCZYKOWO", —  „SOBOWTÓR", oraz kilka tomów o p o w iad ań .

Redakcja, tłomacze i firma wydawnicza są najlepszą gwarancją. 
Chcąc to unaocznić wykonywamy bezpłatnie w porządku zgłoszeń przez pierwsze 10 dni od daty niniejszego ogłb- 

'U :!a  otrzymane zamówienia. Jako zwrot kosztów opakowania i ogłoszenia obliczać będziemy 60 gr. od tomu.
Zamówienia, przesłane w  ciągu pierwszych 4 d n i, uprawniają do otrzymania prem jum  W nOWO&CiaCh „RoJu“ 

W wysokości 10 złotych. Szczegółowe wyjaśnienia wysyłamy odwrotnie.

ow. Wyd. „ROJ , Warszawa, Kredytowa 1
Żadnych pieniędzy ani znaczków prosim y nam nie nadsyłać.

Wyciąć, włożyć w  kopertę z napisem 
„druk", opatrzyć znaczkiem 5 gr. i nie 
zaklejoną wysłać.

To w . „R O J“ , W arszawa, Kredytowa t .
Podpisany życzy otrzymać b ezp ła tn ie  dzieła Dostojewskiego pod adresem 

W y r a in l a i  Imię nazwtsko, zawód, adres.

A. Y .
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P f e r w s s a  K r a jo w a  W ' tw  r n la  C u k ia rk ó w  
fa r n  a u i y c in r  • t e c m ic i .  I  k o n s u m ty j i iy c h

pod firmą

MiflTAS'*'
p o l e c a :  li 16

Pastylk i Fai.niaL.. we w trzech odmianach, Pastylki 
Succusowe, Pastylki Sai.it as eukaliptusów o m  finto 
Iow e, p.r .w’ .".zające swą wartością zagraw czfe 
Pastylki YALD A. PasvyiKi mentolowe -stoooue, mio­
dowe, n iątowe i stadowe, (Ciasto Eibiiza), I !e»zan'_* 
przeciw kaszlów!. Oryginalne Cukierki Francuskie. 
Wyśmienite Cechot -'ak k di- o w rurę- z ach sekta 
nych Cackou San-San i San-Sin w torebkach o roz­
maitych s.rakach. W yborowe i odświeżające cukierki 
.Jagódka* o smaku niezrównanym Lukrecje i wicie 
innych wchodząoych w zakres cukiernictwa fi.nr.au- 
tycznego: — Warunki dostawy dogodne. Ceny niskie 
hurtownikom wysokie rabaty. Żądajcie ofert i  cen­

ników fabrycznych .Set iaa

Rakiety Temisoire
Polskiego w i't «b u  z fabryki

POLSKIEGO PRZEMY SŁU SPORTOWEGO
f  ra k ów , ul. Sw. M arka 27 o rer

nie ustępują w  n.czem ■wyrobom zagranicznym, 
znacznie tańsze, jakość ram gw arantów  ma Do  

nsUłyca we wszystkich lepszych składach sporto­
wych Popierajcie przemysł krajowy.

RABKA Pierwszorzędny pens enat 
dla dzieci od Jat 6-ciu 

„S ŁC Ń C K " (w illa „Ebaf zówka*) Marii Peckówny 
pod zarządem p o t  dra Wilhelma Faileka 

poleca na mej i czerwiec słoneczne pokoje z światłem 
elektryczne m, wodociągami itp., ewentualnie z utizy- 
maniem po cenach przystępnych. : :  v iadomcś.
C. Beckówna, Kraków, Dietlowska 25 do 1/V. potem Pebka

Satlun k ra w ie c k i SZYM ON E L S N E R
w  K r a k o w ie  u lic a  1 c rtru i! j  Ł . 2 4

> Haterjały najmodniejsze krajowe i oryginalne
angielskie na składzie, wykonanie p ierwszorzęd­
n y  ceny i  w arunki przystępne. 4U2x

Powszechnie znana ze swych wyrobów 

iM 3 « W L e l ^ o p o I s P r  

tłocznia soków owocem srek
poszukuje pierwszorzędnych i b. dobrze 
wprowadzonych a g e n fÓ W  z tej branży. 

Zgłoszenia pod ^Specjalność" do Ad. N. Dz.

Błędnicę N E e c fo k r w is to łć  usuwa
działa wzmacniająco,odżyw­
czo podnieca apetyt, nieoce­

niony środek dla rekonwalescentów t ‘ r a  K rz y s s to <  
f e r ś k iw y o  w in o  d l l i t « « e 4 l l ( t b i a  db maladze 
hiszpańskiej..— Uo nabycia w e wszjstk ici aptekach 
i drogerjach. — Cena za FI. 4‘2G Zł, pół JhiO. —  We 
własnym interesie żądać wyraźnie: K ra Krzysztefor- 
■bfego Wino .hinowo żelazitte . Laboratoijum chei icz 
te in . Mr. M. Krzysztotoreki. Tarnów. 2607*

Pierwsza Polska wytwórnia cegły patentu w ej

Józef Udantski

t
Kral e w -? o c!g ó rrc  XXII. 

u l. Rcmi nowicza —  obok k r . 23
pofzukuje 

sto ln ik ó w  z kapitałom
na wszystkie miasta Rzeczy Posp. Polskie . 
Zgłoszen a listowne i osobiste do wytwórni.

P
e A c iC c h y ,  reformy, kombinacje je­

dwabne fil de cosse we wszysthich 
kolorach po cenach n a j t a ń s z y c h

poleca firma:

S. RcKCir ićEfw; Krakowie
przy ul. Crcćzlciej 15. —  Te l. £20

Spr.edaż bnrtowna i częściowa.— 7amówien a z pro 
w-ncii uskutecznia się odwrotną pocztą.

POWERY

Przedstawicielstv ( : óze f Sch iff, Kraków
k iy ł <" ( . Tztowa 126.

r O K U H I K A T
WzywAmy wszystkich kupców nafto- 

,vych w Małopolsce do wstąpienia do 
naszego Związku i założonej Spółki i to 
najdalej do 20 kwietnia 1928 włącznie 
i zaznaczamy, iż po tym terminie zgło­
szeń na przyjęcie nie uwzględnimy.

Zgłosz. przy muje i informacyj ucLlela 
Sekretarjat Związku we Lwowie, ulice 
Rutowskiego L. 22.
M ałop o lsk i Z w la zok  Kupców  Naftow ycl* 

w a  Lw a w la
Kalisman, sekretarz. Stachel, prezes.

f i Marka ^wiatowel sławy

Dla zdrowia d2ie c i!
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA
—   IffY O im C ZN E

l&tieslmtgidJMa

Tysiące podziękowań!!
Dlctago iądzó aalaijr wszf&ła tytko PUPRU HAYA

Do nzbyda we wtay^kłch’ z p fc łr i  i  diogOByut. 
C  l i  t  v  "  ,ir i 1 GMmy słdsd wyeyftowy: 11 1

n  A  i .  tslihiiŁ

LU  C W

1ŻttCKI£DilE|

Ji P»Ttl /5 2 T U C 2 1
>K0L

ROŚLINNY
// T-Ł.U S2C2 JADALNY

J C Z Y S T o lC' i  SWARJ ijTOWAHEJ
c a  r d z o  :  ;q n o m ic zn y  

^ . A W l £ R A J A ę > U i » > 1 t U S 2 C r G

W I K I N t Y  MOSZKOWSKI, KRAKO*
Mikołajska i.i aa -  Tatafeny Kr. 2412, 410*

Główn, yastępca i stata labryczn;
Sp. Akc. Fabryki O lejów i Tłtuzccóu RrJllnnyci.

J. D, POTOKA Synowie Będzin-Małobądi

i i l i l i l A A A A A A Ł A A Ś

b
t

* i»
4

poleca t e i : U la ;  rycynow; medyczna i techniczni 
OlaJ Inian- r  Inowany ’ techniczny 
O l a l  rzepakowy jaćala., i techniczny 
OlaJ kokosowy techniczny 
Masło roślinne » rntokana“ (margaryOHi
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W schód 

rtoóca 
4 m  44

KRONIKA
KWIECIEŃ I

15
N iedzie la  

25 Nissan 5688

Zachód 
słońca 

18 m. 38

PONIEDZIAŁKOW Y NUMER  
„NOW EGO DZIENNIKA" 

pkaże sic jutro rano i zawierać będzie prócz o- 
•tatnich wiadomości telegraficznych i kronikar­
kach następujące artykuły: Rafał P fe ffer —  
^ ro ln ic tw o  i wychowanie w  świetle cyfr, List 
®®a. Godarta do Komitetu Propalestyńskiego 
tafle Wiedniu. Sytuacja Anglii w  Egipcie, Ziemia 
•hOże .wyżywić 8 miliardów ludzi, dalej informa 
"kr gospodarczy, dodatek tygodniowy „Lekarz 
Wtoowy", dział sportowy, przegląd radjowy, 
(n&amaitości, a w  odcinku nowelę M. Dekobry 
9- t  „Księżna Dafne".

Zgromadzenie kupieckie
z udziałem po*ła Ora Thona.

D ziś , w  niedzielę odbędzie się o  godzinie 6-tej 
Wieczór w  lokalu Krak. Stowarzyszenia Kup- 
ców (ul. Grodzka 43)

ZGROMADZENIU KUPCÓW ,
ktÓTem przedłożone zostaną p. posłowi Dro- 
Thonowi najpilniejsze postulaty kupiectwa. 

Zarazem przedstawi p. poseł Dr. Thon na tern 
*9 zgromadzeniu ogólną sytuację na terenie 
O m ow ym .

Gwałtowne trzęsienie ziemi zago­
towały sejsmografy krakowskie

W  dniu wczorajszym  sejsmografy obserwato 
rittm krakowskiego zanotowały trzęsienie ziemi 
niebywałej siły. Ziemia zadrgała po raz pierw- 
®2y o godz. 10 min. 2 sek. 12 czasu urzędowego 

wkrótce potem pomiędzy godz. 10.5 a-godz. 
10.8 przypadły główne wstrząsy, podczas któ 
tych piórko sejsmografu notując drgania ziemi 
3 Południowego wschodu na północny zachód 
•tołysało się na przestrzeni 11 ctm. P o  godzinie 
2*trma się uspokoiła. Ognisko trzęsienia ziemi 
°^ległe było w  przybliżeniu o  1.000 km.

»Gemilas ChasudimM w Podgórzu
Od 38 lat istn ieje w  daielnkry podgórsk iej zna- 

stow arzyszen ie filan trop ijn e  „Menaiohem A w e- 
i Gemilas Chasuidim Stowarzysizenie to ro z ­

b ija  bardzo ożyw ion ą  działalność, udzielając, bez- 
W cen tow ych  pożyczek setkom niezamożnych Ż.y- 

w  dziielntoy podgóiskiiej. W  w olne dni Pesach 
jdhy jo  się w  sa li kabała podgórsk iego w alne Ze­
m anie tego  stow arzyszen ia Ze sprawozdania 
tezedłużun ego  pn-ziez wlaidze stow arzyszen ia wyni- 
jf®, ż «  m ajątek je go  w yn osi w  gotów ce przeszło 
^-000 zł. S tow arzyszeu ie nie jest snbwcncjonowa- 

przez żadną instytucję, a w  bieżącym  roku na- 
^ t  kabał nie przyznał żadnej subwencji. Pracu je 
teo wyłączńiie p rzy  pom ocy w kładek członkow ­
s k a  i  dobrow olnych  datków. M im o to  ro zw ija  

a iąg le bairdzo pom yśM e. M iarą  je go  rozw o ju  
fakt, że np. w  ubiegłym  roku udzie liło  283 

"Jtyczek na łączną sumę 49.370 zł. N a  zebranau 
T^hrauo honorow ym  prezesem  . stow arzyszen ia 
Jętych czasow ego  prezesa, p D ra  W estfrieda. W y- 
i^ a ł  uzupełniiouo obecnie p rzez w yb ó  rnastępu- 
j^ych  członków: E. Beker, M. Freifeld, M. Schen- 

8. W o lf  i M. Uebersfeld.

Zuchwały napad rabunkowy 
w Śródmieściu Krakowa

W czoraj w  południe zdarzył się w  Rynku glów - 
w  okolicy kościoła Mariackiego u wylotu ui. 

^ it a ln e j  i M ałego Rynku zuchwały napad dwóch 
■Myszków na kobietę, idącą z teczką pod reką. Na- 
jJ^tnicy w ydarli jej przemocą teczkę i poczęli ucie 
D a W str0n® Rynku- Przechodnie zauw ażyw szy na 

puścili się w  pogoń za opryszkami i jednego z 
Przytrzym ali przy  pomocy dwóch w yw iadow - 
policji, którzy nadbiegli w  porę, zaalarmowani 

Językam i publiczności. Ofiarą napadu padła woźna 
.P rzem ysł mydlarski", którą dyrekcja wysla

“  On P  V h  ___ .. , . i - < * r>..
*»ór<*o P-K.O-. celem zainkasowania 1170 zl. Bandyta.

'X w yrw ał woźnej teczkę, zbiegł. Przytrzym ane-

““ “ ]  D w a  a rcydz ie ła  lite ratu ry  francusk ie j | ]

P1ERRE LOUYSA „PSYCH E" i ROMAIN ROLLANDA „CLERAM BULT* i
Cena 7A 5.50 Cena Zł 8 . —

ukazały się już na pólkach księgarskich w polsaim przekładzie Kazimierza Bukowskiego i Leona Steraklars 
o lice ia  Akademii franc. —  Są to dwie najpiękniejsze powieści współczesne, o porywającej głębi uczucia, 
w ielkiej przenikliwości psy etiologicznej i świetności stylu. Olbrzymi rozgłos w świecie literackim towarzyszy 
słuszuie obu tym doskonal;, m dziełom, które powinny się znaleźć, w ręku każdego kulturalnego czytelnika.

P o l e c a  K s ię g a r n ia  A . BKRDhsHL, Lwów, u lic a  Krakowsku L. 1.

. '.N ie  znam osobiście prezydenta R o łle go  ale s ły ­
szałem dużo o mim- dobrego. M a być m iłym, u- 
przajm ym  i uczciwym  człow iek iem , cieszącym  się 
w  dosłowuem  zmaczeniu tego słowa dużą popu­
larnością. W prawdizie jak  z g ło sów  p rasy  w ynika, 
nie- bardzo go lubią chadecy, a i  P P S  zbytnią go  
na® darzy sympatją. .Na. Ż ydów  nie może się u- 
sk.airżać, wszak na jw iern iejszych  pop leczn ików  
ma w  ^żydow sk ich '1 ojcach miasta. P ozw a la  sobie 
też wobec nich na gest w ie lkopań sk iegę lekcew a­
żenia, nie obaw ia jąc się w idoczn ie ich dąsów , nie 
przyw iązu jąc w ie le  w a g i do ich’ żądań i * k ry tyk i

Inaczej nie można sobie w ytłum aczyć ostatn ie­
go  je go  wystąpien ia w  odpow iedzi żydow sk im  ra 
dnym. P . prezydent R o lle  zna swoich „ży d o w ­
skich Pa.ppenhelmerów‘ ‘i  wiie, czego się można 
od nich spodziewać. W szak prezydent gmimy ży 
dowskliej p. D r Landau w yg ło s ił p raw ie-że  opozy­
cyjną mowę, a w  rezu ltacie oświadczył,- że będzie 
g ło sow a ł za budżetem. Ta wygodna opozycja  Jego 
K ró lew sk ie j Mości św iadczy w p raw d zie  o  dużym 
sprycie politycznym  p. lAnda.ua, ale w ca le  tnie za 
chw yciła  żydow sk ie j opi-nji publicznej, dom agają­
cej siię od swych przedstaw icie li w iększe j c y w il­
nej odwagi-

T e ra z  dop iero rozumiemy- ten wiełikopański gest 
lekceważenia, na jak i sobie p. R o lle  p o zw o lił w o ­
bec ludności żydow skiej.

N ie  przyjm uje się żydow skich urzędn ików  do 
m agistratu, ale p. prezydent R o lle  ośw iadcza, ze 
Żydzi nie garną się do magistratu. P ow ied z ia ł 
i  nawet się nie zaśmiał, bo w iedzia ł, że n-aisii „ży- 
dow scy ‘‘ obrońcy pokorn ie będą m ilczeć. M agi­

strat nie daje ani grosza na żydow sk ie  potrzeby 
kulturalne, ale p. R o lle  ośw iadcza, że  to  jest zby­
teczną rzeczą, wszak Żydzii korzysta ją  z  kultural­
nych imStylucyj K rakow a. Pan ie  prezydencie m ia­
sta! C zyż nie w ie  Pan o  bohaterskich zm aganiach 
sde Żydow sk iego  Teatru  w  K rakow ie?  Przed  ro- 

teiem  w yasygn ow an o na Żydow sk i T ea tr  aż 5000 
(s łow n ie: p ięć tys ięcy ) złotych, podczas, gdy  na 
teatr im. S łow ack iego  krocie tys ięcy się w ydaje. 
Uchwalono, ale dop iero  po ciężkich i  bolesnych 
trudach w ydobyto  m ałą tę kwotę. Gzyż sądad P a i ,  
że żydustwo w  K ra k o w ie  na tem poprzestanie^ 
Że zadow o li się jednorazow ą  jałmużną, k tóra  nę­
dznym jest ochłapem  z  pańskiego stołu? Gdzie i 
jaka jest subwencja na rok bieżący?

A  smkoły żydow sk ie? Chcemy żydow sk ie  dzieci 
w ych ow ać  w  duchu naszej żydow sk ie j narodow ej 
ku ltury i  mamy chyba p ra w o  dc tęgo.

A  żydowska publiczna bib ljoteka ^ z r a " ,  c z y i 
dostała subwencję? A  jak  miraŁmałne są subwen­
cje gm iny na rzecz • żydowskich imstytucyj spo­
łecznych i dobroczynnych.

P. prezydent R o lle  jest niiełylko g ło w ą  miasta, 
lecz i  polityk iem , ba —  s-anatorem i  senatorem, 
a w ięc  pow in ien chyba wiedzieć, że kpinami aie 
można qbyć słusznych postu latów  pow ażnego od ­
łamu ludności. N ie  obaw ia  się w p raw d zie  p. pre­
zydent „żydow sk ich1 ‘ reprezentantów  w  Ra ozie  
M iejsk iej, ale czyż ai panow ie m ają wieczne krze­
sła  radzieck ie? '

Istn ieje jeszcze oplują, z  k tórą  też trzeba się 
liczyć-. JC. Ł

go napastnika, nazwiskiem E izyk Dau-erman, z Dro­
hobycza, odstawiono do- aresztów  pod Telegrafem .

Podobny wypadek zuchwałego napadu zdarzył się 
przed paru miesiącami w  Rynku -gł., gdzie na ińka 
se.nta w ytw órn i .urządzeń kolejowych napadł jakiś 
opryszek i zrabował mu kilka tysięcy zł w  bramie 
jednego z domów na linii A — B, przyczem  postrzelił 
go. Podczas pościgu napastnik widząc, że  jest osa­
czony, popełnił samobójstwo',

  o ——
—  Z JA ZD  C H IR U R G Ó W  P O L S K IC H  zakończył

w  dniu w czora jszym  sw e  trzechduiow e obrady, 
których w iększą część za ję ły  re fe ra ty  fachow e i  
dyskusje. Na posiedzeniu p iątko vem dokonano 
w ybrou  now ego zarządu T ow a rzy s tw a  ch iru rgów  
polsk ich ; prezesom w ybrano ponownie prof. D r 
K ryń sk iego  z  W arszaw y, w iceprezesem  prof. D r 
M ichejdę z  W ilna. W czo ra j pr^edpołudiniean nczast 
ulicy zjazdu zw ied z ili saliny w ie lick ie , ą po po­
w roc ie  do K ra kow a  odby li ostatnie zebranie w  
sa li k lin ik i chirurgicznej Ur-iw. Jag.' U chw alono 
że następny Z jazd ch iru rgów  odbędzie się w  W i l ­
nie w e  wrześniu  1929 r.

—  W Y C IE C Z K A  U C Z N IÓ W  Z  W IL N A  p rzyby­
ła w czo ra j popołudniu do K rakow a  na 3-dniowy 
pobyt. Uczestn icy zw iedzać zaczę li po przyjeżdzie  
zabytk i miasta. D ziś wezm ą udziiał w  zabawach 
w  panku g ie r  „Juwen-ji“  ńa Błoniach.

—  R U C H  LU D N O ŚC I K R ą K O W A  W  S T Y C Z ­
N IU  BR. W  ciągu m iesiąca stycznia br. zaw arto  
w  K ra k o w ie  m ałżeństw 141 (w  grudniu uh. r. ,t 
125), w  tem chrześcijańskich 98, żydów skich 43. 
U rod ziło  się żyw o  dzieci 407 (344), nieślubnych 77 
(75), w . czem z  m ałżeństw  żydowskich rytualnych 
23 (25). W śród  żyw o  urodzonych by ło  chłopcó w , 
208 (1-87). W  tymsamym okresie czasu zm arło o- ' 
sób 338 (305), z czego m iejscow ych 234 (210). L ic z  
ba zm arłych w  szpitalach w ynosiła  osób 180 (169).
Z przyczyn śm ireoi na jw ięcej przypada na gru ­
źlicę  63 i na choi-oby organiczne serca 39. W śród  
zm arłych  by ło  chrześcijan 273, Ż ydów  65. w  gru ­
dniu chrześcijan 217. Żydów  58.

—  E P ID E M IA  O D R Y  N IE  U STA JE . W ed le  w y ­
kazu m iejsk iego urzędu zdrow ia ’, stan chorób za­
kaźnych, zgłoszonych w  K ra k o w ie  w  tygodniu od 
8 do 14 bm. przedstaw ia się następująco; w ypad ­
ków  odry  50, szkarlatyny 5, róży  4, dyfterji, ty ­
fusu brzusznego i o-spy w ietrznej po 2, oraz nnum- . 
psu, tężca i kokluszu po 1.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  P R A ­
C Y . W czora j o godz 11-tej przedpołudniem prze- I 
•Aiuźiouo na stację pogotow ia  ratunkow ego 14-le*

tnie go  K aro la  W eso łow sk iego , pomocnika 
la r  skiego, k tóry  u leg ł n ieszczęśliwem u w ypadko­
w i  p rzy  pracy. Na chłopca spoidła drabina, nmufC 
g o  ciężko w  g łow ę. O fiarę  wypadku przew iezaoao 
po opatrzen iu  do szjpdtała.

—  P O B IT Y  P R Z E Z  S ZO FE R A . P o g o to w ie  ra­
tunkowe opa trzy ło  B ron is ław a Urbana (lo t  29) 
urzędnika, k tóry  zosta ł pob ity p rzez szo fera  Pa­
w lik a  korbą po głowi®. L ek a rz  po tidadeltnńC 
poerwszej pom ocy pozostaw ił o fia rę  pabdita op ie ­
ce domowej.

W yrazy  szczerego współczucia z powoda 
śmierci nieodżałowanej bŁ p. O jca zasyła to­
warzyszce p. D r. Sabie Lindenbaumówaie. 

Wydział Koła Kobiet Żyd. w Jarosławia.

—  Z  E Z R Y  CI L A L  LIGOWEJ. W® W torek 17 bm
o  godz. 7‘30 wtocz, w  lokalu  E zry  cbol. p rzy  nk  
Z ie lon e j 1. 17, I. p. odbędziie się posadezenie G. K . 
Eizry ohaluoowej ze w&półudzaałiear deAegatóar 
z  Ceattraili lw o w sk ie j i  Merkaizu cuołuoowegc. Po­
rządek dzienny; Egzystencja K o lo n ji Ogrodałccejt 
U prasza się ozłomków o  niezawOdoe i  pcnktnaź1 
ne przybycie.

—  KOŁO ŻYD. PRAC. UM YSŁ- „AW O DAH ",
(D ietla 105, II. p. of.) Dziś w  niedzielę o godz. 410 
popo: plenarne zebranie czionków z referarem.

Komunikuije się, iż sekreta.-jat przyjmuje dodatto 
w o w p isy 'n a  bezpłatne kursy stenografB polskiei ł. 
niemieckie;, których prowadzenie rozpocznie się 14 
bm.

—  BO CH NIA; Z ramienia Egzekutyw y Org. S)otf
skiej przybędzie dziś w Sprawach organizacyjnyci 
tow. Dr. L. Lustbader.

— o------
U DORASTAJĄCEJ m łodzieży stosuje się rano

szklaneczne naturainej wody gorzkiej „Franciszka 
Józefa“  i przy użyciu takowej, jej czyszczące działa­
nie na krew i naprawa funkcyj żołądka i kiszek Ł 
dziewcząt i chłopców daią zbawienny skutek. W  kli­
nikach chorób dziecięcych stosuje się wodę „Fran­
ciszka Józefa" nawet u małych dzieci, skłonnych do 
zaparcia stolca. Żądać w .aptekach i droguerjacb.

1967

PŁASZCZE damskie 1 męskie, A. Bross, ul Floriań­

ska L. 44. '<____i !.. 19*? •*
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Szlafroczki i stroje poranne

SzlafroK jest dla pani dotnu równie nieodzowną 
Ćkęścią garderoby, ja t  suknia w izytow a, lub szyko- 
(Wiijr płaszczyk. A choć zw yk le  staramy się o to, by 
tzła frok  nie byt zbytnio skomrUk o w  a n ym , ani poć 
względem  kroju, aik przybrania, to jednak chcemy 
padać im o ile możności w ygląd i ładny i elegancki.

Najważniejszą rolę odegra tu materjal. Nie będzie 
zależa ło ty je  na jakimś gatunku przednim, He 

ładne), a twa—rowej jego barw ie i  na ładnym de-

Szlafrocziki najchętniej sporządzamy z  dwojakiego 
■nterjala, np. }esi! materjal mamy gładki, postara­
my ftę przybrać go kolnlerzein, mankietami', pa- 
Jtitju, lab szarfą kwiecistą, il-bo też i na odwTót.

Nasz szlafroczek a) jdznacza się ładnym krojem 
I bardzo szykownemu kieszeniami, u mi “szczanemu w  
szwach. Sporządzony z  czarnego jedwabiu, przybra 
» y  materiałem tęczow ym  w  odcieniach głównie nie- 
Ujpskich 1 „mzitcazm z  gaJ alitu.

Model b) przedstawia szlafroczek z  batystu, mu- 
szlinu, lub innej całkiem lekkiej tkaniny w  grochy. 
Jest to długi kitel, gładki, a zamiast kołnierza ma 
rodzaj, krótkiej kloszowej pelerynki, która spada na 
plecy i okryw a ramiona. Pelerynka oszyta paskiem 
odmiennego materiału w  kolorze grochów'.
Model c ) można zestawić w  sposób dwojaki. P ierw  

szy, prostszy to użycie dwojakiego jedwabiu, glad 
kiego na szlafroczek 1 jedwabiu w  kolorowe kwiaty, 
na kieszenie i rodzaj figarka naszytego, na gotowy 
szlafroczek. Drugi sposób, znacznie efektowniejszy, 
lecz wym agający w iększego nakładu pracy, to szla 
froczek sporządzony z  materji jednobarwnej, hafto­
wany w  kwiaty, cienką barwną w łóczką lub jedwa 
biamu

Najoryginalniejszy ze wszystkich jest model d) 
Wykonany z  miękkiej wełny lub jedwabiu, lekko 
watowany, n. p. podbity Jedną warstwą wataliny, 
stębnowany jest artystycznie. Szlafroczek koloru

blado ffl^ ś iębn u jem y  lacetem mocno fiołkowym  
Gęstość Jrębnów tw orzy, jak rdyby mankiety fioł­
kowe, takiż kraj sukni i obramienie kołnierza. Kilka 
rzędów stębnów w  większem oddaleniu od siebie, 
stanowi ładne przejście, do gładkiej górnej części 
szlafroczka. Biała koronkowa wkładka dopełnia rJ- 
szty.

Rysunek e ) przedstawia, zgrabną pelerynkę z  ba­
tystu białego w  kolorowe grochy, oszytą paspoaikf 
z kolorowego baiystu. Jesi to t. z. „peignoir“  tj. pis 
szczyk do czesania.

Rysunek f) przedstawia torebkę ze skóry, a W 
niej siKładane wieszaki, bardzo praktyczne w  podrC 
iy .  Pantofelki akramitne, z  oszyciera z  piór łabę­
dzich i drugie z języczków  jedwabnych, dadzą sl4 
również łatwo zapakować i przydadzą się, jako rfci- 
ne pantofelki w  podróży.

MMMI ■

Dom Mody -  S. Spira Ho i
Letnie futra

N a  pokazach mody każą nam już podzawtiać i 
■omawiać futra letnie. Są to loołnierze i  unaandiety. 
h w  de oou, uraz płaszcze na chłodniejsze dmie 
Wiosenne, do p~dróży morskich i na poibyt w  gó­
rach N «  paradnie manekinów firmy Maks w  Pa­
ryżu wspaniałe okazy płaszczy wieczorowych by­
ły  z białego breitszwancu, przybranego sobolami. 
Spor.owe ZakiecaU i  długie płaszcze tennisov e 
•ą z  białej ja ó iy  koźląt chińskich, obramowane 
amwx> popielatą i srebrzystą skórką koźlą, prae- 
płaltmą w krzyżowy wzór. Jako przyjwanie pła­
szczy najmodniejszeru jest futro zwierzątka ta- 
guan, łatającej wiewiórki, z koloru i owłosienia 
przypominającej najpiękniejsze rosyjskie sobole. 
Futro takie jest doskonaleni przybraniem sukien­
nego płaszcza koloru białej kawy. Ciemno-czerwc 
ny płaszcz podróżuj ma szeroki kołnierz i man­
kiety z fok naturalnego brunatnego koloru. Lis  
czerwony niefarbowany stanowi eleganckie uzu­
pełnienie wiosennej sukni i jako tour do cou jest 
zarówno stosowny do czarno białego ensetnblu, 
jak do tak modnych w  bieżącym sezonie granato­
wych tualet. Ostatnia nowością jest wysoki koł- 
niei i z lisa, związany szarfami z materjalu kostju 
sou. zakończonemi zwisajacemi ogonami lisiemi.

J  ak reagują brunetki i blondynki?
Jak wiadomo, znana amerykańska autorka : 

Anltta Loos" w  swej książce pi. „Blondynki, gó 
: % wyznacza blondynkom uprzywilejowane

stanowisko. Oburzyło to amerykańskiego psy­
chologa, profesora uniwersytetu w Columbji, 
dra W . Marstona, który postanowił naukowo 
stwierdzić, czy to uprzywilejowanie blondynek 
jest naprawdę słuszne. Skonstruował więc apa 
rat, który mierzy siłę reakcji ludzi na pewne 
wrażenia. Niedawno zaprosił też do Embassy- 
teatu w Nowym Jorku psychologów, dzienni­
karzy i uczonych, by im zademonstrować swój 
aparal. Chodzi tu o rejestrację zmiiin organew 
serca i oddychania, podczas gdy osoby bedące 
przedmiotem eksperymentów przypatruję, się 
wzruszającemu dramatowi filmowemu. W y ­
brano w  tjan celu cztery dzuewczęti, a miano 
wicie dwie blondynki i dwie brunetki i przy 
tej sposobności wyświetlano film z Gretą Gar 
bo. Okazało się, że brunetki o wiele mocniej 
i prędzej reagują. Powtórzono ten ckspery i 
ment kilka razy z tymsamym rezultatem. Blon ! 
dynkl uzyskały tylko pewną przewagę, to jesi i 
reagowały silniej, gdy na płótnie namiętnie snę 
całowano. Natomiast brunetki reagowały zna­
cznie energiczniej na głębsze i poważniejsze 
konflikty. —

W  Ameryce bardzo się zainteresowano temi 
.ksperymentaniŁ, a znaleźli się nawet mecena­
si, którzy wyasygnowali więks/e fundusze by 
eksperymenty te dtlej prowadzić.

RZECZY CIEKAWE

640 kilometrów w pociągu bel 
zatrzymania się

Już nietylko tlechnicy, ale j, zwykli śmiertel­
nicy śleuzą z najwyższem zainteresowanie*11 
przebieg niezwykłego meczu, rozgrywającego 
się pomiędzy angielskiem' towarzystwami ko* 
lejowemi, a polegającego na przejęci aniu na] 
dłuższej przestrzeni bez zatrzymania się w  dr® 
dze. Jak dotychczas, rekord światowy nalel? 
dc „London Midland and Scottósh Railway Cc-
P., której pośpieszne pociągi już od 1927-go &  
ku odbywają podróż Londyn--Carlisie, e rk
480 kim, bez zatrzymania się. OLeenie wszak­
że, zamierza „London and North Zaster Rail­
way Co“ uruchomić na linji London— Edyn­
burg specjalny pociąg, który „jednym tchefl* 
przejeżdżać będzie aż... 640 ldm. Jesf to wysi­
łek tak wielki, jż na parowozie znajdować si1* 
będą dwie ekipy mechaników, oraz palach 
które pełnić będą na zmianę służby, by un-" 
knąć nadmiernego zmęczenia, niebezpieczne# 
dla... pasażerów.

Mera cai2K û anSi 
V2K "[nuć np^n fjy "nysa : x r P t ' :

.Diun nuran rr,\aj,a jryn jya^ miaya 
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G1E ŁD V
Gięta'a krakowska

B raków , 14. 4. 1928 A kc je  mocniej. D o la r bez 
•miany.

L»mś w  obrotach prywatnych rynek akcyjny za- 
ttteczył tendencję nieco mocniejszą, przy w ięk - 
*Zem zainteresow aniu  dla niektórych papierów , 
**tlaauuCia ciężkich, jak dla Banku Po lsk iego  \ Z ie  
łeniewskiego. Obroty stosunkowo niew ielk ie, Kur 

kszta łtow ały  się w  przybliżeniu  następująco: 
®ank P o lsk i 150.50131.5, P rzem ysłow y  105, Tohan 

Z ielen iew sk i 155.5—157, Górka 97, E lek trow ­
nia 53—5355, Chybie 5, Cegielski 47-H7.5, Hokom o 

90.
I* Na rynku walutowym  nastrój spokojny, podaż 
jÓOstateczina kursa utrzymane. "W K ra kow ie  do lar 
jfeot. 8.93—8.98, czek" bank. 8.89 i  trzy  czw arte do 
8.90 i jedna czw arte W arszaw a  doi. 8.89 i pól do 
jS.aO, czek i 8.89 i trzy  czw arte do S.90 i jedna czw ar 
p®. L w ó w  doi. 8.90 i jedna czw arta  do 8.90 i  trzy  
ji®Wairte, azeki 8.89 i  tr zy  czw arte do 8.90 i icdna 
IW a r ta .  W  K atow icach  doi. 8.90—8.90 i  trzy  
[®8Vvarte, czek i 8.90— 8.90 i  pól. Bank P o lsk i bez 
Sofiany.

Giełda warszawska
W arszaw a, 14. 4 P a T. Akcje : Bank dyskont.

■'129, Przem ys. lw o w sk i 107, H an dlow y 123, Po lsk i 
151, 151.75, Zachodni 37.50,' 38, Spiesz 162.50. Cu­

k ie r  76.50, F in e y  57, 57.25, W ęg ie l 9? 50, N obel 
*>.75. 40.75, 40.50, L ilp op  45, 45.50, 45.25, Modrze- 
Jów 47.75, 48.50, O strow iec 106, 107.50, Pocisk
12.50, 12, Rudzki 55, Ursus 11, Starachow ice 65,
85.50, Zawiiercie 31.25, 31.50, Haberousch 181, Ż e ­
gluga 37, D o la iów k a  80.25, 81.75, 5 proc. konwer- 
«yjna 67, 10 proc. ko le jow a 103, 101, 5 proc. kon- 
^ «rs . kolej. 61.50, L is ty  zastawne Banku Gosp. 
■Kraj. 91.

W a lu ty: D o la ry  8.89.5, 8.91, 8.87.5, Hoiandja
259.50, 360.40. 358.60, Londyn 13.535, 43.64, 43.43, No 

Jork 8.90, 8.92, 8.S8, Pa ryż  35.11.5, 35.20, 35.03
26.11.5, 26.-1S, 26.35, Szwajc.a.rja 171.84, 172.27 

171/41 W ioch y  47.07.5, 47.15.5, 46.95.5, Sztokholm 
?39.50, 240.10, 238.90, W iedeń 125.41, 125.72, 125.10, 
*»&rli,n 213.26.

GieEds yticcsAska
Wiedeń, 14. 4 P a T  W alu ty i  d ew izy : Arr.sler- 

'Uitn 285.96, B elgrad  12.49 i jedna ósma, Berlin 
l89.y|fj Bruksela 99.16, Budapeszt 123.94 i pól, Bu­
kareszt 4.43 i trzy czwarte, Kopenhaga 190.35, Lon 
8yu 34.65, M adryt 119.50, Medjolan 37.47 i trzy  
^W arte, N. Jork- 709 25, Oslo 189.70, P a ry ż  27.92 
* Pój P ra ga  21.01 i jedna ósma, Solja  5.10 i siedem 
ńkftiych, Sztoikliohn 130.50, W arszaw a  79.52— 79.S0, 
^Urych 136.74, Am erykańskie 707.50, Niem iec cie 
289.45, W łosk ie  37.51, Jugosłow iuńsikc 12.12, P o l­
f i e  —, Holenderskie 281.70, Czeskie 20.9S i pól, 
Szwajcarskie 130.10.

Pap iery  w artośc iow e: Renta m ajowa 0.531. Tu- 
I Gilvie 46, B ankyereir 28.9, Bodeukredit 116 . je- 
■^a czw arta , K red itanstalt 63.10, Anglobank 29 i 
P^ł, Kom pas 0.88, Landerbank 25.85, M erkury 25.95 
*ivnostcnska 106.45, Austr. kol. państw 27.8, Po- 
■«d,iiw , a 14, A lp lny 40.9, Krupp 11 i  trzy czwar- 

Skoda 250 i pół Siersza 10.3, Z ielen iew sk i
'■10, A p o llo  199, Fu..to 6.5, K arpaty  29, Galicja 

7°. N afta 27.5.

GEefda zurychska
.Z u ry ch , 14. 4 P A T  P a ry ż  20.43. Londyn '25.33.5. 
/j-V,y Jo/k 5.18.75, B elg ja  72.49, W łochy 27.38.5, 
■ k p a r i ł i  87.25, Hoiandja 209.22.5, Berł.n 124.10, 
>yVi

Nie w N. Jorku iecz w Nowej Fiuidlanciji
wylądował samolot „Bremeu**

W iadom ości o wylądowanfii w  N. Jorku okazały sie nieścisłe.
Kraków, 15 k w ie tn ia

Jak już w części wczorajszego nakładu donie 
śliśmy, okazały się wiadomości o  szczęśHwem 
wylądowaniu samolotu „Bremen“  na lotnisku 
Mitc-hellfield pod Nowym Jorkiem —  nieścisłe. 
W iadomość tę podały wszystkie radiostacje nie 
mieckie a w  ślad za niemi wszystkie pisma za 
graniczne. Późną nocą dopiero nadeszła auten 
tyczna wiadomość z Nowego Jorku, że brak 
tam jeszcze wieści o  losie „Bremen“ .

Dopiero w  ciągu dnia wczorajszego (soboty) 
okazało się, że lotnicy niemieccy z powodu w y  
czerpania się zapasów benzyny musieli wylądo 
wąć w  Nowej Fundlandji na małej wysepce 
Greenley-Island, położonej o  1900 km w linii po 
wietrznej od Nowego Jorku.

Mimo to lot transatlantycki samolotu „Bre- 
men“ uwieńczony został powodzeniem w prze 
Cłwienstwie do poprzednich prób podejmowa­
nych w  Europie, a zakończonych niestety tragi 
cznie.

Poniżej podajemy telegramy:
* * «

Londyn, 14 4 P A T . Reuter donosi, że samo­
lot „Bremen“ wylądował wczoraj wieczorem 
wedle czasu europejskiego w  Greeniy-Isiand, 
wysepce położonej w  północne; części Nowej 
Fundlandji nad cieśninę Belle Tsle. Aparat do 
znał tylko powierzchownych uszkodzeń. Loln i 
cy wyszli bez szwanku.

Now y Jork, 14 4. P A T  W yspa Greenlly, na 
której wylądowali lotnicy niemieccy jest pu­
stynną i skalistą wysepką catkowiicie pokrytą 
lodem w okresie zimowym. Opuszczenie w y- 

S spy przed, nasłaniem odw ilży jest niemożliwe 
i bież zastosowania łamaczy loidu. „Bremen“ w y 

lądował prawdopodobnie na pokrytej lodem 
powierzchni morza w  pobliżu wyspy, gdyż lą 
dowatue na samej wyspie ze względu na nieró

wność tej skalistej powierzchni jest prawie 
wykluczone. Jak donoszą lotnicy wyczerpali 
całkowicie zapas benzyny i p izy  lądowaniu 
uszkodzili śmigło. P izedslaw .ciel Nord Deut- 
scher L loyd  zawiadom ł lotników, iż samolot 
typu Junkers opuścił Old-Orchard-Meine uda 
jąc się na wyspę Greenlly, by umożliwić lotni 
kom dokńczenje iOju.

Gratulacje p^emjera 
kanadyjskiego

Ottawa. 14, 4 PA T . Prezydent rady mini­
strów King przesłał lotnikom niemieckim tełe- 
giam z życzeniami imieniem rządu i narodu ka 
nadyjsklego, oświadczając, że czyn ich stanowi 
dowód w ielkiego postępu rozwoju lotnictwa. 
Rzucając most ponad oceanami lotnicy umożli­
wiają zacieśnienie się węzłów  przyjaźni między 
narodami. Minister p^acy Poenan przesłał do 
mj. Fitamaurica telegram w  imieniu Irlandczy 
ków  kanadyjskich. Przesyłając lotnikom najgo­
rętsze życzenia minister stwierdza, że Ewzmar 
rice okrył wieczną sławą rasę Iriandzką.

Kanada udziela pomocy 
lotnikom

Ottawa. 14. 4. P A T . Parow iec rządowy 
„Mor.tcalm“  otrzymał rozkaz udamą się na wy  
spę G^eenly, ce4em udzielenia pomocy zało­
dze „Bremen“ .. Rząd kanadyjski zastanawia się 
również nad możliwolcią wysłania aer^pkbiu.

Radość w Irlandii
Londyn. 14. 4. PA T . W edług doniesień' z Du­

blina panuje tam wielka radość z powodu po 
myślnego wyniku raidu transatlantyckiego lotn' 
ków  niemieckich i majora irlandzkiego Fifcfc 
mauriza. i

-'doń 75, Sztokholm 139.45, Oslo 138.70, Kopen- 
8a 139.25, Solja 3.74.5, P ra ga  15.38, W arszaw a

h?5®, Budapeszt 90.64, B iałogiód 3.13.5, Ateny 6.8’/. 
^ ^ ta n ty n o p o l  2.64, Bukareszt 3.25, Helsimgfors

l<Ł-  ■ , - -    ■

Pakt antywojenny auerykań- 
sko-memkeki 

decyz.e gabinetu rzeszy.
L^erU iŁ 14. 4. PAT., „Taegliche Rundschau" poiw ier 

wiadomość, ze  gabinet Rzeszy na dzisiejszem 
ująłem  posiedzeniu rozpatrywać będzie notę sekre 

Ja stanu Kellosa w  sprawie projektu paktu anty 
U6 >®nnego. Dziennik donosi, żę rząd niemiecki zajmu 
^ t.anowisko przychylne wobec projektu, chociażby 
jUj ®8® względu, że traktat ten zw iaca się wyraźnie 
fl^ ec iw ko  traktatom regionalnym i dąży wyraźnie 
jŁ ż a w a i  cia ogólnego wszystkich obejmującego i o- 

iL>’ ującego •‘ raklatu antywojennego. Jednakże 
f"2i fCZą w y 'f 'Ulczoną, aby gabinet powziął już dzi 
lakąś decyzję w  tej sprawie.

List z Przemyśla
W alne zgrom adzenie S tow arzyszen ia Kupców  —  
Z  teatru w. —  U roczystość w o jskow a na zakończę 

nie św iąt żydowskich

Onegdaj odbyło się W alna Zgrom adzenie Stow a­
rzyszeniu Kmpców, o którego znaczeniu w  naszem 
mieńciie w ie lok ro tn i: pisaliśmy. Zgrom adzeniu
przew odniczył prezs p. Mateusz Mieses, k tóry  na 
wstęp ie pośw ięcił k ilka słów  pośm iertnych zm ar­
łemu bojow n ikow i o  spraw y kupiectwa żydow ­
skiego blh )K )slow i, Frosfcigowi, k tórego pamięć 
uczczono przez powstanie Następnie przedslaw ił 
w  krótkim  za rys ie  całokształt działa lnosoi w y ­
działu. I  tak wskutek nadm irenego obcdążeniia po 
datkow ego musiano wielo/krotnie in terw en jow ać 
w  urzędzie podatko wym jak rów n ież w  Łzbde s ta r  
bow ej w e L w o w ie , skąd przyjechał p. Janowicz 
cclcni zbadania przyczyny w ygórow an ych  podat­
ków  i to  specjaln ie ob rotow ego  z a . r. 1926. W  ra ­
dzie przybocznej miasta uzyskano wskutek inter­
wencji p. M iesesa zniesienie u c iąż liw ego  podatku 
szyldow ego. Wskutek pogłosek o  zam iarach zw i­
nięcia l i l j i  Banku Gospodarstwa K ra jow ego , za 
rząd w spó ln ie  ze Stowarzyszeniem  Polsk ich  Kup­
ców  w ygo tow a ł m em orjał do W arszaw y, skąd 
lp zyszła  przychylna odpow iedź, iż  obecnie niema 
obaw y zw in ięcia  l i l j i  w  Przem yślu . R ów n ież in­
terw encje w  spraw ie dopłaty do patentów o y ły  
bardzo skuleizne. Następnie sekretarz T o w a rzy ­
stw a p, M orgenroth uzupełnił spraw ozdanie W j  
działu. I lak zarząd w ys ła ł m em orjały do Izby 
handlowej i m inisterstwa skarbu w  spraw ie  zmia 
ny ustawy o  św iadectwach przem ysłow ych  (z  4 
na 8 kategorje ), rów n ież in łrewencja do M in ister­
stwa poczt it c legrn fów  w  spraw ie protestów  
w kslow ych  została pomyślnie załatw ioną. W y ­
dział in terw en jow ał rów n ież w  urzędzie skarbo­
wym  w  spraw ie przymusu sprzedaży tytoniu i 
w  sobotę, którą to spraw ę za ła tw ion o po m yśli 
trafika,ntów żydowskich. Uzyskano i to, iż  w  w y ­
padku licytacyjnej sprzedaży to w a rów  w  urzędzie 
cłow ym  część gotów k i przeznacza się na żyd ow ­
ską ochronkę sierot. Stov. arzyszen ie cieszy się 
w ie lk e m  poważaniem , tak, iż prezydjum sądu na 
wypadek zg łoszen ia postępowania ugodow ego 
zw raca sie do S tow arzyszenia o  opiriję w  oanej 
spraw ie. B ó w r ie ż  Izba handlowa sto' w  stałym 
kontakcie z  T ow arzystw em  i w ie lok rotn ie  • się do

niego zwraca w  sprawie opinjd (dla uzySi^ua*. 
paiszportu, zezwolenia przywozu ittp.)

Następnie skarbnik Towarzystwa p. Miliain z ło ­
ży ł sprawozdanie kasowe.

P o  udzieleniu absolutorium  ustępującenmi w y - 
dzdarowi w ybran o nowy \/ydzda’  z p. Mfiesesem 
M. jaiko (/rezesem i pp. Gallerem  L . i  T u rk leo ’ Ja­
ko  w iceprezes ami.

W  przejeŹGzie do L w o w a  b aw ił tubuj przez Je­
den dzi er Stefan Jaracz, któcy w y s ia w ił „Sam- 
sona i D a lilę “ . Gra Jaracza jakoteż ca łego zespo­
łu była nagrodzona przez liczn ie zeb-aną pU b iio - 
ność hucznemi ozlasKaini.

M7 p ierw sze dni św ią t wielLanocuycłi g u id *  
P rzem yśl staraniem Tow . muzyce. „Ju w a ł‘‘, teatr 
amatorski żydow sk i ze Stanisławowa kn. Goldfa- 
dena. D w a razy w ys iaw ion o  „D i Nacht aulo- al- 
ten Mark*-“  m isterjum Pereoa jeden raz „V olpone“ . 
Z pełną satysfakcją podziw ia liśm y zespół ama­
torski, k tóry po przezw yciężen iu  nadizwyczaijnycL 
trudności pokusił się o  w ystaw ien ie  tak trudne) 
rzeczy, jaką jest wspomniana sztuka Pereca Gna 
zespołu jakoteż reżyserja  (H erm ana) święciły 
trium fy na scenie przem yskiej.

■ W  ostatni dzień świąt w ieczorem  po kolacii od 
była się w  knhn-le pożegnalna u-oczystość dla żo ł­
nierzy żydowskich goszczonych w  czasie świat 
Pesach przez Kom itet obywatelski. W  imieniu 
żo łn ierzy  żydowskich dziękow ał gn lnie za zaję­
cie się żołnierzem  żydowskim  plut Bierman. Do 
zebranych żo łn ierzy  p rzem ów ił następnie prezes 
gm iny żydowskiej. Dr Le ib  Lanca u P o  przem ó­
w ien iach odbyła się wspólna fo ło g ra fja  żołnierzy 
i  Komitetu. Następnie p rzy  dźw iękach orki sstry 
w o jskow ej rozpoczęły  się tańce, k tóre przeciągnę­
ły  się do północy.

Wulkan Krakatao czynny
B ataw ia , 14 4 P A T . W ulkan K rakatao  stał 

się znów czynny. W  czasie wybuchu odłam ki 
skał wylatują na 150 stóp w  górę.
Tr T—rl nfriTmtnTniMW— ni -̂--------------

'upujcie Szekel!
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Nasze babki,
nasze natki

i my same
używamy do pielęgnować i Ii 

ciałek naszych dzieci tylko

PUDRU, Mydła i Kremu 
B EB fc S Z U F M A N A

[ DROBNE OGŁOSZENIA 1
STENOGRAFJI polsko-niemieckjtj udziela szybko 

najdokładniej: Zofia SchOngwtówna, Podbrzezie 2.
_____________________________ 1149

ZDOLNA ekspeojejtŁa potrzebna do firmy Ja­
dwiga Cypes, Kraków, Poselska 20 55 z  . - _

KUPIĘ za gotówkę kilka domów w  Berlinie. Zgt. 
»M . S. 32" do Aam „N. Dzleonua".____________  43 g

POKOJU U M EBLO W ANEGO  pizy  inteligentnej 
rodzinie w  śródmieściu poszukuję. Pisemne zgłoszę, 
ma: Bandę*, Dietla 21. 54 g

POSZUKIW ANA i&i u*, piszącą biegle na maszy­
nie i oł>zm£jomlon_ t  wszelkieanl czynnościami biu­
rowemu. Zglosz, nu osobiste do firmy Steinberg, 
Da^wór 14. 1053 x

PRAKTYKANTA z lepszego domu przyjmie na­
tychmiast firma Feldman, Kraków, Floriańska 41.

47 g
■ ■ f. ............... - ■ ----  — .....

Z  KAPITAŁEM  30.000 ZŁ, przystąpię jako spólnik 
ido rentownej wyrwórnL Zgłoszenia do Admlnistr. ; 
JM. Dziennika" pod „Solidny". 50 z <

DO W YNAJĘCIA  dla 2 panów umeblowany pokó: 
irootewy z osobnem wejściem, ewenmudnde na cale 
lato. Wiadomoóc Karmelicka 22, II p. na lewo. 1047

MASZYNISTKA rutynowana, znająca język niem.- 
połsłe, zasady buchaltrrjt poszukiwana. Zgłoszenia 
pisemne pod Zdo ln a" do „Prasy" Karmelicka 16.

1046 x

ZAW A R ŁAB Y M  znajomość najchętniej z lekarzem 
Żydem, któryby potraLl przecenić walory duszy nad 
posag Jestem młoda, przystojna, prawdziwie dobre- 
Igo id e a . Posiadam 3-pokojowe urzą^z. n - mieszlca- 
nic i 500 dolarów. Nieanonitnowe zgłoszenia do biu­
ra ,P rasa", Kaimelicka pod: S. O. S. 413

URZĘDNIK pra&n!e poznać młodą, sympatyczną 
panienkę.. Zgłoszenia „Młodość" do Adm. „Nowego 
Dziennika". 51 z

POTRZEBNA ekspedientka biegła w  rachowaniu. 
Zgłoszenia: RosenWum, Kraków, Sw. Agnieszki 5,
między 2— 3. 52 g

DO W YNAJĘCIA  2 pokoje z pełnym komfortem 
1 werandą bez krettni na 1 piętrze, nadające się na 
-biuro względu. miuszk.jile kawalerskie. Czynsz za 
kilka lat z góry. Zgl. telefon 3271 między godz, 2—
3 popowa ilu. 1001 x

PO SADY poszukuje absolwentka Akademii Han- 
idlowe], stenografująca po polsku i niemiecku, piszą­
ca na maszynie, ze znajomością francuskiego. Zgło­
szenia do Adm. „N. Dziennika" pod „Wolna Sobota"

45 g

STENOTYPISTKI polsko - niemieckiej rutyno­
wanej poszukujemy. Oferty pod „R“ do Biura Stat- 
tera, Kraków, Rynek 8, 1058 er

STARSZEGO ekspedienta obeznanego w  branży 
rowerów poszukuje się zaraz. Zgłoszenia pod „Zdol­
ny" do Biura ogłoszeń Stattera, Rynek 8. 106ler

EKSPEDJENTiCl pierwszorzędnej sdly poszukuje 
„Dom szwajcarskich haftów" Grodzka 14. 1062 er

GRAM OFONY 1 PATEFONY tanio na dogodnych 
warunkach. Kraków, Szpitalna 4 (podwórzec). 940 x

UNIEW AŻNIAM Y weksle, dane firmie Ekonom ja 
w  Józefowie Biłgorajskim. w 3’staw.lone na 1) zł. 500 
płatny 15 lipca 1928; 2) zł. 700, płatny 27 liipca; 3)
Zł. 500, płatny II lipca 1928 ; 4) zł. 500, płatny 22 
czerwca 1928. Ostrzegamy przed nabyciem tako­
wych. Polski Przemysł Sportowy, Sp. z ogr. odp., 
Kraków, ul. Sw. Marka 27. 1057 er

UNIEW AŻNIA się zgubiony paszport na wyjazd 
zagranicę Ser. B. Nr. 357303 wydany przez Staro­
stwo w Bochni 18 lutegc 1928. Nr 3667/RP 84 na- 
nazwisko Lezer Lipę Becker z Wiśnicza Nowego.

49

ID DYWAN“
Tkalnia dywanów 

H8 m* i kilimów
K r a k ó w - F o d ^ ó r z i .  
Sw. Kingi 9 baja tram. 3

poleca

DYWAKY I KU MY
beikonluuencyln!© tanio. 

Klinika dla naprawy dywanów 
pcraklch i kllhnów

ZJtKOPfNE
piknom! iii r
Heleny Oilerbergerowei

poleca pokoje ntonecz 
ne z komfortem (ciepła 
i zimna woda w poko­
jach) tarasy. Kuch na  
wykwintna. -  Cena na 
kwiecień, maj i czer­
wiec i0 zł. dziennie.

Good-Year
opony samochodowe
Generalna reprezentacja:

„AUTO STAR" 
Pi jarska 7.

w —HWiwn— wraa 
Ważne dla Pań!
Lekcje zbiorowe trykotar- 
stwa ręcznego, ‘ tanin ple­
cionych i serwet franc. 
Przyjmuje się zamówienia. 
Wykonuje chustki na letni- 
sl a. Ceny nm arkowane. 
Zak ład  haftu Iszycia  
bielili ny „ E  III I i  A “  
Kraków, P t  d z ic h ó w  3.

a

mo&a

nawet w obecnym ciężkim J-rresio 
drożyzny, pann!ące] we Wuystkićh 

dziecinach. Ile pieniędzy naprzykład 
wydala Szan. Pani na zakup nowej 

bielizny, w miejsce zniszczonej? A  czy 
pieniądze te n'e byłyby Szan. Pani 

potrzebne na inne sprawunki? Pro:
Szan. Pani przyjąć dobrą radę: chcąc 

dwukrotnie dłużej zachować zapas bie­
lizny unikać należy szkodliwych, dro­

gich środków do prania, używając w  
-rzyszłości jedynie tylko szlachetne, 

neutnnne mydło „Kołłontay z pralką*, 
które bezwarunkowo Zadowoli Szan.

Kołłontay* wydziela 
jest subtelnie per 

ją nie zaszbi- 
Lejszej tkaninie.

tauią. M; 
silną delik 

tamowane V 
dzi choćby naj

m t m m

^ p R l i p i l  J
immmć iMUłiiMsr K h (U łU «r  M i m u i iM*

2l«t| n ad a l na ^y itaw ia  w Katowicach 1037.
Zaatąpck na m. K raków i S. GOLDSTEIN, Kraków, łó ze iM ilu  3Ó< 

Zai tępca aa U itopoiskęi M, GLEicHER, Tarnów.

ZAST Ę PST W U  poważnej fabryki wyrobów  teks­
tylnych poszukuje rutynowanego podróżującego o- 
beznanego z kUjentelą Zachodnie! Małooolski. Zgło­
szenia pod „Łódź" do Adm PrN. Dziennika". 53 g

POSZUKUJE sję zdolnego zastępcy miejscowego 
do branży galanteryjne - kosmetycznej. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" pod „Zdomy". 42 g

CKł O PCA do nauki przyjmie zaraz Birn, krakiec 
da-uski, Kraków. Miodowa 25. 36 g

LUSTRA, szyby okienne, gabiioty szklane, opra­
wa obrazów i luster poleca najtaniej S. KUpstebr 
Kraków, Dietla 87.

CHCESZ OTRZYM AĆ PO SA D Lf Musisz nkofi- 
czyć kursa fachowe korespondnecyjne prof. Sekuło- 
wicza, W arszawa, Żórawia 42. Kursa wyuczają B- 
stownie: buchalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji band!., stenografii, nauki baudlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, francuskiego, niemieckiego. Po 
ukończeniu świadectwo. —  ZADAJCIE PROSPEK­
T Ó W !

BIURO ORGANIZACYJNE 
I BtTCtfALTERYJNO-REWIZYJNE

S. SANDKAUSA
zaprzyalęior.ego rzeczoznawcy Sądowego i rewidenta 

dla Spółdzielni z ran.. Rady Spółdz. Min. Skarbu

Kraków, fzirtaklege 1. "e l. 47-04
Organizacja biur. Bilansowanie. Zakłada­
nie ksiąg według wszelkich najnowszych 
systemów. —  Regulow inie zaniedbane; 
księgowości. Rewizja ksiąg i bilansów. 
Stały lub czasowy nadzór nad księgo­
wością. Prowadzenie ksiąg własnemi 

siłami lub też we wlasnem biurze

»»<
Założenie ksęgowości wedłut najnowszego syst

5 A N R E C O “
(patent)

własnego nakładu, dającego sa^rsze gotowy bilans 
i daty statystyczno-kalkulacyjne. 

Prospekty na żadanle. — Orliki w ła sn a .  
^ I

Buchaltera (saldokontysty) z praktyką d<f
natychmiastowego wstąpienia poszukuje sie. 
Zgłoszenia do Adm. „N . Dziennika" pod „123“.

EOL GŁOWY 
WYCZERPANIE

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, ar trety zm- 
cierpieifa henoroideine są spowodowane przeważ­
nie złą przemianą malerji I zanieczyszczaniem krew 
w otganiżmie ludzldm.

SIeła z C ó r Karcu Ora Łauara
sprzyjają dobrej przemianie materjl, pobudzają tra 
wienie, oczyszczają krew, a przedąwszystkiem uzdra­
wiają żołądek i powodują regularne działanie wtt- 
;' ąby i nerek, oraz osuwają obsti ukoję.

Ziela z C ó r Ifarcu Dra Łauara
usuwają z organizmu zbyteczni nieużytki, oraz prze­
ciwdziałają tworzeniu się osadów, następstwem kić 
rych jest reumatyzm i artretyzm.

Ziela z C ó r Ifarcu k re kauerc
usuwają I zapobiegają tworzeniu się kąpielą *6* 
c.owych, oraz łagodź* cierpienia hemorolualn,

(■n a  pudalka Zl 1-*o, 
podwójna pudałko Zł 3*10 

f p n a d i ł  w aptektcK i składach t p i t e

a H n n H n n a d

I
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